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COUBRO & SCRUTTON L TO 

23, 24, 25, Billiter Street, London, E .C.3 
Telephoue Telegrams. 

Royal 1005 - 5 lines Coubro, London 

Also at Liverpool, Cardiff, Xewport, Swansea, Lcith, South 

ShiPlds, .:\Jidd)Psbrough, Falmouth, Houthampton. 

OI<~RĘ:TOWE 

SKŁADY FABRYCZNE 
Dostawcy do Światowych Kompanii 

Okrętowych. Wykonywują zlecenia 

dla Wszystkich Pm1stw i Eksporterów, 

we wszystkich częściach świata 

• 
Pokłady, maszyny, kahiny, skład.,· żyw11o~ci, 

a pn raty ratunkowe, 

bloki, 

d,wip1111t>k 

hu'1cuchy, 

will ensure 

lodzi 

dźwigi. 

ECONOMY IN FUEL 
CONSUMPTION 

and 

EFFICIENTL Y PROTECTED 
FROM CORROSION HULLS 

AND FOULING 

• 
The Red Hand Compositions Co. 

Witley Court, Witley, Surrey 
PHONE WORMLEY 280-4 

City Office: 

14. BILLITER STREET , EC 3 
PHONE ROY al 14 9 7 

ROBSON & SONS 
(LOXI>OX) Ltd Założona 18fi0r. 
1, 3 & 5, LEX INGTON STREET, LONDON, W.1. 

(obok Piccadilly Circus) 
Telephone · GERrard 65!8 2 linie) 

Dostawcy do Royal l\lilitary College 

KRA \VCY CYWILNI i WOJSKOWI 
U:\IUNDURO\\'AN IE MARYNARKI, 

LOTN ICTWA i WOJSKA oraz 
WSZELKIEGO RODZAJ U Sł,UŻB J. K. M . 

Spt>(·jalność: 

POLSKIE :\JUI',;DURY WOJSKOWE 
ZŁOTE i SREBRNE DYSTYNKCJE i TAŚMY 
Takie : 16 LONDON ROAD , CA MBERLEY, SUR REY 

THE 

COMPRESSED PILE CO . 
LTD. 

FOUNDATION 

SPECIALISTS 

39 VICTORIA STREET. LONDON 
S.W.1. 

'Phone: 'Grams: 
A BBey 6006 9 Fran kipil e. Sowest 

R. & H. GREEN AND SILLEY WEIR 
LIMITED 

WLASNE S L CIIE DOKI 

REPERACJE OKRf:TÓW MASZYN 
N"..\~ZE Sl'<.'H E l>OKJ \rL\II.AH(>\\' 497 na 67 st1'>p 

Posiadają dobrze urządzone warsztaty 
\\-ytwt'ircy wm'mek o!Pju "\'ictor" 

l'onad :ł.000,000 ton ~wiatc,wpj ,;.,·glugi h~·io zaopatrzone 
w tt> Zllłlll(' wirówki 

XaHZ(' ~kh-py w Lond,n1if' i Fnlmo11th Rfl zaopatrzorH· 
w sp<•(·Jalne maRzy11y do rqwra<'ji Hilników J)f E~EL',\ 

130 LEADENHALL STREET - • LONDON, E.C.3 
·l,pho, 

A \'Enue ;;:w I 4 lines) 
Telcgrams · 

"Interknit, Stock, London" 



Price (Cena) 1/6 

Prenumerata Roczna 
w Anglii 
i:0, 17, O 

w innych kraj ach 
$5 

Redagują: 

Janus z Grzywiński 
Wiesław Waligórski 

POLSK 11. o 
A ORZACH 

I 

O RGAN POSWl~CON Y ZAGADN IENIOM 
MORSKIM I KOLONJALNYM 

POLAND ON THE SEAS 
POLISH MONTHL Y 

Rok III 
LUTY 

MARZEC 

Editor: 
Janusz 
Grzywiński 

Nr. 8 

1943 

Editorial Office & 
Business Address : 

5, Bulstrode Street, 
London, W.I 

Redakcja 
i Administracja 

NACZELNY WÓDZ DO MARYNARZY 
PRZEMÓWIENIE RADIOWE GEN. SIKORSKIEGO W DNIU 10 LUTEGO B.R. 

Dowódcy Okrętów Wojennych, Artylerzyści i: Torpedyści, .Motorzyści, 1llaszyniści i Elektrotechnicy, Sygnaliści", 
Radiotelegmfi,foi i 8ternicy ora,z W8zyscy ..1.l!itrynarze Pol8cy. 

Zwracam s1'.ę do Was, w dniu Waszego Święta, z uroczystym pozdrowieniem żolnie.rskfrn. 
Być może, ie będzie to W((sze Święto 08tatni'.e, przrrl radosnym, powrotem do Gdyni, Ok8ywia, Helu oraz Gdańska. 
Usilujrtca zmiażdżyć u·szy8lko stopa ol..:rutnego najeźdźcy depcze ocl trzech i pól lat ziemie polskie. Rzeczpospolita 

wystawiona jest na 11fobezpfrcze11,stw((, nfrmojące równych w przeszłości. J.Yarórl J>olslo: atoli 'wytrzyma je, bo gdy w grę 
u·chodzri zagadnienia na miarę clzilijową, je.st On solidarny i wydobywa z sieb,ie niewycze1paną moc ducha. Rodacy w 
J{ raju trawieni nieraz zwr{lpfrnieui, krzepną na wieść o czynach żołnierzy sU'oich na obczyźnie, wśród których Try, jedno z 
pierwszych zajmujecie miejsc. N1"e 'ulegną oni i ostatnim, tak znamfrnnym 11amo11;om Hitlera, który chciałby nas przecią­
gnąć na swoją stronę, w coraz trudni<'.jszej walce z Ro.~ją Sowiecką, by tym .sposobem zapoczątkować rozbide ff'ielkiej Koalicji. 

1Va.sz clost,:1J do Bałtyku był przecz wojną slaby i znikomy. Sławny bój o IV ester1Jlatte, Oksywie i llel w roku 1939 
dal wprawdzie wiele przykładów rnę.sl'wa i bohr1terstwr1,, lecz była to walka, bez widoków zwycięstwa. W warunkach jakie 
wtedy i.siniały nie mogliśmy w obronie naszego wybrzeża stawić skutecznego oporu niemieckifj napaści. Dl,atego po drugiej 
wojnie światowej staniemy mocno i pewm·e mul .Morzem, by zag1('(tr<mlować Polsce nieodzo1cnq, a bezpośrednią łączność 
z calym·śwfr1tcm. 

,]wie.n z nrtjmirirorlajnz'.ejszych mężów .stann 1>owiedziaz 1-ni nfrdmvno: 
"Pragnę, ażeby w przyszłości bandem polska, pływała dumnie na oceanach oraz morzach i ażeby Wasza flota uległa 

zwtężnej rozbudowie". Wierzę, że f((k się .stanie, co będzie przedewszystkiem Waszą i całego Narodu zasługą. 
Walka Wasza z Bismarckiem, wyprmca na Lofoty i Dieppe, milki 1w Atlantyku i w kanale La J.l!anche, na 11Iorzu 

Sródziemnym i przy konwojou·aniu sprzętu ·1cojenneuo do port(ho sowieckfrh., stale patrolowanie szlaków, prowadzących do 
Rosji, udział chlubny J>olskiPj .1.l!arynarlci lfondlowr.f we wszystkich 11·ażnirjszycli operacjach morskich, nwją nietylfo zna­
czenie wojskowe, r1.le 'wielkrf u·ynum·ę J!Olitycznr{. 8twierdza_jq one w sposób nfrzbity nasze prawo do morza. To prawo 
zapewnia nam położenie geograficzne i umi"lowanie glębokic Narodu Pof.skirgo do Jlorza, czrmu dajecie 1Dyraz najclouitniej.szy, 
bo przez wzorową służbę podczas 1coj11y Wy, Jlaryn((rze Polscy. 

Nasze straty, .szczcyólnie 1w północy są duże i bole.sne. .{I jednak Polska llfarynarka TV ojenna jest o 25% silniejsza, 
niż była w momencie roz7JOczynającej się wojny. 

" Słodko jest za Polskę umierać " - napisał krwią 1cl({snr[ no kilka mirwt 1Jrzed zgonem bohaterski marynarz rui 
podziurawionym od bomh poklorlz1"e Or1rlanrlr1. rro 1czruszr~jr[ce 1.{'yzncm·ie um·iemjr{cego marynarza staje się hasłem żoł­

\ nierzy polskich. 

Wiem, że 11mi('rie mnfrrać za J>ol.skę, ole wil'rn, również, że umiecie dln Nfr,j żyć. Wasza. ofiarność i żelazna dyscy­
vlina, lV asza prawdziwie u:ojskowa poslau:a u· tych przełomowych i skompW.;ou:rrnych dln nas chwiloch jest nam 1cszystkim 
wzorem. Dziękuję Wam zrt n,ią w imienin dężkiej, lecz jakżeż dla nas śiciętcj służby narodoiccj. Bandera Polska nie prze­
stalrt ani na chwilę syniboliz01rać 7)()lskie.f SU?cerenności prdisticmCPj, gdyż bijecie się o nią od 1-go 1crześnia 1939 roku nie-
1,rzerwanic. 1Vr1sze w cne scrm żołn ier8kie 8lużyly i slużrt bP-z przerwy Ojczyźm"e, n ie żalu:fąc dla N icj krwi. 

Pol.ska TJ'<nn tcyo m·e zapomni. Polska liczy 11r1 Was i 11a Waszych Xolegów z .1.llurynarki Handlowej, gdy rozpocznie 
81'.ę budowa fnnr/ament,5w pod n ien·zrnszonrt 7,otęr;r2 mors/cri i przyszłość Hzcczypospolit~j. 

.Jlarynarze I Wy którzy u·alczycie o wolno# zbiorową i szarego człowieka, torujr[c wytrwale w tej 1.cojnie narodów, 
ras oraz systemów drogę do z1.rycięst1m. , Wy, którzy zachozcu.fecie tak wielką godność w niezcoli, czy internowaniu, wierzcie 
dalej niezachw1'.anie w Tą, która Tras 1wowadzi w ciężkim boju 1: niebezpircznych podróżacl1 , wierzcie w Polskę, której 
wyzwolenie zarysowuje .~ię już dzi} przed n((,mi tak wyraźnie. 



, 
PRZEMOWIENIE DO POLSKI 

SZEFA KIEROWNICTWA MARYNARKI WOJENNEJ WICE-ADMIRAŁA ŚWIRSKIEGO 
NA DZIEŃ 10 LUTEGO 1943 ROKU 

.1llóu·ię do Polski w 1ti(Jif.ię 10 lutego, kt,fry to d:iPń je ... [ /:.11:i(trm .J!uryn((rki 11'(~jet111(j i d1rndzirslr[ trzecią rocznicą 
odzyskania u·ybrzeża morsf..:ipgo. , 

Polska wraz z 1ryhrzeżnn jest pod 11:ladz([ U:r,,yrt, (Ile 01Jec11 ie idf 111(:je już cnlkowito J1eu·110.{ć zdruz(Jo!rn1 ia K iemiec. 
Do uzyskanio trj peu·nmki przyczyniły się 'W mi((rr:_ s1c,1Jrh sil wchodzące w ~llorl J>of.ski('.j N ({r.111ulrłi W(jennej kontr­

torped01cce, .fak: BLJ'SK.ATIJCA, UURZ.A, OltK.-LY, PJORC.X, r,\-1/UulX!), XJUJ.:.Olrl.LI!{ i ,\'LĄZAK, okręty 

podu·odne jak: Tr I LK, SOJ{OL i lJZJ !{ oraz .ścigrrcze Sł, 8:2 i 83. 
Obecnie zostol 1clq_czony rlo Floty Polskirj krąż01rnik. 
Okręty te u· ciągu sicPj przecięln ie dinulziestocztero-miesir:cz}l('.j 8lud1y lmtly wlzirtl 11.• 20.'J-ch potrolrrrh 11: 363-ch e8korto­

wanfr1ch komcojów, mirtly 17 1mlk z nie1Jrzy.frrrielern 11mroclny111, (Jl spotkrnu:a z okr(;_/mni 1,orl1rnd11!Jnu:, 91-r{ u·alkę z samolo­
tami i 19 icalk z artylerią nadhrzeżJEl rlJJla.*) 

1Y nszą 1llarynnrko !land lonYt odu·r1żn ir' i v·ytrw(( lP 11'8 J)()1ilUfJO u·vsilek 1l·r~j('1111 y. /Jrmderę .F'.j można spot !cać na 
u:szystkich morzach śzciata . 

... Yie mogę móici'ć szczPg<5lo11·0 o rl((8Z('j .JI,,rynorce ll'r~jr,1111<), ole rhcę lras zrtp•u·nić, że oficrróu:, podoficerów i mary­
narzy nigdy nie opilszcza my/;l o jaknr,jszy!Jszym 1cyzicoleniu Ojcz,1Jz11y z 11i('lroli. 

Wfrdzq oni dokładnie o uYt8zyrh riP1pfr11i((c/i i to irli pohudzrt do tym 11:ięk:szą;o 1rytncrrnirt 1rr u·8zrlkich przcciwnoś-
ciach. 

Do.jr{ oni ze .c;iebie C((ly wysiłek mnyslou:y ,i .fizyczny i u·yjrur/rr)rl niczlcykle 111r~8tu·o i milo.4d Ojr:zyzny . 
.Jeden z marynarzyJ>umiemjrrc od ran, które otrzymał 11rH/czr1s ('skorlo11Yu1irt JJ?'Zez 11r1sz kontrtorpedmrfrc cennego kon­

woju nrt Oceanie Północnym, nrtpi-':ml 81/Y{ knrir{ 11ą !nuric okrętn: 
"Polsko, jak słodko jfst rlla Ciebie mniernć ! " 
Personel Jlarynorki Wr~jemu) jfsi szrzr~.~li1ry, że los d({l mu mrJ'żno.~ć n ieJJrzcru·,111('.j od poczr,1,tku 1-rnjny walki i, że 

11/arynarlm Wojenna w jesieni 1939 rok111lfrzymrtlu ci'{:Jlo.~ć istni('nio 11·,,frz',1,r11rl1, Sil Z!1rr~j11ye/1 HzeczypoSJJOlilej. 
Siły to pod worlzr{ Oencrala SikorskierJ() 8lrtle 11:zrrtsl(fjr{ i, mmn nrrclzi(~ję, 1c niedluyim stosimko1co czasie vjrzycieje w 

Polsce. 

. 
NOWE ZYCIE 

Norze Bałtyckie zr1jmi~jc w historii i lilemturze JJolskiej 
miejsce pocze8lne, (l!,e pra·u:rlo o n {em nie miało (',zasu 

prze n ikrurć w ostrtlnicni dwwlzi('stol<'ciu w nojylr.;b8ze 
J)Oklady duszy polskie}. Szum proporczyJ.-<;,,. polskirj 
husarii i llYtrkvt śmigl(( zwlskirgo smnolotu lilulzi rlzd w 

duszy każdego Polaka eclio silniejsze, niż ró1nwrnierny 

szum przecinanej .(.:teu·ami polshch okrr:tów powierzchni 
mórz i oceanów - rzekomo odlerfl!fclt. 

A przecież i ten JJrubfnn 1u1szeu0 żyrirt zhiorou:ego i 
nnszpgo bytu niepodlcgle'JO jest s11rn 11·rl nir> mniej n·aż'J?f[, 

nie mniPj doniosłą. Pol')ka było 1ciclka, gcly była pąństu·em 
morskim zrt Joyiellunów i d1cóch' pirrwszych lJ'uz(JII.: ; 

Polska v padrda; (/'l.lJ r;errnrn1ski ?lllJJÓr odyrorlz'll .h r,rl 
mórz. 

Xrólo1l'ie - zrtlożyciele 1arszrgo JJ(tństwa sz/(krrli jryo 
mory u- do-:itępie do morza, królo1cie - yospvdrtrze Rzeczy­

pospolitej dbuli o jego icyl:orzystanie. W po1ccr8alskiej 
Polsce- polskie mr,rze sl<llo się ośrorlkiem marze/i o J>Olr:_dze 
i lrlk zrurlzilo 8ię Urlyuia. 

Xieprzedrucnione prawo do 7wl11ego rnz1r(~jn u·-frórl 
n fr korzystnych mlru nkóu· 7>orozbioromj rzeczy1f'isto.~ci u ie 
pvdirn:tylo w nikim z nas v;ir1ry w lq1szą pr.zys:lo.;ć 1w mdn 
polskieyo. Na wąskim skraus/,·u, praqnęli.~illY postawić 

stOJJf'. olbrzyrna. J..Ya nieufrw.ić świata i zlmrn5ż11ne oreny 

facho1cców - naród J>Olsk'i odpowierlzirtl Jnnrą r~firtrneyo 
irysilku. J..Yielicznymi liniomi kolejowymi hieyly pon"rw1 
11:iozqce icyhcory polskich rr{k i ozcoce polskiej zien1i ~ 

przeu·ozily z polskiego portu prodvkty do ohcych kmjów. 

(/rly J>orl8tr:7my IIT(J(I ll'rfrtrl się mt po!,ski hrzeg, JJOliiki 
· żołnierz 1norski u:olczy rlo rp,;tatka, url.iJż fi/(fJ',1/l/((rz polski 

/11"Z!J8ll'Oi[ s.ohi<' 8?,!J/Jko J11'rt11:r!ę, ll',lf JJfJlci<'<fzirllU{ yr/zfrin­
r{ziej, że " 1urri!Jo re n ecr•..;se est i: i rcre n o n 11 ereS8f." Ir 
króth,j lNtlcr~ f[).'Jt) rokn mary11arz polski zajumje miejsce 

chltdJize. Po zolama ni u 8ię zor(Jcmizo1canej obrony w 

kmjit }edyn?'.e mrtrynarz 7mlski wrlczy bez wzcnru. 
J.lfuryn((rZ pof.,1/ci nelni r[zi.1 służbę bez 1l'Z(.tlf;.rf li 'll(l fr11rzc 
OC('(( 11óm i czyh((jt[Ol z ręl;i orl 1nfrrznrr;o '/ITCHJ(l śmierć. 

RóU'nnr.z<'h1i,~ JJrzen ilmJrtce do krrtjn sl1lbe ~ric.~ri o 
h()jowym n·s1u5lwlzi(L!c w u·alce o 11< 11•rt Polskę mrrrynurki 
polsl·irj upolcszrr-!mir1j1{ 1c ;;/Jior01rcj duszy narodu _jednolity 

1>n(;l1{d, że bez J!(h;kicyo morw 11 ie ma wolnej Pol8ki. 

'Po o(·,zyu.·istrt JJrr11rrlrt; Własne 11.'ybrzeżr>; rnrnsl.·ie to 
J)l1tca rt(frorlu. Z morza moc - z morzrt J)Otł8lru,·y f'.JZ!J­

sfrncji. lriatr or! morza nrrnosi 7mJfh!J, które ziemia 
f/rouuul.zi. li' .-:11olecznc.fr 1wrorló11• mocnym, krokiem 
1rstę1r11j<~ nr1ród, kt,5ry 1rfurfr,rzy 1cl((8nym hrzeyiem. 

li' rr,r im!! wt hrze(I " J/orza S lowirn1,8kir,uo." Im 

szers?.y będzie nasz !Jr:.<'(/ -- t;pn" glęb8zy or/dech z1luc, tym 
kru.ŚJli(jszy rumfrnfrc, tym pelnirj"'ze ży6c. .A z /;oszmar- , 

nruo sml u·stajątfnW nrrrorl,m·1: 8Zumieć będzie lcgnulę 

B"ltyk. l,('(f''llflr~ o rycerzu, kh;ry skrzyżoll'rtl miecz z 

z>of ęfo iej8zyrn u·rrHJ in 11. Leyenrl ę o zwzerlziwn yrn od ro­
d ze ni n narorfo 11• satil!JJiJ, jeuo je:.;fe8t1cie. J,c1,}"11rlr~ u 
1w1cym iyci11 morskieuo rt((mrlu. 

Lucyna G. 

*) Nic licząc okl'(:t<'1w zatopio11yd1 w ak1·jad1 hojowyd1. , 



10 Luty 1943 
-I )z.iesiąty dzie11 lutqro, to dz.iei'1 8v,,i(.'.ta ~farynarki 

\Vojennej, rocznica odzyskania przez PolskQ clost<,;pu do 
morza,, data symbolicznych zaśl11 hin Polski z morzPm. 

To, co wtedy, w ponury lutowy dziei1 w I D20 r. 
powiedziane hyło w Pucku na temat związku Polski z 
Bałtykiem, realizować RiQ miało dopiero w ci,~gu dlngich 
lat. Citżkim był trud przdrnnywania, psychicznie nie­
przygotowanego spoleczef1stwa i jego kierowników 
politycznych <lo poznania, prawdy o morzu. 

Trzysta lat zastoju myślowego o nim i brak jakiego­
kolwiek trwalszego czynu rnornkiego wśród naszego 
społcczei'1stwa, ciążyły na mentalności ludzi, obcych 
zagadnieniom morskim, w olbrzymiej wi<;'.kszości nic 
rozumic>jących ani znaczenia, ani potrzeby \VOl11ości 

morskiej. 
Jasncm jest, że w ciągu wieków wszelkil' przeja"'.)r 

pobkiej myśli morskiej, wRzelkie odruchy realne w tej 
dziedzinie, ~agrażaJy żywotnym interesom przedewszyst­
kiem Gda11ska i hrandenburskieh Kurforstów, a po1Pn/ 
królów pnrnki<:11. Hrnnili 1<'Ż oni swoich interesów i 
planowanych rnt i-;zkod(.'. I >ols ki korzyści - rzadziej 
obrnrcie -- CZ\'Ścicj skrycie, ale stale i konsekwentnie. 
vV ich interesie lcżaJo odsuwanie Pol:..;ki od morza, i pod­
trzymywa11io spolcczc,'istwa polskiego w ignoracj i zasad 
panowania na morzu. 

Odrodzony nasz. Kraj budzi} Hi<,; jednak z almt'ga<·ji 
dla morza i chot dwadzieścia lat niepodlPgłości nie mogło 
nadrobić straconego czasu, to jednak dokonano znarnit'n­
nego prz.dornu : Nasz dwudziestoletni morski dorobek 
przeorał i przeobraził psychik<,; polslq, stworzył trwale 
podwaliny czynu morskiego, na kt<'>ryrn oprz~ si<.; przy­
:dość Polski jako pa11stwa morskiego. Katastrofa I U:rn 
roku nic w tym nie zmieniła, albmvicm raz jeszcze prze­
korntno si<,;, że Polska bez morz,t i jego obrony istriieć 
nio jest w stanic. To też przyszloś<~ musi postawi<~ 
I >olsk<._'. w rztdzie tych pai'1stw, kt<'ire posiadają warnnki 
do pełnego siQgania. po korzyści polityczne i ekonomi­
czne z morz,t płynące. 

Dnia 10 l11t<·go 1 H:m roku rocznicQ odzyskania <losttpu 
do morz,L i świ<:to marynarki \.rnjf'1mej uświetniło zawi-
11i1,;cio do portu w Gdyni OknJ,u Rzeczypospolitf'j Pol­
skiPj " <Jrz.(•ł ", wskazując tym poniekąd, że niebronione 
morze j<'st tylko fikcją polityczną. 

Zbudmvany z grnszowych niemal składek, łożonych 
przez ('aly Kraj na, " Fundusz Obrony .'.\lorski<>j ", " O­
rzeł " był senkcznic witany przez tych, kt<'lrzy poh7.:eh(.'. 
czynu morskiego rozumieli należycie. Nie,,·ą t pl iwie i 
nast\'1mc rocznice uświetnione byłyby przez dalszą 

h11dow1,; okr<.:t ~w ze składek spoh·cze1'istwa, czego dowo­
dem cho(hy z.apoczątkowa1rn już W('nvczas budowa śuig1t­
uzy. .Ale nie ttdy droga. To nif' jest sposób realiz.o­
,vania programu morskiego ... 

Od <lnia, w kt<'>rym hand<'rn Białego Orla powiejn 
Zll<'>w nad 11wol11ion:i od wroga Polską, chyba nic> trz<'ha 

February lOth, 1943 
February IOth is Polish Navy Day, tlie anniversary 

of the day on which Poland gaim~(l access to the sea 
and of her sym bolic wcdding to the sea. 

On a clreary February day iH rn:W much was said 
at Puck on the subject of Poland's having ,rnn access 
to the Baltic which wns not to be rcaliscd for ma,ny 
years. Tt was no easy task to inRtil nnderstancling of 
the irnportance and meanii1g of the sea into a people 
who were physically unprepa.rcd arnl i;1to their political 
lea<lers. 

The weight of 300 years, in which there bad heen no 
thought of the sea and no lasting maritime action among 
our peoplc, lay heavily on minds nnaccnstomed to 
maritime problerns. The majority of them had no 
underntanding at all for the importance nnd the 
necessity of the freedom of the seas. 

Throughout the centurios, any sign of interest in 
the sea on the part of Poland, any actual response to 
suggestion in that sphere, obviously threatened the 
Yital interests of Gdask and the Kurfursts of Branden­
burg, and foter the Prnssian kings. They defended 
tht>ir i11terest,s and gains, planned tn harm Poland, 
co11ti1111ally and C\ffoctively, and nearly always covertly. 

l t h1y in t hose inforcsts to cut Polanrl off from the 
sen and keep the Polisli people in ignorance of the 
princi11lcs of dorninion at sea. 

Howcvcr, Poland, rehorn, awakened to a realisation 
of the importance of the Rea, and even thongh she was 
not able to make up, in 20 ycars, for the time that 
had been lost, a significant founda,tion was laid. Her 
rnaritime achieYements in the course of ::W years 
awakened and tranRformed the mentality of the Polish 
people and created a lasting grournlwork for maritime 
action, on which the future of Poland as a maritime 
state is hased. The catastrophe of l n:rn has not 
changed this at all ; it has only strengthened the 
con victiou that witbout the sea and the protection it 
givcs Pobnd cannot exist. In future, Poland must 
take her place among the ranks of those nations who 
arc in a position to make full political ancl economie 
nse of the bencnts resulting from the sea. 

* * * 
Fchnmry lOth, lD:m, Polish Navy Day, the anniver-

„ sary of Poland's gaining access to the sea, was celebrated 
hy the Polish f·HI hmarinc " Or7el n pntting into port at 
Gdynia, thereby showing to somc extent that a sca 
not dcfcnded is unly a political fiction. 

The " Orzeł," built from a "~e,L Dcfouce Fund " 
collected almost farthing hy farthing throughout the 
whole of Polarni, was most warmly welcorned by thm,e 
who rcaliscd the rea,l importance of maritime activity. 
Uwlouhtedly the following annivers:uies also wonld 
have been celebrated by further ships bnilt from funds 
colleeted from the people, as is indicated by the building 
,rhich had already hecn bcg1111 at tlta.t time. But 



będzie odwoływać się znów do społecze6stwa o pn hliczrn~ 
składki na obronę morza ! Kie buduje się floty z ofiar­
ności publicznej, bo o to umsi dbać Pafo,two i łożyć 
odpO\viednie środki. " Fundusz Obrony .Morskiej " był 
poniekąd manifestacją najszerszych warstw społecze{1-
stwa, które w zrozumieniu czynu morskiego przodowało 
Pańshrn. W odrodzonej Rzeczypospolitej musi być 

odwrotnie: Państwo musi przodować społeczeństwu, 
zabezpieczając własny stan posiadania na morzu. 

Tak chyba będzie, bo. przecież każdy już widzi co 
dały Pafo;twu i Narodowi nasze okręty wojenne i statki 
handlowe - oraz ile miłości, pracy i krwi wkładają w 
walkę i przysporzenie chwały Polsce - ich załogi. 

Głosy podziemnej prasy z Polski żądają szerokich 
granic nad Bałtykiem, żądają zwic.:kszenia naszej mary­
narki wojennej i handlowej. Kraj, mimo straszliwej 
rzeczywistości, myśli i rozumie, że jednym z warnnków 
wymarzonej, promiennej przyszłości, muHi być Polska 
silna na morzu. Że teraz właśnie nadarza się ku ternu 

okazja, jedyna bodaj w dziejach ... 
Kraj żywi nadzieję" że odłam na::,;zego wolnego 

społeczeństwa, żyjący w pośród najbardziej morskiego i, 
dzięki swej potędze morskiej, wygry,vającego wojnę 

narodu - powróci do Polski pełny zrozumienia spraw 
morskich i Rilny w osiągnięcia na tym polu. Że przy­
wiezie te osiągnięcia w postaci traktatów, układów, 

umów, konwencyj, gwarantujących nam odpowiednie 
warunki rozwoju na morzu i ~.ilną flot<.; wojenną oraz 
liczną handlową. Że powróei całkowicie obeznany i 
lJrzekonany o ważności zagadnienia morskiego, o potrze­
bach obrony mon;kiej oraz żeglugi. Że przebywający na 
emigracji politycy, wojskowi, ekonomiści, literaci i t.p., 
nauczyw8zy :-;ię w Anglii patrzeć realnie·na spra,vy morza, 

zerwą z niewiarą i sentymentalizmem dla tyC'h Rprnw, a 
staną się zna,vcami i potrzebnymi krzewicielami idei 

morskiej w kraju. 
Ludzie na okr(,'.ta: h i statkach spelniah doskonale swe 

zadania i bucluJą przyszłość morską PolRki. Ich rafo 
musi być uzupełniona i wykorzystanrf zarÓll'no przez nasze 
u·ladze, jril: i spoleczeństiro; a nietylko przez jrffhowców. 

Bo wywalczenie odpowiedniej pozycji morskiej jest 
jednym 'Z najważniejszych warunków, który ma zapew­

nić Polsce ,Jej przyszły roz,vój i prawdziwą pot~g<.;. -
Sprawią one, że 11iepowtórzy się już nigdy kata:-:;trofa 
1n:m roku. • Karol Koryt,,wski. 
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tha.t was not the right metho<l. That is not t.he way 
to carry out a maritime plan. 

lt rnay be assumed that on the day when the white 
eagle Hag waves once again over a Poland liberated 
from her enemies, there will he no need to appeal to 
the people to give contributions for maritime defence. 
Fleets are not built ,vith offerings from the pnhlic, that 
is a matter to which the State rnust attend, and provide 
the appropriate means. The "l\faritime Defence 
Fund " was to :-;orne. extent a mauifestation by the 

hroad rnasses of the people, who, realising the importance 
of the sea, triecl t.o give a gniding line to the State. 
In the rehorn Hepul,lic the contrary mnst he the case. 
The State mm;t guide the pcople and secnre maritime 
po:.:,sessions. 

Surely, whe11 the time co11ieH, it rnust be Jike this, 
for everyhody Jrn:-; seen what our ·naval arnl merchant 
ships have given the fShte ami Nation, how much 
love, work and lJloo<l t.heir crews have contrilrnted in 
the common fight, and how much farne they have 
brought Poland. 

* * . * 
The urnlerground pwss which comes from Pola!l(I 

cries for broad frontiPrs on the Ha ltic, and for an 
cnlargernent of om navy a.nd merchant ileet. Poland, 
in spite of the liorrors of reality, thinks and understarnls 

that one of the conditions for the hri~ht future of which 
she. drearns rnust he t!tat Poland lias sp,1 power. f.;hc 
realises that this i:-; just. the right opport.unity, perłrn.ps 
the only one in history. 

Polarni lives in the hope that the free fragment of 
our w1.tion who am living an10ng the most rnaritime 
nation-a nation whieh, thanks to her sea power, j-., 

winning the \Vflr-will return to Polarni full of undC'r­
standing for maritirne matters and strong in tbeir 
achievements in that field. Shc hPlieves that thcse 

achievernents will he in the form of trcat.ics, agrecrnents 
and convcntions, guaranteeing s11itahlc conclitions for 
our dcvclopnwnt on marit.irne sphcrcs, for building a, 

strong wt vy and a large nwrchant flect ; shc helicves 
tłwy will return perfectly ncq11ainkd with and con­
vinced of the in1port:rnce of maritirne proulcrns, the 
necds of maritimo defrnce and shipping, and that tlw 
politieian:-1, military expcrh;, cconomists and writers in 

exilc, luwing kanwd, in Ureat Hritain, to Kce llHtrit,imc 
atfoirs with real 1mdcrst.anding, will do away with the 
distrust. and sl·ntinwnta lity eonrn·cted with tl1osc 
rnatkrn and becorne cxp<'rts and propagators of 
rwi ritin10 ideas in Pu land. 

Polish seame11 arc carrying out thcir task excl'llently, 
aml building up a flltme for Puland at sca. 'l'lu ir role 
must be compfrtcd rrnrl 111((ffo nsc of by our oulhoritics rrnd 
by thr: wlwle J>olish pcople, uol only by e:rperts. 

To fig!tt fur and gain a suita.ble position af, sea is 011e 
of the priniary comlitiom; for Hccuring Poland 's future 
dcveloprnl'nt. ,Llld giving hC'r real power. Only tlii:-; can· 
be a. safeguard against the catastrophe ot l!l][l ncYer 

bcing repeatccl. Karol Korytowski. 



O Śmiała Polityk~ Bałtycką 

Bałtyk - :Morze Śródziemne Północy -- odgrywało 
zaw::<ze wielką rolę polityczn<l: i strategiczną w dziejach 
na.rodów nietylko nad nim osiadłych, ale też na ich 
<la.lek.im zapleczu. Ciążyły kn niemu CZ('Hto nietylko 
pal1stwa Centralnej i \ V schodni ej Europy, ale nawet 
Połll(lniuwo-\Vschodniej. Pomijając już Wikingów i 
Ha.nz~, szereg danych lti8torycznyc-h świadczy dobitnie , 
fo )Iare Balticmn wpływ swój wywierało niezłomnie na 
11khd · sil europejskich, lm,y wojen, życie pai'1stw i 
Barodów. I nic jest przesadą twiPrdzenie, fo zadnn10 
upadek Pobki w r. 1772, jak i porażka nasza \\' r. 1 !J:rn -­
,vyply,vały z poniechania racjonalnej ohrony THM,zych 
interesów na Bałtyku. 

8ohieski - nietylJrn \\·óclz, ą.le wybitny mąż Rtanu, 
rozumiał dm;konale zncL0zenie Balt.ykn dla Pubki i 
konieczność posiadania przez Pol::,kę wyjścia zei1 na 
świat 1,zeroki. Na kilka lat przed wyprawą ,vieclei'u,ką w 
umyśle króla powRtala genialna myśl pO\rrotu na szlaki 
Chrnbrcgo, na drogQ rPalnej elrnpansji polskiej kn 
dawnym ziemiom i-:lowia,fo;kim .... -·· \\\;chód dal:-;zy, 
z jc>go półl>arbarzyfo,twem i prymitywami, należało 

pozosta.wie innym, odgrodziwszy się ode1'i linią, 

"f01talicyj ," w których ga,rnizon.) doskonałych żołnierzy 
czuwałyby nad bezpieczd1stwern nzeczypospolitej. 
Użeranie 1-ię na Zadnieprzu, :\lult.anach, czy w Poloc­
czyŹ,uie - nie rnia,ło zdaniem Nol>ic1,kicgo, wielkiego :sen­
Ru, rozciągało bo,Yiem nadmiernie granice pa11stwa, zl>yt 
słabego, by móc oh8adzić militarnie tak wielkie obszary. 
,Jasne, że ówczesny ustrój finansowy i \rnjskowy Hzeczy­
prn,politej nie poz,rnlał na trzymanie pod bronią takiej 
i-;iły, która mogłaby ~;kutccznic zabezpieczać latyfundja 
"królewiątek," <'iągnąee HiQ od Zatoki RyHkiej do l\Iorza 
Cza.mego. 

)lyl4l Hobic:-.kicgo l>iegla 11a Za.chód, ku Cieśninom 
Dui'1skim, nad którymi przecież Czarniecki, w obcej 
:-.prawie, ale z powodzeniem wojował. \\' umyśle króla 
pmn;tal \\'()\VczaR projekt poh;kiego " Dominium Matis 
Baltici," przyczcm Pol:-drn miała, stanąć twardą, militarną 
stopą nad hrnmą haltyck,~ w eie~ninach, i raz na zam,;:ze 
zabezpieczywszy :-.iQ przed najazdami szwedzkimi, uzy­
skać\\ olne \\'yjście na świat. \Vzmocniona na Zac:ho<l.zie, 
związana morzem z potQżuymi sprzymierzc11cami 
(Rohicski myślał o Francji, a może i o Anglii), pm,iaflaj,~ca 
w~zdkie korzyści z \\'olności morskiej płynące, pot<,:ż­

nia.lahy i bogaciłaby i-;iQ szyhko. A wówcza1, i 1-,pra\\'.Y 

\\':-.chodnic> 1u:1hralyhy innego zahanrienił1. 

Genialnym myślom politycznym ,rielJjl'go kn'>la 
:-.tarntł m'iwcza,s na przeszkodzie szereg okoliczności : \\' 
picnn,zym rZ<,:(1zie Polska, od \\'rÓe;ona od morza, 11ic 
miała floty wojennej i żadnych pra\\·ic tradycji w 
służl)ie woj::1kmrnj na morzu. ~t\vorze11ie takiej floty, 
nawet wówczas - \\' okresie żaglmn/nr - \Yymaga.lc> 
tinan::,Ów, cza,su i fad1mrej \\'i(•dzy. ,Jednak, gclyhy nie 
antymurskie nasta,ricnie HJH>leczc11stwa i jego ,ryhitniej­
i.;zych przech,tawicic1i, trudność tQ można hylo pokonać. 

A Bold Baltic Policy 

The Baltic-the l\'fecliterranean of the North-has 
always played an import.ant strategie and political role 
not only in the bistory of the nat.ions situated on it, but 
abo in the history of those fnrthcr inlaml. Not only the 
States of Central and Eastern .Europe, but even the 
South-Eastern States have oftcn gravitated towards it. 
Apart from the Vikings and the Hansa, a number of 
historie facts Rho w clcarly tha t the .J.11 are Balticum, 
hąd an uninterrnpted influence on the di:-;trilmtion of 
European power, the outcome of wars and the life of 
8tates and nations. Tt is no exaggeration to state that 
both the fa.U of Poland in 1772 and onr defeat· in H)3!J 
were the result of a lack of a rational dcfence of our 
interests on the Baltic. 

Sobieski (Hi74-1G!JG), not only a military leader, 
hut an outstarnling statesman, understood perfectly 
the importance of the Baltic for Poland, and the 
1ieceRsity of Poland posscsHing a. broad way out through 
it into the whole ,vorld. A few years beforc the Vienna • 
exploit, the king took up the genial idea, follmving in 
the tracks of Chrobry, of Polish expansion towards the 
fonnC"r 8lav territories. The rnore distant east, half­
l)a.rlmro11s, ,with primitive inhahitants, was to Le left 
to others, a frontier of fortifications heing built, along 
which a garrison of good soldiers ,muld guard the 
sceurity of the RcpuLlic. [n Sobieski's opinion there 
was no grcat sense in squa.l>hling for the country 
heyornl the Dnieper, l\lultan, or the Połock district, 
for it would extend irnmcaHnrealJly the frontiers of a 
State too w0ak to maintain military occupation of such 
ni.st tC"rritories. lt ·is elear that the financial and 
military structnre of Poland at that time <lid not pcrmit 
the keeping under arms of forces large onough to secure 
etfeetively the large esta.tes, extending from the Gnlf 
of Riga to the Black Sea. 

Sobieski's thoughts tumed towfirds the \Vest, to 
the DaniRh Narrows, where Uzan1iecki was fighting with 
1,11ccess in a forcign can se. I t was a.t that time that the 
irlea sprang up in the king's miml of a Polish Dominium 
.Jf aris Balt-ici, in which Poland was to have a strong 
foot hold, in the N euro ws, over the en trance to the 
Baltic and, being thus secured oncc a.Jl<l for all against 
f·hvedish inva.sion, was to ga,in a free exit into the world. 
Strcngthened. in the \Vest, linked by sea with mighty 
allics (Sobieski thought of France and perhaps Britain), 
possessing all the ad vanta,gcs resulting from the freedom 
of the seas, sl1C woukl grow powerful aml rich quickly 
and tlwn Eastern ;dTa,irs, a.bm, would take on a different 
eo111 plex ion. 

'l'herc Wl'l'C a num ber of ol>stacles in the path of the 
king's genial political idcas. .First, Poland, cut off from 
the sea, had no navy ancl no tradition of naval service. 
To l,uild a flcet, even at that time-the period of sailing 
1,hi ps-Tequirecl money, time and tcclmical knowledge. 
Howevcr, if it had not been for the anti-maritime 



Dowiódł tego choćby Piotr Wielki, w zna9znie 

trudniejszych warunkaeh tworząc siłę zbrojną na morzu, 

- siłę, która. dała początek imperium ror:;yjskiemu. 

Prawda, że Piotr - jako samowładca-· nie potrzebował 

się liczyć z opinią swych poddanych ... 

Drugą trudnoRci,~ - tym razem nie do przez\vy­

ciężenia - było niebezpieczeństwo tureckie, sprytnie 

·wykorzystane przez monarchię niernieeko-a.ustriacką. 

Otoczenie cesarza Le~pokla, zrozumiało w Jot, co grozi~ 

może pa11stwu niemieckiemu w razie, gdyhy Pobka stała 

się ·władczynią Bałtyku. Zrnierzeh Niemiec - polity­

czny i ekonomiczny - byłby wówczas tylko kwestią 

czasu. I dlatego, sprytnymi intryga.mi, mYikłano króla 

poh,kiego "' awanturę turecką, pod pozorem ratowania 

chrześcijafo;twa. 

Jakkolwiek nielJezpieczeństwo tureckie było rea.lne, 

tym niemniej -- po ostatnim pokoju nie Polsce bezpoś­

rednio nic zagrażało, a ekspansja tmecka szła raczej ku 

południowo-zachodniej Europie. E11ropa zaś winna była 

dać sobie z nią, radę we własnym zakresie. 

Rezultaty, jakie ·wynikły z wyprawy Robieskiego na 

·wiedeó, były dla PoH-:i prawclzi,\·ie żadne, w niektórych 

wypac1kach na\vet ujemne. Nam król przeżył szereg upo­

korzeń, a prócz sławy dla or\'.Ża polskiego, nie wynióHł 

z pod \Yiednia nic ; przeciwnie - Polska krwawiła dalej, 

a jej \rczoraj:-;i, przez nią ocaleni f:inj w,znicy, nie tylko 

nie pomagali, lecz w kilkadziesiąt lat pc'iźnic,f sarni wzi<Ji 

11<lzial w ,Jej rozhiornch. 

" Legc:nda polskiego Bałtyku " i " pobki sen o 

morzu " - oto co pozostało z genialnych myśli króla­

rycerza. Wszystkie koncepcje ha.łt.yc.k.ie rurnJy w dni11; 

kiedy husaria pol~ka wyruszyła pod \\'iede11. Pfltcm 

walczorn, jeszcze 11a Bałtyku i nad Bałtykiem, a.le działo 

sic: to ... bez udziału Polski i na .Jej koHzt '. Ha, -­

Rosjanie wyląd°'rnli przecież pod Kołohrzegiem, :i:adają<· 

kl\'.:,.;kę l/rydery kowi J 1 -- co prawie d \\" a, wieki pc')źn ic,j 

zainspirowało Lorda l•'ishera do projektu Hłynnej eks­

pe<lcrcji bałtyckiej. Wiekowe zauiedliauic spraw mor­

skich wywołało wiQc ·wszystkie zgubne nastQpstwa, -- aż 

do upadku pierwszej Hzeczypospnlitej włącznie . . . 

U ujścia \\ ·isły u;::;admviło BiQ Pa.11r-:;hrn Prnskie, -­

następca Krzyżaków-tenże Fryderyk Il -godny, acz 

nie przewyfazający go olo:ucieóst\\ em, poprzedllik 

Hit.lera. * * * 
Druga Rzeczpospolita uległa. w r. I H:rn, acz w odmien-

nych okolicznrn~ciach, jednak z po<lohnych przy('zyn. 

Xaród zrozumiał już wprawdzie zna('zr.nie morza. w 

jego życiu, a.le nic rozumiało znaczenia tego ... 

pai1st\,·o. Problemy haltyckie usiłowano rozwiązywać 

bez jeclynego realnego oparcia,, jakim jer-;t w tych wypad­

kach siła zbrojna na morzu. Sprawy gospodarcze po­

suwały się naprzód, Gdynia rosła i rósł handel z:-trnorski. 

rozwijała 1-ię (acz i tu nie bez przeszkód) żegluga, -­

jednakże - n1irno v,:ysiłków ludzi światłych, zagadnienie 

rozumicjąf'ych, roz,\"Ój ~fa,rynarki Wojennej nie 1stał w 

żadnej proporcji, nie tylko do naszych zamierzei1, ale 

nawet do istniejącego stanu po:4iaclania. 

Dlatego też " pakt bałtycki " spalił na panewce, 

6 

attitude of the people and their most. emincnt repre­

sentati ves, t.hcse difficultieH rnight have~ heen overcome. 

After all, Peter the Great succeeded, under much rnore 

diflicult comlitionR, in building np armed might atsea­

a power which became the fonndations of Imperial 

Russia. [t is trne, thongh, t.l1at Peter, as an autocrat, 

did not have to reckon with the opinion of his subjccts. 

The second diffic11lty, which conld not he overcome, 

was the Turl<iRli danger, of which the Austro-Oerrnan 

monarchy ·was not Rlow to tal·:e ad vantage. The circle 

aro und th~ Em peror Leopold nnderstoo<l at once wha t 

111ight threaten the: (krrnan State if Poland WP,re to 

assume the authority in the Bałt.ie. The dccline of 

Germany, politically and econornically, was at that 

pC'riod only a question of time, ax"1d t.hercfore the King 

of Poland was invol\~ed, by mealls of sly i11trigues, in 

the Turkish troublP, 11nder the guis_e of saving 

Christianity. 

However actual the Turkish danger realJy was, 

there was, neverthcless, aftcr the la:,.;t pcace, 110 direct 

threat to Poland ; Turkish cxpansion went ra.ther 

t.owards South-\VcHtern I~uropc, arni Europe ought to 

ha,·e hccn ahle to deal with it hcrnclf at that time. 

.For Polalld there ,vere no favoural,Je rcsu]ts at all 

frorn Sobieski\; victory at Vienna. ; in Hon1e ways thcy 

werc cve11 darnaging. The king hirnsclf Huffored a RerieR 

nf h11miliatio1Ls, and e.xccpt. for the farne won by Polish 

arrn:-i, Iw gairwd nothing at Vicnna ; 011 the contrary, 

Polarni went on hkcding and her forrncr allies-savcd 

by her-not urdy did 110t 11elp, but Rome ycars Inter 

took part thcmselvcs in partitioning lwr. 

The Legr,nd of the Polish Baltic and the Polish 

Dre(lm, of the Sea. are all that lrnve rcmained of the 

genial idea,s of the \.ntrrior-king. All Haltic co1weptiomi 

cn1110 to not.bing \Vhen the Pofoih hmiRar;-; chargcd at 

ViPnna. La.ter there war-; r-;t.ill fighting on and bcside 

the Baltic, hut Oiis took place wit ho11t Poland 's J>llrtici­

pation-and at her expense ! The l!ussians c\·en Jandc·d 

at Kołobrzeg, having defcated Frederick r I, and this, 

two centurics latcr, inspircd Lord .FishPr in hi:-, famom~ 

Baltic expedition project. Th1rn C'cnturies of neglect 

of maritime affairR resulted in all t}w 111unero11R con­

sc<pienccs, up to the frdl of the firRt lfoJJ11blic inclusively. 

At the mouth CJf the Yistula Rat the Prussian:-i, the 

desccndants of the Tentonic Knights-Frcderick Ir, 

the worthy forerurrncr, though Hot exceecling bim in 

cruclt.ics-of Hitlnr. 

* * * 
It was for similar reaHo!ls, though in difiercnt cir­

cumstances, 1,hat the f.lccond Republic fcll in l 03B. Tt 

is true that the natio11 already urnlerntood the irn portance 

of the sĆa in its life, hut that im portance was not 

undcrstood by the State! lt crnleavo11rcd to Rolve the 

Baltic problcrns without that real support which anned 

~ea,-p~wer affords in such cases. l·:conornic atiairs 

progressed, Gdynia grew up, sc'a trade cxparnled and 

shipping dcveloped (though not without difficulties), 

yet in spite of the efforts of foresightec.l people, the 



dlatego Hitler ohra.l sobie Gcla11sk za pretekst (bo mu tu 
było najlabriej), dlatego z.ostaliśmy od pierwszego <lnia 
wojny odcic:c.:i od 1-,przymierze1'tców, którzy nam żadnej 
pomocy da( nic mogli. Dlatego też - )lorze Rl'<'>dz.iemne 
Północy było dla nas " rnorzem zamkniQtym " cho6 np. 
::.\[orz(~ Śródziemne Południa nie było nim dla Anglików , 
a długi czas i dla \ \'lochó"·. 

Kie bQdziemy siQ rozwodzili raz jeszcze nacl przy­
czynami i r..;kutkarni niezabezpiecze11ia pobkich interesów 
bałtyckich i mloc1cj, ale tak ohiee11jącpj żeglugi, przed 
zakusami zab(,rczego sąsiada. Przypomnimy tylko jedno: 

" :\lamy siedem dróg dost(.:'JHI do Gda11ska --·- pisała 
lll"Z(,'.<lowa prasa, polska \\' przededniu wojny - H Xiemc:y 
tylko j0dną, )>O]llZPZ \\'isl(.'. ,·. 

I tn widać c;ly ogrom ignorancji spraw morskich 
przez. ludzi, co ta.k pisali. Ho Niemey, prócz. drogi 
przez \Vi:·dę, \\'cale nie tak trudnej (jak s iQ potem oka­
zało), posiadali inną je::,zeze drogQ dostQpu - naj \rnŻniej­
szą, llajmrncniejszą i naj \rydajniejszą: drogę morski~ ! 

;{a drodze tej nie mogMmy się im p1zeci\\·stawić 
naszymi Hkromnyrni siłami mor;-;kirni (lotnictm.1 \rng/Jle 
nic było, chot \da.śnic ~\far_) narka \\'ojenna o to lot­
nictwo za,hiegała w,ilnie .. . ). l dlatego wojna, roz­
poez.<:ła. si<;; Lomlmrdowanicm \\'ybrzeża i Westerplatte. 

.Dziwno co najmniej \\j'da\Yalo HiQ to obarczanie 
Polski0j ~Iarynarki \\'ojennej odpowicdzi,1lności,} za, 
ohronc,: 11ajżywotni<'jszy<'h intere:-;{1w p,ii'1st\nL i naro<lu, 
hez dania jPj właściwyc·h rnnżli\Yości roZ\\ ojowych, ... 
wlaści\\C'j Halllodziclncj organizacji, \\htśei\H~go sprzc,:t11. 
Że ,v tych warunkach Polska ' .:\'larynarka \Vojcmna 
potrnfiła i ta,k broni{: pol:skiego \ryLrz.e,i;a przez z. górą 
cztery tygodnie, plym,1<: po I ialtyku szc·ś(, a, \rnlezy6 
hez }>l"Z(.'J'\\'.Y do dziś dnia - t.o oko]i<'Z.llOŚ(: Ś\\ i,u1cząca 
jedynie na korzyś<; teorii co by bj lo, gd) hy ją rozbudo­
wano do \\'8kazany<'h przez nią :-;amą_ granir ! Udpo­
\\'icdź - "nic !Jylo picni<:dzy ., - nic wytrz.ynlllj"e t11 
krytyki, zan>\\·no ze ,,zgl',_'dc')\\' st n.1tegieznyeh, jak i 
finansmro-c·konomiczny<'li ; ho\\' takim rnzie ani Tu1·(·ja., 
all i Finlandia, c:tni I i iszpania, ani ,J ugrn-dawia nic mogły­
by posiadar. siły zbrojnej na morzu ; bo\\. Ś\\'iotlo llistorii 
Ó\\' brak pieni\'dzy przedsta,,il i-li\'. rauz(•j \\' formie niez­
rozumienia z.aga.dni<·1't ol,rony m<m-kiej i c-zc:t:-;c•m 11a.\\·0t .. 
zlej woli. Zrcszi,t tam gdzie pieniądze były - kż nie 
pot.rafiono przeknc': je na broi'1 no\,·oczes11c1: . 

* * * 
W pra:-;ic ornigracyjnej ukazują si~\ cornz czQścicj 

artykuły na te1rn1t przyt-dości Baltylrn. Doeeniajc:} one 
nalpżyci<• znaczenie kg~> morz.a, nic doc<·niah j<·dnak w 
dalszym ci,uru k:oniccz11ośc·i jPgo obrony. Czyta si\' 
nieśmiałe zdania o " bazie strntcgicz.nej '', o jakiejś 
" wyspie ", którą Pobka miałaby zają<-, ćtlc najcz\'Ś<.·iej 
oddaje Hi\'. Halt.yk pod opi<'kQ \\'idkicj Brytanii, ezy 
na.\,·d. . . . ~tanów :ljcdnm:zony<"h, poczcm, jak Piłat, 
11rny\\·a rc:c>c. . . . ..\ prz<'cież od Zygmunta Augusta po 
\\TZ(•siCtl rn:rn roku, jc::;zczc niwJ.,· ża.dna angielska, 
francuHka, czy holendcndrn flota nic zdołała pomóc: 
swoim HJ>rzyrnicrzp1\c(illl lmltyd,:,irn, o ile ci nie posiadali 
sami odpmri(•dniej siły. .Xa\\'f't admiralmrie tej miary 

a 
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task of developing the Navy ·was not carried out in 
any proportion to our intentions or even to the existing 
state of our posscssions. 

Therefore the " Baltic Pact." came to nothing, 
Hitler chose Gdaó.sk as a pretext (for it was easiest 
there) and we were cut off from the very first day 
of the ,var from the Allies , who were nnahle to give 
us any help. 

Therefore, too, the " l\Jediterra;1ean ,of the North " 
was for us a " closed sea," although the J\lediterranean 
was not so for the Brit,i~d1, nor , for a long time, for the 
ł t.alians. 

\Ve shall not discuss once again the reasons and 
results of the 11011-securing of Polish Baltic interests 
and of her young but so promising shipping against the 
schemos of her rapacious neighbours. W'e shall only 
mention one thing :-

" \Ve lmve seven wa.ys of access to Gdańsk," \Hote 
the officia.l Polish press on the eve of war, " and the 
Oermans only one, across the Vistula." 

This only shows how enormmrnly ignorant of maritirnc 
al-Ta,irs wcrc t.he pcoplc who wrote such words. The 
Germatl8, b0sicles the ·way across the Yistula, which 
was not at all difficnlt (as was aftcrwards proYed) had 
anothcr mcans of acccss, and that the most important, 
the most profitable and the most advantageOlrn one­
hy SC'a. ! 

Thcre, with our modest naval forces, ~ c had no 
mcans of op11osing them (there was no air force there 
at all, althongh the Navy ma<le every cffort to get 
plancs) and so the war hC'gan with the bombardrnent 
of the coast and Westerplatte. 

It appears strange, to say the l0ast, tlrnt the Polish 
Xavy should have hcC'n given the responsibility of 
defonding the mm;t ,ital intcrests of the 8tate and 
Nation withont liaving heen given real possibilities for 
dc,·clopnwnt : rPal indep(•ndent ()rganisation arnl the 
right cqui11n1ent. That under thcse conditions the 
Pofo,h Navy succecclcd in defending the Polish coast for 
more than four weeks, sailing the Baltic for six weeks 
and fighting ccaselessly up to the presC'nt day only 
gocs to provc what it might l1ave acliieve<l if it had 
\wen developcd up to the cxtent askcd for by the n„tval 
a 11thoritieR. The answer to this theory " There was 
110 money " docs not st.and criticism, eithcr on strategie 
or 011 fina11cial-econ01nic grounds, for if Ruch were the 
case neithcr Turkey, Finlarnl, Spain or Jugoslavia 
could have naval forces, for in the ligl1t of history that 
bek of IllOIH.\Y lias f;hown itself rather as a lack of 
understandi11g of the problems of 1ia\·al clefence and 
sometimes c,·en as bad "·ill. ..'.\loreover, where money 
\Yas availahle it was not usC'd for modera arma1nents 
ei1h1:r. 

* * * 

In the emigrational prC'ss articks on t.he Hubject of 
the future of the Baltic are appearing more and more 



co Wasernaar v?'n Opdam, Tromp, Duguay-Trouin, 
Courbet; Napier i inni, nic tu nie wskórali. 

Układ geostrategiczny Bałtyku (cieśniny Duóskie) 
jest taki, że otworzyć go można tylko równocześnie z 
dwuch stron. Z jednej - jest to rzecz bardzo trudna. 
A w każdym razie nimvykonalna od ze\vnętrz ! 

I dlatego wszelkie pomysły o oddapiu bezpieczeństwa 
Bałtyku w ręce sprzymierzeńca zew11ętrznego, są conaj­
mniej nieaktualne. Bo sprzymierzeniec ten nie będzie 
miał żadnego interesu w opiekov;raniu się słabym, czy 
hezbronnym .... 

Przeci,vnie - Polska silna na morzu - (politycznie, 
strategicznie i ekonomicznie) bQdzie magnesem dla każ­
dego, nawet najpotężniejszego sprzymierzeńca, który 
wówczas zawsze i chętnie z pomocą pośpieszy. 

To też w publikacjaC'h o Bałtyku winniśmy się 

wyzbyć fałszywej n11ty, polegającej bądź na ignoracji 
zasadniczych podstaw każdej polityki morskiej, bądź 
też na jakiejś zupełnie niepotrzebnej " pacyfistycznej " 
wstydliwości, której nasi prawdziwi przyjaciele bynajm­
niej nie zrozumieją, w sensie upragnionym przez au­
torów. Conajwyżej poP1yśhh że bęclq, za lat kilka znów 
musieli toczyć wojnę ... dla nas ! A c1rnć niezupełnie 
będzie to zgodne z prawdą, tym niemniej jednak ·wartość 
takich publikacji będzie raczej 11jemna. 

,Jeśli chcemy brytyjskiego zainteresowania Bałtykiem 
-- zbud~ijmy odpowiednią do naszej polityki marynarkę 
wojenną .. Napewno zyskamy tym więcej uznania i 
prestiżu, niż propozycjami, aby nas broniono . . . ,Już 

i tak polskie okręty wojenne i statki handlowe uczyniły 
- i to na długo przed wojną - dużo więcej dla przy­
mierza polsko-brytyjskiego, niż wszelkie mowy, czy 
publikacje, niż nawet poważniejsze poczynania w dzie­
clzinie politycznej. Anglicy howiem to naród realny i 
zdawna rozumiejący prawdziwe znaczenie Bpraw mor­
skich. Doceniali oni nasze wysiłki w tej dziedzinie, 
poniekąd lepiej ml nas samych. 

Tedy pisząc czy mówiąc o JJałtykn, musimy czynić 
to kategorjami realnymi. W szelka " wstydliwość " 
ustąpić musi śmiałym, rzeczowym postulatom. A 
ignorancję spraw obrony morza przekażemy do zahyt­
ków muzealnych, g<lzie uHmiecb;ać się nad ni,~ b<.;clą 

przyszłe pokolenia narodu - dzięki wolności morskiej 
- silnego i bogatego. Argo. 
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frequently. They estimate the importance of the Baltic 
correctly, but they <lo not realise the necessity of its 
defence. One may read cauti9us sentences about a 
" strategie base " or some " island " whieh Poland 
should occupy, but most often the Baltic is put under 
the protection of Great Britain or even the U.S.A., in 
which case, like Pilate, the writers wash their hands. 
After all, from the time of Sigismund Augustus (1548-
1.372) until September, Hl39, neither a British, }'rcuch 
or Dutch fleet has ever succeeded in coming to the 
aicl of its Baltic allies, when they were not strong 
enough themsel ves. Even Admirals like 1Vasernaar ;a.n 
Opdam, Tromp, Duguay Tronin, Courbet, Napier and 
others achieved nothing. 

The geostrategic formation of the I?altic and the 
Danish Narrows is such that it can only be forced by 
sirnultaneous pressure from both sides. To do it from 
one side only is a, very difficult matter. It cannot be 
done from outsicle in any case ! 

Therefore all thoughts of putting the security of 
the Baltic into Allied hands is at least unfcasible, for 
the ally in question would not have any interest in 
protecting sornebody \\'eak or unarmed. 

On the other hand, a Poland strong at sca (politically, 
strategically and economically) would be a rnagnc·t for 
even the most mighty ally, who would always ha.sten 
willingly to her aicl. 

Therefore in writing about tbe Haltic we shoul<l 
remove folse notes eoming either from ignoranee of the 
fumlarnental basis of all maritime policy, or from some 
qnite unnecessary "paeifo„t" bashfulness, which onr real 
friends will not urnlcrstand at all in the sense desired 
by the authors. The most thcy can think is that after 
a fcw rnore years thcy, will have to fight (mee again, 
for us. And although that is not fully in aceordanee 
with the truth, the valuc of such pnhlications will be 
none the less unfavomahle. 

Jf we want British intcrcst in the Haltic we ought to 
build a Navy in accordance with our policy. "\Ve should 
certainly ·win more prcstige and recognition thereby 
than by proposals that we i-lhould he dcfendecl. After 
all, Polish warshipH arnl rnerehant ships ha,-vc done much 
rnorc-ancl that long bcfore the war-for a Polish­
British alliancc than any talks or pnblications and even 
than the most important actions in the political sphere. 
The British are a reafo,tic nation and have always 
understoo<l the real significance of mariti111e affairs. 
Thcy appreciate our cfforts in that Rphere sometimes 
far bctter tban we do oursclvcs. 

When writing or speaking of the British we must 
deal with rcalities. .A.ny " Jmshfulncss" must he 
replaccd by hold, convincing postulatcs. As for ignorance 
of naval dcfence, it 8hould be relegated to the historical 
records in a mnseurn, where it will be laughed over by 
future generations of the nation who, thanks to the 
freedom of the seas, will be strong and rich. 

Argo. 



DLACZEGO GOTENHAVEN? 

Kiedy po dziewięt11astodr1iowych walkach Niemcy zajęli 

UdyniQ i Oksywie - rozkaz Hitlera zmienił nazwę portu pol­
:-kicgo na Gotenhaven. 

Zwycięstwo niewielkie, skoro dwio dywizje nimnie(:kie na 
lwlzie, cala eskadra okrętów na morzu, oraz z górą sto samolotów 
w powi!'trzu walczyło z załogą polr-;ką, złożoną z kilku batalionów 
pic('hoty morskiej i marynarzy Kadry Floty, prawie pozbawio­
nych artylmj i. \Vnloezność obror'JCów przyznały na,vet komuni­
katy niernied.:ie, podkreślając trudności, na które natrafiały 

działania przcl'iwko Kępie Oksyw,;kiej. \V dzia aniach tych 
Niemcy stracili ponad dwa tysiące ludzi, okręt wojenny i kil­
kanaście samolotów. 

Ale skąd się wzięła w mny::ile Hit.lora nazwa Gotenhaven ?­
Wytlumaczonie tego czytamy w wydawnictwio 11iemieckim 
" Akten des Senkricges " : 

" IV ósmym wfrJ.:u Północ Gcmw/iska wyruszyła na, 11odbój. 

IV1:J,:ingow1·e założyli szereg pali8tw germańsldch w całej Europie. 

I V roku rlzfrwięć8et szehlziesiątym y"erlen z TV ikingów podbił osiad­

f.1Jch na 1,oluclnie od Noteci i Warty Polaków. .M~ieszko I był w 
rzeczywi8to,foi nordycko-gcrma118k'im ks1'.ęcfrm, imieniem Dagr. 

Ostatnie wykoz1ali.ska pod Poznaniem są :iawnym · dowodem uer­
mar'islciego 1wchodzenfo pa/ist1J.'n JJolskicgo ... " 

" Rozprzestrzeniioj({IJ NWC 11a118lWo 1w zach1;r1, JJayr podb'l"l 

szereg JJlcm'io,i slowio,11,skich, z11111ieszk11Jru:yd1 Pomorze aż do uj,foia 
Odry i dalej aż do ó'wlrtów. Do tcyo wielkiego JH111,stwn Jlieszko­
Dagr wc'ichl i Polaków, :icdnak bynaj1n11,icj nie jako "Hccrenvolk ", 
frez jako Jrrlen z ludów podbitych. Klcu:1ą panującą było tylko 

ry1·erst11·0, 1wchodzą1,e z gcnna11,.~kid1 lri!..:ingów, JJrzybylych z 

księciem. DoJJicro prawo i ' kultura gcrmw'iskci wprowadziły 

Slou,ian w l1niotl11 l11'stori'i . . . " 

" .Alicszko - !Jayr, JJar;o, /)ayo1w - (.Niemc.lJ n1·e są bardzo 

pewni !J('rll/,1111.skfrgo imienia picruwzego wlacley pol8kiego) - był 

lennikiem O Uu na IV ie{ kiego i Ottona li I, żyjąc w 1,rzymierzn z 

JJa/1stwcm nie.111,ieckhn. Jcyo 1uroga111,i byli . . . Pomorzan'ie i 
8lowi1m'ic 1ut zachód orl Odry. Jednakże uczeni niemieccy ubole-
1N1jr[, że st worzcnic przez _;lf icszka JHu'u;;twrt polskiego miąlo lrag,icz-

11y u•1{1JW 1u1, losy "Niemfrckie{lo IV.w:lwdn ", który dzięki temu 
nic '//111gl rloh: u,czednie powrdcii: do [j('rJ/Wt1skiej llitW'icrzy. " 

]Jopicro zburzenie Pa/istwci Polskiego w mku 1 !l:rn - - tego 

1,111isti1'a, które ycrmmiski IV iki ny założył, a które wszystko Niem­
com zawdzięczało, ukoiło starą 11icm1:ccką tęsknotę za tą ~1/1uiecznie 

yerma/iskq, przez !Jurgnndów i (lotów za111,ieszk((lrf Z'tnnirt, JJlatego 

też, leu 1.tpamiętniewi u dawnych mieszlccniców, Ji'iihrer nazwał 

UdynitC:Otcnhnven . . . " 

Z roz:mnowaniom tym dyskutować. nio zamierzamy. Za-
. parniQtamy jndnak momenty, podkreślające wielkość pa1istwa 

polskiogo, sięgającego poza Odrę, na zaehód. Argumenty nio­
rnic<'kio staną się niewątpliwin bardzo dla nas ('Ollno, gdy po 
WOJ11io m,talać będziemy granicę polsko-uiemicl'ką. l Hitler 
hQdzic mógł wówczar-; z enlym przekonaniem powtórzyć słynny 

wiorsz Gonthego: 

" Die ,ich ricf, <lic (Je,isfrr 

lJie wer(!, ich nfoimer lo8 

(Duchy, którcm wywołał, 
Opu,foić urnie Ju~ nie chcą) 

Co zaś do Udyni, to wimny, żo Niemcy rozbudowali j,~ na 
poiężny ar:,;cual, bazę i<"h fioty wojonnoj. Dędzie rzoczą narodu 
pobkiogo, aby w dniu klQski łI itfora, zabezpieczyć to inwcsty<·jo 
1irzcd zni:-;zczcnicm, tak, aby mogły w przyszloś(·i :-;lużyć pai'1stwu 
polskiemu. Bo o<lrodzmm Polska musi oprz<>Ć swe naturalno 
prnwa do Bałtyku i wolnoś<"i morskiej, nio, jak dotychczas, na 
lmsła<-11, czy ideach, nie na potędze realnej, z okrQtów wojen­
nych i :-;amolotów bojowych zlużo11<'j. (g). 

WHY GOTENHA VEN? 

\Vhen the Germans occupied Gdynia arni Oksywie after 
l (I days fighting, Hitler issned an order ehanging the name of the 
port to Go tell ha von. 

lt was no very great victory, for two German army divisions, 
a whole squadron at soa and 100 pla1ies a,bove fhmg themselves 
upon the Polish garrison, composed of a fow batallions of 
marines and spocial naval units, practi<'aJly without artillery. 
Evcn the German commnniques testified to the bravcry of the 
dcfomlers arnl remarked on the difficulties they lmd had to over­
come in the attack on the Oksywie islot. 1 n those operations the 
Uermans lost moro than 2,000 men, n warship and some 15-20 
planes. 

But why did Hitler hit upon tho name Gotenhaven ? An 
oxplanation may be found in the German publication "Akten 
des Seekrieges " : 

"In the 8th century, the Ucnnmi'ic 1Vorth sctforth on conqnest. 

'l'he Vikinys fowulcr! a number of Gcrman'ic states througlwut 
J1}uro1;e. In ~HiO one of the Vikings dcfeaterl the Polcs, who were 
f,iviny Nouth of the Noteć a,llil Warta. J[,ieozko I wa8 actually <i 

1.Vorrhc-C:e.rmanfr pn:ncc, nwnerl Daur. 'l'hc rcce,nt discoven:es 

uncarthcd ncru Pozncni yh:e elear JJroof of the Gennam'.c origin of the 
Pol1:sh natwn . . . " 

" Extendinu his state toward8 the we.st, Daur defeated several 
,'-,'/a'l'onic tribes living in Pomcranfo up to the mouth of the Oder and 

southwards to Sudetenland. Into thi8 yreat 8late .1l1'ieszko-Dagr 

also incorporated the Polcs, but only as u de.fmte,d JJCOJJle, certainly 
not as a "Jierrcnvolk." '!.'he km"yhts who dcscended from the 

Uennanic v,ikh1,g;:; who arriverl with the JJrince were the only ruUng 

class. 011ly Oermanic law {l)Ul culture {!ave the /3/avs any place in 

history ... '' 
".M-ieszko-lJayr, Dago, D,1go1w-(the Clermans are not 

very sure about the Germanie 1w111,c of the first Pol1:11h ruler) was a 
thane of Otto the Ur('af and nuo III, ancl 1'ivcd in alliance with the 

Oerman strde. Ili8 encmiie.J wcre the Po11iera111'1ms mul Slavs we8t 

of tlte Oder. Hou:ever, Ucmurn scientists lame11t that the Polish 

staf(' harl a tragic r;[fect on the " 0<'r111rni East," u·hich on accowd 
ą/ thai stutc ,u.,cre 11110/,le to return ,,,0011 cno11yh to the Ocrman 

11wt!icrlrinri ! " 
",\Tot Wili{ the rfestr'll(:tfon of tfic }'o/is/i 8/((/C 'in J!l;rn - fhr1t 

:,;lute tchich 1cr1,,; fonnded liy u, Oer11wnie J',ikinr; - which 011·wl 

evcrytJ1,ing to the Uennans, was the olrl (/cnnan lm·e rd that ancicnt 

Oermanfo lanrl, once inhahitecl by Ooths and Burg11ndian.s, revived. 

'l'hot 'is why, 'tn 'lnemory of the ancien[ ,inlwbita11t8, the Fuchrer 

11runer.l Ody11ia "Gotenhct1'1'n ". 

* * * * 
lt is not wort.h whilo discuse.ing such statements. Howcver, 

wo 11my rccall some momonts in history which go to prove the 
greatness of the l'olish state stretching a<'l'OSS the Oclcr to the 
wPst. \Ve shall undoubtcdly find the German arguments of 
great value after tho war, whnn wo <·orne to lay down t,!10 Polish­
Corman fruntiors, and tll(\n Hitlur will bo ablo to l'epcat Gootho's 
famous verne with full conviction : 

" Die ich rief, rlie Oe1'.ster, 
!)ie werrl' ,icfi nimmer los " 

" The spirits wll'ich I fim,e cookerl 

Oannot ,ww lw lwirl " 

As to Udynia, wo know the Uonnm1:,; lntvc transformed it 
into a vast arncnal -a ba:-;o for thoir iloet. 1 t will be the dnty 
of tlw 1.'olish nation to soeum tlmt inve:-;tmon t again:-;t drn,trudion 
whnn the day of Hitln's defoat eomes, HO that lat,er it, car{bo put 
to thn nse of tho l'olish state. For tho re-bor11 l'oli:-;h :,;ta.te will 
łmvo to haso its natunil right tot.he Baltic ami t.lw freodom of the 
sm1:,; not on slogans and idoaH, as it has done up to now, but on 
real might, on warship:-; and fighter aireraft. 



A 1915 
The discussiou on the prohlcrn of " gornl " aud " baJ " 

Germans must certainly be well known to all, so we ::shall Hot tako 

up space with it here. However, for the representatives 'of both 

si<les in that <liscussio11 we reprocluce the very i11tere:;ti11g 

map, which will interest both those who declare, on the ba:,iis of 

historie proof, that the Gerrna11s luwe beeu striviug conse­

quentially for centuries to dominate the world as the "Herren­

volk ", and those who aro of the opinion that it is all the fault of 

Hitler and his band alone, who ltave torrorised the German people 

who are "fundamentally a pcaceful nation." 

The map r<'produced above is pć..rticttlarly rnteresting 011 

account of the fact that it was issued in HJ IG, i.e., iu tłw second 

year of the first '\'orld \Var. lt was printed in Berlin and Hold 

in masses (for 20 pfennigs a copy) with a view to inciting the 

largest possible number of people to make tho maximum effort, 

by playing on the German's greediness. 

Kow let us look at the map. It was called "Map of tlw Fu­

ture Europe," arni it showed the war ai1'.r1:,; of the Kaiser\;; Ger­

many in the First \Vorld \Var. And wliat were those aims? 

The northern part of Euror,o, frorn the .Atlantic and the 

English Channel, along the Xorth Rea and the Baltic up to 

beyond Leningrad, was to bo the German Empire. It is true 

that Hollanrl, Denmark and the Rcandinavian countrios wero 

shown on tl1e map as boing imlepeudcut, but thoy were so sur­

rounded that it was much to be doubtcd whother that woul<l 

have been in<lcpendence. 

Lot us continuo. It rnay be noted tlmt rnore or less the 

northern half of Francfl, i.e., almost the sarno us the " Oecupied 

France" of June, 1941), was incorporatod into ,Vilhelrn's empire 

as " German state territory ". It was the same with the sou-
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tłwrn part of Ht•lgiwu, tho northcn1 part boing "givon" to 

Holland. In l'olan<l, alrnost tho same lc:rritories a/i thosc now 

called the" J ncorporatc<l Tenitorios ", wcro indnd"d in Germany 

the only OXf'PJ>tio11 hcing the Loclz disfri<'t. J<'urthermoro, the 

\\'ilno I )iHtrid, the Kowno diBtrict of Li l ltuania, Latvi,t, Estonia, 

n11d a part of 11ortl1-wcHt<'l'II H,ussia, witlt Loningrad (then Petro­

grnd), stretcl_1ing ulmost to Lake Ladoga, werc "i1worporatod." 

Jlowevcr, tho most picp1a11t, item for the l1riti1-Jl1 readcr will 

ho t ho ( lcntums' plan i1t I !) 15, whiC'h IH'<·ordiug to the nu;p, was 

to liw1idate Eugla11d and \\'ales ('.Olllpldcly, 8cothmd arn l .lrela1td 

l'<'lnaining as 1111 "J ndqiendf'11t Kingclom ". J<:11gl1-1, 11 d was to 

bo a ( Jprman " pl'Otedorat<> " ( D<'ub,wlins Sdrntzgobiot). " Eng­

laud " lws h<•t•11 writtc11 on tho map i11 plil('o of Cor11wall. Tho 

lhl<'hy was to he a sort of n·sorvat io1t for H1'itons, of course 

n1t<kr Gonnan "protef'tion." 

The map ouly givrn; a large part of Europn, but aftcr studyin/! 

it., jt, woul<l surely ho Rllpf'r0uous to ask to whom the remaini1tg 

part.s of t ho Briti:;h Empirn wero to h<· allottcd, and the Frc11ch 

C'Olonios. 
A.l}(l now tho greatost 8m1sat.io11 ! Somcbod,v will probably 

ask, if Ut.. Britain was goi11g to be dcalt. ·wit.h so 1-Jcvorcly, what 

was going to become of l'oland ? 

According to t ho map, l'oland wai-:l aetually going to oxist ! 

Only as a kingdom amo11g the "Cnrnmn Union of Statcs," it.is 

truo, but slw did exist, while Englan<l was climinatotl altogetlwr. 

But lot us return to tho map. The whole southorn half of 

Europo, with the oxception of the rest of France (rcceutly Vichy 

J<'n.111ee) tutti Switzerland, was to bccomo tbo propcl't.y of the 

Kaiser's partner, the Emperor of .Austro-Huuga.ry. Ho was to 

c11rid1 hirnself 11i<·<•ly, too. The wholc of Sout!tcn1 Eurnpc is 



now shown on t,he map, hut it can be scen that the Austro­
H ungarian monarchy was to swallow up t,he greator part of 
European Rnssia. 

~And what about Russia ? On t.he map her southern frontier 
nms in an easterly direetion from N owogrod, so it may be 
assume<l that Hussia was to rotain only her north-eastern terri­
tories, wit.h )Ioscow on the southern bounds, and Siberia. 

'l'he Gorrnans realisml better t,han anybody else that the sea 
gives enormous power, and that is why, in 191;"), they made a 
map of Europe for thcmselves. "\Vith Russia 'liquidatcd and 
Poland cut off from the sea, Germany would rule in the Bal tie 
and have the founclations of rnaritime power, which nobody would. 

* * * 
111 cornparing the Gerrnans' aims in U)l5 with the present 

appearance of Europe, one may say that the Kaiser's appetit.e 
was less voracious, but we should regard the territories with 
whieh he was concerned very closely. He wanted to win all the 
key positions in Europe; tlms he wanted France's best Atlantic 
ports, the whole of the English Channel, England induded, the 
:Xorth Sca and a goocl third of the Ualtic coasts. 

. be able to nuclorrnine from without. Naval forces, safely en­
sconced in the Baltic, would find it far easier to control others, if 
they dared to inerease t.heir naval forces too much. They 
wouhl be ablo to exereise control the moro easily in that Gt. 
Britain, the only possible competitor at sea, would be -according 

"' to the map - liquidated. 

* * * 
And now, in conclusion, two questions. In 1915 Europe was to 

be divided in~o areas of German and Austro-Hungarian domina­
tion. To-day there is no Austria, for she is fighting in the ranks 
of the Kaiil<.'r's sueeessor, Hitler, and is incorporated into the 
Reich. The remaining members of the Austro-Hungarian mon­
archy, now deseribed as "satellites" are also on Hitler\; side 
and are trying, with hirn, to divide Europe. Then what is the 
difference bctweeu Hitler and the Kaiser ? More exactly, what is 
the difference botween the Germans of 1914-18 and those of 
to-Jay ? And shoulcl we not at last draw the right conclusions 
from the undeniable fact that the Gormans have always sought 
strength to fight for the domin~tion of the world first and fore-

\Vhat for ? So that, by ruling over the most important seas 
of Europo, he would rule over the whole of Etll'ope, even over the 
"fricmdly" Austro-Hungarian monarchy. 

Germany wanted to creato a "kingdom" for the Poles, 
although Bismarck, as 70 years latcr Hitler, advised that they 
should be oxtcrminatod. What would it have matterecl to them, 
since those l'oles, wit.l10ut any access to the sea at all, in the 
middle of a Gt>rman ring, were left in any case to the mercy of 
t lteir German "prot<·ctoI"." 

most II t spa ? 
Wiesław Waligórski. 

MAPA z 1915 ROKU 
Dy:,;ku:;ja 11ad problemom t.zw. "do­

brych " i " z łyeh " Niemców jest już 

ehyba wszysktim dobrze znana. Nie 
bQdziemy wiQc ni,~ zajmować tu miejsca: 
Natorniust dlu przcdstawici<>li ohydwu 
stroll, zabierających głos w tPj dyskusji, 
rr·prod11k11jemy poniżej bnrd:w eiekawą 

mapkę, która zainterosujn zarówno tych, 
ktlirzy uu podstawie dowodów ltist.orycz­
nyeh twierdzą, że Nienl!.'y już ocl wicków 
konsekwpntnio dążą do panowania nad 
~wiatem juko "Henenvolk ", jak i tych, 
ktr'>rzy si~ :tdania, iż wszy:,;t ki emu jo:c;t 
winion tylko Hitler i jego bundct, teroryzu­
j11ea " w gruncio pokojowo w,posobionych 
Xicmr·ów ... " 

l{eprodukowa11a mapa jest cinkawa 
przede wszystkim dlatego, iż J>Ol'horlzi z 
l!llii r., t.zn. drugiego roku Pi<'rwszc-j 
\\'ojny 8wiutowej. \\'ydrukowuno ją w 
JJ,,rtinin i :.;prze<luv,:ano masowo (po 20 
fenigów za Rztukę), h,v, grając na pożądli­
\\"O:o;c·i apetytu 11iemieekiego, zadu;_,cić 

najszC'rszy ogół do jaknajwic;:-kl:izego wysił­
ku. 

~\ tr,mz przypatrzmy się mapie ... 
.Zatytułowano ją: "1Iapa przyszłej Eu­
ropy". A wic;:-c przed:,;tuwiala ona cele 
woje11110 Xic•mit•e Knis1'l''a w Pil't·wszej 
Wojnio 8wiatowcj. 

,Jakież to hyly c·elo ? 

l'ólnol'!HL CZ(,'ŚĆ Eurnpy, od Atlantyku i 
Kanału ,\11gi<'h,kiPgo wzdlt1;,. )lorza Pół­
noe11ego i Bałtyku pont Lo11ingntd - to 
wlnś('iwio emmrstwo ll1<..'mieckio. \\"praw­
dzie Holandia, Dauia i pmbtwa skuncly­
nuw::ikio 1,;ą na 1nup1e 11i1·zakżnt>, alo zato 
tuk otoezom', ;,,e mqi,·nwdQ wątpliwa. by to 
hyla niezitlcżność. 

c\le idźmy dalej. Zwróćmy uwagę, że 

rnuiejwięeej północna połowa Fraucji, a 
więc prawie ta sarna t.zw. " Fran<'ja 
okupowana" z czerwca 1940 r., została 
wprost wci('lona do cesarstwa "\Vilholma 
jako tereny przynależne do lłzeszy, 

Podobnie południowa część l3elgji (pól­
noc·11ą " darowano " Holandii). 

z polskieh terenów rlo Xicmice włą<:ZOllO 
11it·rnal idelltycznie te samo zicmi<1, którn 
Xicnwy dziś nazywa.ją " terenami inkor­
porowanymi". \\"yjątck stanowi tylko 
ziemia łódzka dzisiaj " whi.czona " do 
Rzeszy. Daloj "·wcielono" \Vileiiszczyz­
uę, Lit wę Kowieiiską, Łotwę, .Estonię, 

ezęść _pólnoc·no-za('hodniej Rosji z Lenin­
gradem (ówezmmym Piotrogradem), sięga.­
ją,'. niomal po jeziorn Lacloga. 

Dla czytelnika angiebkiego jednak naj ­
pikai1tniejsze będzie to, że według tej 
mapy, planem Nimrn·ów w mu; r. była. 

('Hlkowita likwidacja Anglii. Szkocja i 
Irlandia miały pozostać jako " nie­
zależne" królestwa, ale Anglię przewidy­
wano jako " niemiecki bastion obronny " 
(Dont.sehes Schutzgobil.'t,). Na mnpee, 
w miejscu Kornwalii, 1Hlkroślo110 "Eng­
land ". To hrabstwo bowiem miało być 
pewnego rodzaju " ochronny1n rezorwoa­
rcm" dla Anglików, naturalnio pod 
"opieką" niemiecką. 

::\Iapka przedstawia tylko dużą C'ZQSC 
Europy. c\le po jc-j przestudiowaniu zby­
tc<'zno d1yha. pytać się komu " przydzie­
lono" pozostałe tereny Brytyjskiego Im­
lH'rium oraz frnncuskio kolonie. 

A teraz najwiQksza sensacja. Zapyta 
siQ ktoś - jeśli tak srogo postąpiono z 
Anglią, to juki woboc tego lm1 zgotowano 
l'olsee ? 
Otóż Polska - według mapki ~ ist-
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niala w planach niemie<'kich. Coprawda 
jako Królestwo, wchodzące w skład" ~ie­
rnieckiego Państwa Związkowego " - ale 
przecież istniała. A Anglii wogóle nie 
przewiclywano. 

L<'c,z wróćmy do mapki. Cala południo­
wa polowa Europy, za wyjątkiem reszty 
l<'raneji (rc'iwnej niedawnej Francji Vichy) 
oraz ~zwajcarii, miała stanowić posiadłość 
partnera Kaiscr'a, cesarza Austro-"\Yęgier. 
Ten partner również miał się dobrze 
obłowić. 1lapka wprawdzie nie odtwarza 
całego wsehodu l<.:uropy, alo widać na niej, 
żo austryjaeko-węgierskiej monarchii mia­
ła, przypaść wiQksza część europejskiej 
Roi,ji. Austro-\Vęgry miały wykonać nie­
miecki program zdobywczy w wydaniu 
ukrai{1skim, co próbowano zrealizować w 
1918 r. 

A sama Rosja? Na, mapce jej połud­
niowa granica ciągnie się od Nowogrodu w 
kierunku wschodnim . Przypuszczalnie 
więc Rosji pozostawiono północno-wschod­
nie toreny, z 1\Ioskwą na południowym 
kra1ieu, i ... Syberię. 

* * * 
Porównując te cele niemieckie z 1915 r. 

z dzisiejszym wyglądom Europy, można by 
powiod.zioć, że apetyt Kaiser'a na terenie 
Europy był m11iojszy. Ale zato dobrze 
przypatrzmy się ziemiom, o które mu 
chodziło. Chciał zdobyć wszystkie kln­
czowe pozycje Europy. Chciał więc naj­
lepsze porty atlantyekie Francji, cały 

Kanał La l\Ianche, z Anglią włącznie, 

l\Iorzo Północno i dwie trzecie wybrzeży 
Uałtyku. 

A poco ? Bo panując.: nad najważniej­
szymi morzami Europy, panowałby nad 



całą Europą, nawet nad "zaprzyjaź­

nioną, " monarchią austro-węgierską. 

Chcieli stworzyć " Królestwo " dla 

Polaków, któryeh już Bismark, jak 70 lat 

później Hitler, radził wytępić. A cóż im 

szkodziło, jeśli ci Polacy bez żadnego wo­

gółe Jostępu rlo morza, do zewnętrznego 

świa,ta, w środku" morza" germar1skiego, 

i tak byli skazani na" łaski" niemieckiego 

" opiekuna ". 

morza Polska - to panowanie nad Bał­

tykiem i zarazem fundament siły morskiej 

Niemiec, bo fundamentu tego z zewnątrz 

nikt, nie może podważyć. A ukryte na 

tym Bałtyku siły morskie z daleka już 

łatwo mogą kontrolować innych, g<lyby 

odważyli się zbytnio wzmocnić na morzu. 

Kontrolować tym łatwiej, że jedyny 

możliwy morski konkurent, Anglia -

we<lług mapki została zlikwidowana. 

włączona do Rzeszy, występuje po stronie 

!lastępcy Kaiser'a - Hitlera. Niektóre 

zaś re:-;ztki monar<:ł1ii austro-węgierskiej, 

okreśiane mianem " satelitów ", tak~e są 
po stronie Hitlera i z nim razem usiłują 

dzielić Europę. Jakaż wobec tego jest 

różnica pomiędzy Kaiserem a Hitlerem, a 

ściśl0j mówiąe, pomiędzy Niemcami lat 

1 !l J 4-18 a Niom<'ami dzisiejszymi ? I czy 

wreszcie nie wyciągniemy konsekwencyj z 

niezaprzeczonego faktu, że sił do walki o 

panowallio nad świat.em Niemcy zawsze 

szukały przede wszystkim na morzu ? 
* * * 

:Niemcy lepiej, jak ktokolwiek inny, 

zdawali sobie sprawę, jak ogromna siła 

leży w morzu. I dlatego tak właśnie w 

1915 r. nakreślali sobie mapę Europy. 

Zlikwidowana Rosja, odepchnięta od 

A foraz na zako{wzenio dwa pytania. 

\V l!Jl5 r. dzielono Europę na niemiecką i 

austro-węgierską. Dziś Austrii niema, ale, Wiesław Waligór~ki. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO POŻARÓW NA MORZU 

Niejednokrotnie zapytany bylem przez ludzi lądowych o 

powody tak łicznyc·h wypadków pożaru na okrętach, bndowanyd1 

ze stali . . . zawsze otoczonych wodą ... które zdawałoby 1-ię 

mają wszelkie szanse, aby każdy pożai· był szybko i skutecznie 

ugaszony. 

Tak, wody jest dosyć, aż zadużo, jak 1111 stocmnki lądowe, 

joduak rnzprzestrzeniani0 0 się pożaru 11a statkach jo:-;t 11iow:-;. 

półmiernie szybkie do ich wielkości i labiryntowej budowy, dla 

tego też każdy pożar jest niezmiernie trudny do ugaszenia, 

szezególnie na statkach pasażerskid1. 

\Yszystkie pomieszezcnia wewnętrzne wykonano są bądź 

częśc10wo „ drzewa, bą,lź toż ieh stalowe konstrukcje oszalowano 

są drzewem. Całość pomalowana jost oiejml farbą, któnl 

odnawia się mniej więePj raz do roku, co w miarę wieku statku 

,;twarza coraz grubszą warstwę farby, doehorlzącą do paru 

milimett-ów grubości w rniej,wach, narażonych na szybszo 

hrudzenio się i przez to na częstsze malowanie. 

Stąd to pochodzi oioprawdopodobne napozór zjawisko palącej 

Hię konstl'ukcji żolaznnj. 

Pomiesznzenia wypPlniono są moblami różnorodnumi 

t.kauinami o niewspóhniernoj, jak ua stmamki lądowe, propon:ji 

do objętości wnQt.rza. Sztuczna wentylacja i przoeiągi labiryu­

towoj konstrukcji wni;_,t.rza podsycają plomior'1, set.ki zaś pasa­

żerów, którzy w krytycznym momoncio blokują wąskie kory­

tarze, przejścia i schody -- ut.rudniają akcję przoc·iwpożarową. 

PRZYUZYNY POŻARÓW. 

Przyczyny pożarów na Htatkad1 są najrozmait,szo. Pornijaj,i<: 

dziitlania wojrntIH', których Rkutki po przobytyeh " hlitzach " 

Sil wszystkim znano, oraz nieostrożne obchodzonio się z ogniom, 

jedną z najczQstszych przyczyn pożarów na. statkach pasaiors­

kich jest tak zwane krótkie spięcie przewodów elektrycz11yd1. 

Gdy w jakimkolwiek miejscu nowo('zesnngo :,tatku pasażor8-

kiego zerwiemy dro\vlliane oszalowanin śeiany lub sufitu, zoba­

czyrny cało· zwojo przewodów eloktrycz11yC'h, t<·lofoniC'znyc·h, 

dzwonkowych, głośnikowych i t.p. 

Kable clPktryC'zne, jako najniezbozpic·<'.Zlliejszc, posiadają w 

rnyśl przopis6w komvenC'yj miQdzy11arodowy('h - opróez izolaC'j i 

z gumy - koszulkę olowiantt oraz 1n1,1wc·.rz z drut u :-;talowego. 

\\' budynkaC'h l1plowyd1 wszelkie krótkie Rpięc ia w tyd1 

warunkneh hylyhy 11if'rnal wykhwzone. Na stat,kadt jednak ju:;t 

irnwzPj. 

Kadłub okrętu stalowogo jost ela:;tyezny i wygina sic.., wt 

fali, powodując nietylko grę swyd1 wi1izai1, alo także rur i 

kabli do niel: przyt.wicrdzonych. L'o pownym czasio guma 

kruszeje, szc·z8góluicj w waruukach dla 11ioj niekorzystnych, gdy 

kabel przeprowadzony jost w pobliżu rur ccutr11l11ego ogrzewa11ia, 

wody gorącC'j, lub w okolicy kuchni, piokarni i t..p. Gra kabli 

powodujo pękanio skrw,załcj gumy. \Vilmwja maszyn stwarza 

ustawiczuo tar<'io pan<'t'rza lrnhla o li<·z110 ud1wyt.y, lub ostro 

krawędzie wiązai1, przez które kabel pl'zod10dzi. \Vilgoć 

dokonuje roszt.y i krótki o Rpięcio, wywolują1·e luk \T olty pomiędzy 

dwoma przewodami o przociwloglyd1 biogu11ach, lub pomiędzy 

jednym z przewodów i kadłubem :-;tatku, posiadaji~cym wlaści. 

wości drugiego przowoclu, lub też poprostu wywołujące nagrzanio 

się przewodów do ozmwo11osc1, rozpu:-;zcza powłokę ołowianą i 

zapala drewniano o:-;zalowallie, Iuh farbę w miejscu najmniej 

Rpodziewanym. 

Oczywiście pożary od krótkiego spięcia, lub nieostrożnego 

obchodzenia się z ogniom na :,;tatkach towarowych, nie są tak 

groźne i bywają z latwości1~ gaszono, są ono natomiast w więk. 

szości wypadków groźbą dla przewożonego la<luuku. 



Pomijając ładunki łatwo zapalne i wybuchowo, których 

właściwości wszystkim są znane i które podczas wojny absorbują 

gros całego tonażu, jest wiole rodzaji ładunków, nie mniej 

groźnych dla bozpioczoi'1~twa statku, sz(·zególnioj w klima<'i(' 

tropikal11ym. Są to ładunki, posiadają<·n właś<·iwośei samoza­

palania się w niosprzyjająeych waninkal'l1, to jest, gdy ni11 Rą 

clobrze wentylowane, lub są ła<lowann w st.anie wilgotu;vn:. 

\Vęgiol, bawclna, orzeszki palmowe i widc inny<'h tym 1'JOdohny<·li 

towarćw, przewożonych masowo dr·ogą morską, b_vl.v widokrot­

nie 11rzyczyną groźnych pożarów, które nit>jednokrotni<' powo­

uowały utratę statku. 

8RODKI PRZECIWPOŻAROWE. 

Prz0pisy konwenej i międzynarodowej z , oku 1!)32, wraz z 

dodatkowemi przepisami, wprowadzonmni podczas obecnej 

wojny przez Brytyjskie Ministry of \Var Transport i przyjętemi 
jako obowiązujące także przez rządy pa11:-,tw aljanckich, prze­

widują następująco :;rodki przeeiwpożarowe na statkach mors­

kich: 

l. \Vszystkie statki winny posiadać urządzenia, pozwalają<'o 

na skierowanie <lwuch strumieni wody jednoeześnio w 

każdym miejscu statku ; przyczem jeden stnunier'1 

uważany jest za wystarczający dla statków towarowych 

poniżej 2000 G.H.'I'. Do tego celu przystosowano muRzą, 

być na każdym statku pasażl'rskim powyżej 4000 G.R.T. ' 

przynajmniej trzy pompy o napę<lzio moehnniez11ym, 

<lwie takie pompy wystar<·zają dla mni(•jszy<·h statków 

pasażerski<·h oraz dla W8zystkid1 towarowyt:h, powyżej 

1000 G.R.T. 
2. \Vobcc t.ego, ŻP wszystkie pompy nwd1a11iczm1 przeciw­

pożarowe znajdują się wt d11ie okrętu w przcdzialo mn,szy­

nowym, którego urządzenia wskutnk dzialm1 wojennych 

przoważnio w pierwszym rzQdzio zostają uszkodzone, 

niepozwalują<' na zwnlczonio pożarów strnmil\11iami wody, 

Ministry of \Var Transport wydało za1·ządz0nie, aby 

każdy statek powyżej I OOO G.H.T. zaopatrzony zoRtal w 

prz<'nośn11: pompę motorową o wydajnoiki przynajmni<'j 

~O galonów wody na minutę i o zdolnoś<·i ssania wody z 

wysokości 20 stóp. Statki powyżuj 4000 U.H..T. powinny 

posiftdać przynajmniej <lwio takie pompy. 

Agregaty te nio tylko służą do gaszenia pożaru, alo także 

mogą być użytf\ do wypompowywania wody z ładowni w 

razio uszkodzenia pomp ro.tunkowy<·h. 

:3. \\'szy8tkio statki winny być zaopatrzono w gaśui<!O 

(" minimax'y ") w liezbio uznanej za wyRtnreznją,eą prz0z 

upoważnionyeh cło kontroli inspektorów okrętowyd1. 

4. \Vszystkio statki pasaż(•1·Rkie powyżej 1000 G.R.T. i 

wszyst.kie statki towarowe powyżej :WOO U-.H,.T. wiuuy 

poRiadać w ładownicach urządzenia dop,·owadzaj:lce gaz, 

tłumiący 11ożar,'w ilośei, pozwalającej zapelt1ić najwiQkszą 

ładownię przynnjrnni<'j w 30%, (\Vy<'hodzrle z założellia, 

żo ładownia wypełniona jest luduukicm w 70%). l'arowcc 

ornz rnotorow<·o, poRiadnją('e kot ly parowo mogą gaz 

z1u,tiwi<: pnrą, pod waru11kiom jodnak, że posiadają kot,ły 

zdolne do odpa1·owu11ia przynajmuioj 1 lb. pary na godzinę 

na każdo ] 2 otóp szcśei01myeh objętości największej 

ładowni. 

Gazem używanym przeważuie do tłwnionia, pożarów wt 

.st.atknrl1 - jost <lwutlmwk węgla (CO:!), magazynowany 

w butl:U'h stalowych pod <:iśnicniem i połąezonyr·h wspól-

11ym rnl'<)('iągimn, doprowadzają<,ym g11,1, do ładowni. 

:i. Dodatkiem do w.vekwipm.vanin prze('iwpożarowego stat­

ków z prnccl wojny j<>st spr·zQt do gaszenia bomb zapalają­

<cy,·h, składający Hię z przynajmniej jcdnnj pompy ręcznej 

(st.inup) i dww·h kubł<'nv na każde 100 stóp długości 

poklad11, oraz z odpmvied11i<'j liczby skrzynek hlaszany('h 

z piaf;kiPm, Rz1tfli Ha d!t1gid1 drążkad1 oraz grac, rozrni0Rz­

czo11yd1 w rozmaitych punktach statku. Każdy wąż 
pożarowy winien być zaopatrzony w dodatkowe wyloty, 

l " ,) 

umożliwiające rozpryskiwanie wody szerokim strumieniom, 

<·o ma sp0cja.lno znaezonio przy tltuniolliu bomb zapahją­

cyeh. 
(i. Od :-;tycz11ia 1 !)..J. l r. holm prwciw - dymowy, lub aparat • 

tlonmvy, który obowiązywał w my~l komvoncji t.ylko 

statki pasażon;kin, st.al Rię obowiązują('ym także na 

Rtatlrn('.h towarowy<'h. Ułatwia 011 g[{szonie ogni,1, w 

ladowni<,n.<:h oraz pomic•szczcnbd1 w gęsto skoucentrowa-

' nym dyrnio. Wyposaż<•uie składa się z wła:,foiwego hełmu, 

l'lll",Y powiotrznnj, lub Lutli tlenowej, pa.su oraz przymoco­

\\'l1lrnj do niogo liny. 

7. \V sic'rpniu HI-H r. zarządzono, aby każdy statek <lale­

ko111ornki posiadał w swym spnQeie przeciwpożarowym 

ręczną eloldrycz11ll wiertarkę z kompld<'m wiNtel do 

5/8 ca.In śrcdni<'y, ezcrpiącoj prąd z sieci okrętowej i 

pozwalającą na wiercenie dziw· w przegrodach, przez 

któro mogą być następnie JffZe(,iq,gnięte węże pożarowe. 

8. ~iokicry rozmieszczone w odpowiednich miejscach oraz 

lampa bozpiC'czei'1stwa (gómiC'za Davis'a) uzupełniają 

wyekwipowanie przociwgazmvo każdego st.at.ku. 

!I. Konwencja rniQdzynarodowa z !"Oku 19:30 wprowa<łzib 

obowiązt·k zainstalowania w każdym pomif'Rzczcniu na 

wszystki°eh 11owol>udowa11yeh stn.t.irn<'h paRażrn-Rkich oeea­

nieznych tak zwa11ych <lot,ekton'iw pożaru, które automa­

ty<'znio alannują załogę, gdy w jakimkolwink miojscn na 

Htatku wybuchnie pożar. 

OlmcniP przeważnie używa11e są d<'t-<'ktory t,ypn elektrycznego; 

skladnj1 się ono~ mal!,j ampułki szklannj z dwoma kontaktami w 

środku, wypdnionoj specjalną ci<wz11:, która posiada własności 

prz0wodnietwa dPktryczno;;ó w pown0.j temperaturze. Ampułka 

ta wkręC'ona jost w oprawkę, zainst,alowallą w snfic.;io pomieszcze­

nia i poląc'.lo!la jest przewodmni ze iródhim prądu ornz tablicą 

r0.jostrująeą z dzwonkiem na mostkn nawigacyjnym. U-dy 

wskukk pożaru tnmp<'rat.ura w którymkolwiek pomieszczeniu 

wzrośnie, kolltakty w dntoktorze łączą się przy pomol'y nagrzanej 

cicwz;y, m·twhomiajflC dzwo11ek w1 rnostkn nawigaeyj11ym i 

wskazując miojsco pożaru na tabliey rnjost,rującej. 

\\' ladow11i"nd1 do wykrywania pożaru zastosowano inny 

system, gdyż łildmwk przoważnio zapala się na dnie ła<lowni i 

detPldory dcktryewe ni0. Rpdnilyby należyein swojej roli. 

Ka mostku na\viga<-yjnym z1mj<l11j<> siQ pompka próżniowa o 

napędzin cl<'ldry<·znym, polą<':lOna rurociągami zo wszystkiomi 

łaclowninrni. l'ompka ru1·o<·iągami tomi ssie powiotrzo kolejno 

c·o pewion okn•s <·zasu z każ.clnj ładowni, wytłaczając je następnie 

nn spoejalne 08Wi<'t 10110 <•knwy, ozna.<·zono 11um<'n11ni ładowni. 

\\' razio pożaru w któl'Ojkolwick litdow11i, wraz z powietrzem 

zostanie przez pornpkQ wosRany dym, uwidm·'.luiający się smugą 

na ok.ranie. 
Urządz0nia t<'go rodza.jn ,1,ainstalowaue si~ takżo na naszyeh 

pnsażcrski<'h 1notorow('nch. 

Nn znkoi'1<'ZOllie 1mdmin11ie 11alnży, że międzyuaro<lowa 

konwellcja wprowadziła obowiilzok trenowania załogi w akcji 

prze('iwpożarowej oraz sprawdzania Rpntwności przyrzą,<lów do 

gaszenia pożaru. Odpowi<'dni zapi8 o tom musi być 

uwidc)('zniony w dzit\Jll1iku okręt.owym. 

Jerzy Nagurski. 
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BOHATERSKA FLOTYLLA 

\V ostatnim numerze " Polski na Morzach " w paru słowach 
wspomnieliśmy o flotylli kontrtorpedowców bryt,yjskich, która 
odważną, nawet wręcz zuchwałą akcją uratowała zmierzają.cy 
do północnej Rosji konwój przed zniszczeniem przez znacznie 
silniejszą eskadrę floty wojennej Niemiec. Aż d,frwne, że akcja 
ta w prasie polskiej nie znalazła prawie żaclnegó echa, charakte­
ryzowało ją bowiem szczyt.owe ryzykanctwo, najwyższe poświQ­
cenie i - że się tak wyrazimy - wariacka odwaga, a więc przy­
mioty tak wysoko cenione przez Polaków, przymioty, które 
~aszej własnej marynarce wojennej wyrobiły u Brytyjczyków 
tak dobrą opinię. 

Akcja flotylli destroyerów brytyjskich, o której chcemy 
mówić, zajmie z pewnością, jedno z pierwszych miejsc w dziejach 
bitew morskich. Będzie zapewne znana jako akcja H.M.S. 
" On slow ", tak bowiem nazywał się kontrtorpedowiec, który 
dowodził brytyjską flotyllą. 

Destroyery brytyjskie eskortowały duży konwój, wiozą.cy 
sprzęt wojskowy do północnej Rosji. Po minięciu najbardziej 
wysuniętego na północ cyplu :N"orwegii, dostrzeżono silną eska­
drę floty niemieckiej, składającej się z pancernika. typu" kieszon­
kowego," ciężkiego krążownika klasy "Hipper" oraz licznej 
flotylli kontr-torpedowców . .. 

Sytuacja przedstawiała się tragicznie. Bo czyż można było 
marzyć o pokonaniu, a choćby o UC'ieczce przed tak silnym 
przeciwnikiem, mając " na karku " ciężki, niezgrabny konw6j, 
składający się z "handlowców", które robiły w najl<'psz:vm 
razie kilkanaście węzłów ? 

\\'łosi w podobnym wypadku uciekliby, pozostawiając statki 
na łasce wroga. O tym nie trzeba wątpić. A eo zrobili Brytyj­
czycy? 

Głównodowodzący flotylli}, brytyjskich destroyPrÓw, krnJI'· 
R. St. V. Sherbrooke, płynący na kontr.torpedowcu " Ouslow ", 
pamiętał, że jego głównym zadaniem jest oehronić konwój· 

SIMPSON SPENCE & youNG 
LONDON , GLASGOW and NEW YORK 

Steamship A gents and Chartering Brokers 

General M anagers to 

TEXAS TRANSPORT & TERMINAL CO., INC. 
Steum.<1hip Agents: 8-10, BRIDGE STREET, ~EW YORK 

Per~onal Attention to ' Consignm ents 

Branch Off,ces : Philadelphia, Baltimore, Savannah, Charleston, New Orleans , 
Galveston, Ho..iston and Corpus Christi. 

Polecił więc statkom " całą naprzód "iść do portu przeznaczenia, 
potem kazał wezwać na pomoc silniPjsze jednostki floty brytyj­
skiej, określając przypuszczalne miejsce spotkania z Niemcami, 
a następnie rzucił całą flotyllę dostroyerów do walki z niemieckim 
pancernikiem, krążow11ikicm i kontr-torpeclowcami. 

H.M.S." Omdow ", z kmdr. Slierhrooke na pokładzie, popro­
wadził fLtak w ton spos6b, by jego jednostki przez cały czi1s 
0Rłani11ly spokojnie zmiprzający cło Rosji konwój ... 

L'otężna eskadra cztery razy pr<'>!Jowala przełamać się przez 
przegrodę brytyjską, i tak się zbliżyć do konwoju, by go móc 
z:niszczyc\ flotylla Slwrhl'Ooke'a. jednak każdy atak odparła. 

)lało togo, t,ak się dała .NiPrnC'om w0 znaki, że musieli przyjąć 
walkę ... 

Przez kilka godzin 4, 7-cnlowe działa dmit.royorów brytyjskich 
wymieniały salwy z Il-calowymi działn,rni niemieckiego pancer­
nika i 8-calmvymi działami knri.ownika, 1iin lic-ząc już dział nie­
mieckich kontr-torpedowców ... 

A jaki był wynik walki ? ,fodnn dest,royor brytyjski H.:i\I.S. 
" Achates", ze swyrn dowódcą kmclr.ppor.A.H.'J.'yn<lall Johns'ern 
poszp,d! na dno, a J-f.:\l.S. " Onslow " został uszkodzony, przy­
(\ZOm kmJr.Sherbrooko odni<'isl rany. Ale zat.o po stronie nie­
mioekicj krążownik został poważninj uszkodzony, a jeden kontr-

, torpedowiec, przypw,zt~zalnio klasy ".l\faas ", został zatopiony, 
<'Z<'lll'L nawet .Nieincy nie zaprzeczyli. 

Lecz to nin wszystko. \\' miQdzyczasio zbliżyła siQ wezwana 
· przez Shnrbrooko'a pomoc. Udy tylko Niemcy dostrzegli 111L 
horyzoneio wi<,;kszo jodnocd ki brytyjskie, czemprQdzej uciekli. 
i\io zdołano ich dogonić. Sdironili siQ w pobliskieh i bezpieez­
nych fiordach Norwegii. 

A konwój ? Wkrótce dopłyllął tez żaduyeh strat do Rosji, 
11ie odniósłszy nawet skazy ocl p0<·isku ni<'miockiego. I to jest 
wła?mio najistotniejszy sukces . 

Kmdr.ShPrbrookti opowiada! póinicj w Rzpit.alu, że było by 
tnkże sukcesem, gdyby cnla jogo flotylla zginQla w walce z silniej­
szym przm·iwuikiem, lecz statki konwoju przybyły ca.ło do Rosji. 
To jest właśnie zgodne z duchem, który owiowa brytyjską flotę 
wojenną. 

::\ ly l'olaey, owiani takim samy1u duchom, n10żomy być dum­
ni, że jako soj uszniey i part ncrzy Brytyjczyk<>w, uczymy się od 
Jli<:h rzemiosła wojowania na morzu. 

* * * 
l>oclnó LrzeLa, żo już w kilka dni po wyżej opisanej akcji, 

km<lr.R.St. V.Slierbrooko, lJ.R.O., H..N., został udokorowany 
1rnjwyższym odznaczeniem wojennym Imperium Brytyjskiego, 
krzyżem "Victoria Cross". 

11.Jll.8. "ON8LO W" 
(in theforeyrouncl). 

Capt. R. St. V. Sherbrooke, 
V.O., D.8.0., IUV 

Sławomir Odrowąż. 



NOWY OKRĘT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

\\' styez11iowyrn numerze naszego pisma 
w paru słowach po<laliśmy wiadomość 

o przojęPit; przez Polską 1\fal'ynarkę 

Wojenną krążownika brytyjskiej N"avy -
H.J\U,. "Dragon". ,Jak było do prze­

widzenia, wiadomość ta została J)l'zyjęt.a 

przez wszystkich Polaków z ogrom
1

nym 

entuzjazmom. Nic wdając Hię w O<~cnę 

nowego okrętu, jako Rprzętu bojowego, 

każdy z nas przecież nvlujo się, że llasza 

flota wojornia przeskoczyła " st.andartową 
klasę" kontrtorpedowców, kUira dotych­

czas reprezentowała t,yp największego i 

najsilniejszego oluętu w polskiej Hoci<'. 
](aż.dy z nas ra<lujo się, wy<·iągając z tego 

faktu wniosek, że to krok ku rnzhndowio 

.Marynarki \Vojennej do rozmiarów Polsce 

rzeczywiście potrzPlmych. 
\Vprawdzio są krytycy, którzy ]>Ol'Ównn­

ją starsznj już. klasy " Uragm111 " z jed­
nostkami tego typu, hudowan,vmi d'Ziś w 

Wielkiej Brytanii i wyciągają z tego po­

równania nicsluszno wnioski. l'mwda, że 

każdy z nas wolałby widzieć w Polski<~j 
l\1arynar('e \\' ojrnnej nowoczesny krąż.ow­

nik, np. klasy "])ido". Alo dzi~ j<'st 
wojna, a wiQ<' (•zns niC'odpowiodni nn 

"przekomarzanie się" o nnjkpszo jrnl­

nostki, mimo, żo już " dorośliśmy " do 
ni<"h. Nio trzeba też znporni11ać, żo 11asz 

morski sprzymiorz<'nioc, który mun swój 
krążownik dostar('zyl, musi w pierwszym 

t'ZQdzie - i t.o jest zrozumiałe - dbać o 
rn;dmdowę S\\;ojcj wlas,wj floty, zaangażo­

wanej w wnke na ży<"io i śmi<'rĆ. 
Zato jesteśmy przokornu1i, że oddając 

nam w tnk trngi<'.ZJWj sytwwji jPdon ze 

swych okl'l.itów, Wicika Brytania nie tylko 
d1ciała dać dowód zaufania dlu ludzi z 

Polski<'j Marynarki \\'oj<·nnoj, ale również. 

do pewnego stopnia zanmnif<,st.ować wo­

bec Polaków, iż także ona życzy sobie aby 

l'obka :Marynarka.\\'ojl'1111a była jak naj­

silninjsza. 

* * * . 
\Vróćmy do 1Li\1.S. " Dragon " jak na 

razie j,~sz<'zo nazywa się polski krążownik. 

Ogólną dmrnktorystykę okrQt11 zamie­

ściliśmy w poprzednim 1mnH·rzo (wypor­
ność okrętu, wsl,utok blQd11 dl'llkarskiogo, 

podano .tn111 mylnie 1w, 4.!i80 ton, zamiast 

4.8GO łon). Dziś podaj!•my szereg dal­

szy{'h cit·kawych szczegul<'nv o nim. 
"Dragon", po pobkn "l::llnok ", jost 

już.· o<l paruset 1at nazwtł oki\:tu hrytyj-

skioj Navy. Pierwszy "Dragon" został 
wybmlowany w J!i12 r.; był 100-tonową 

galerą i odbył kampanię przoeiw Francji 
(1512-Jri 13). Mniej więcej w sto lat 

pt',źuit>j (](i02) sir ,fames Lancaster, żoł­

nierz i kupiec, na statku "Dragon" 

poprowadził do Indii \Vschoduich pierw-

szą tiotyllę Wsclioclnio-fo<lyjskiej Kom­

panii, która położyła tnk wielkio zasługi 

przy budowie 1 mperi urn Brytyjskiego. 

Xa. " Dragouie" LA1H·aster zastosował 

\\'Ówczas po raz pierwszy w dziejach sok 

cytrynowy jako lekarstwo przeciw szkor­
butowi, który tak dotkliwie dawał się 

wt,ody we znaki załogom statków żaglo­

wych. 
Stosunkowo slaw11y był siódmy z kolei 

" Dragon _" (wylmdowt1,ny w 1760 r. i 

i;przeclany w 1784 r.). Pod dowództwom 
a1lmirala Augusta Kcppol'a, '·Dragon" 

wal<'zył na wochch amcrykm1skich w 

ezasie wojny 7-lotnicj ; w l 7G l r. przy­

czynił się do odehrania Francuzom wyspy 
B<·lleid,, u pMnocnego cypla Nowej 

Fu11ln11clii, n w l 7o2 r. wziął uclzi,1ł w 

znanej bitwie o Havanę na .Kubie, będącej 

w rQkach Hiszpanów. 
Dziewiąty "Dragon" (wybudowany w 

I 7n8 r. i hędący0w służbie jeszcze w l 84;) r.) 

podobnie jak siódmy, uzbrojony by! aż w 
... 74 działa. Brał rnlzinl w większości 

kampanii Nelsona, m.in. w bitwie pod 

Trnfalgar. Trzynasty " Dragon " ( l 894-· 
l !)J ~) był kontrtorpedowcem, a więc już 

hardzicj wspókzesną j!)dnostką. Poclob­

nio jogo nastQpca, wybudowany w 1911 r. 

i przemianowany w czasie Pierwszej \Voj-

11,v Światowe>j na "Lookont ". 
Kolejnym, piętnastym z rzędu, jest 

H .:\l.S. " Dragon " - krążownik, prze­

kazany Polskiej Marynm·co \Vojonnej. 
,Jak już podawaliśmy, "Dragon" jest 

j,·dnym z ośmiu krąż.owników klasy" D". 

l'ozostalymi jednostkami tej klasy R!ł : 

"Danae", "Dauntloss ", "Delhi", 

" JJunedin ", " Dion1ode ", " Dospatch " 

i " Durban ". 
"Jlrassoy's Naval Anntwl-Hl42 "*) po­

daje następująco da.no o " Dragonie" : 
Krążownik został spuszczony na wodę 

w 1 !)17 r., a wykm'iczony w nastQpnym 

roku. Bwlownny był u 1:kott'sa l~oszt0m 
f'..G!)0.08:l. .frgo ,vyporność wyno<;i ~.8,"j() 

* "BraR,ey'R Naval Annnal-J!J.12," edite,l hv 
ltear-Admiral JL G. Thmslield, printed hy Clcmes 
und Sons, Ltd., London, price, 30/-. 
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ton, długość 4711 do 4 72! stopy, maksy­
malna szerokość 46 stóp i 9 cali, zanu­

rzenie 14 stóp i ;3 cale. Uzbrojenie okrętu 
tworzą : sześć dział 6-calowych, trzy 3-

ca.lowo działa przcciwlotnioze, dwa ciężkie 

karabiny maszynowe, cztery "3-funtów· 

ki", 8 lżejszych dział, dwa 2-funtowe 

:~-1-f-~ 

'' Pom-Pomy" oraz clwauaście 21-calo­
wych wyrzutni torpedowych. U rządzenia 

maszynowe (rówuioż budowane u Scotts'a) 

o mocy 40.000 H.P. pozwalają, krążowni­
kowi rozwinąć szybkość 29 węzłów. 

Lieznbny stan załogi w czasie wojny wy 

nosi 460 osób. 
\V latach J 929-193!) " Dragon " był 

przebrnlowywany i modernizowany. Na 

listę jednostek, będących w czynnej służ­

bie Navy, wpisano go znowu na krótko 

przed obecną wojną, gdy stopniowo mobi­
lizowano całą brytyjską marynarkę wo­

jenną. 

Zdjęcie "Dragona" zamieŚ(;iliśmy już 

w poprzednim numerze " Polski na Mo­
rzach ". Dziś po<lajemy sylwetkę okrętu 

oraz jego szkice konstrukcyjne (również 

zaczerpnięte z cytowanego " Brassey's 

Naval Annual - 1942 ", strona P 19 i 
P 48), które dnją pewne pojęcie o wyglą­
tlzie okrętu. 

* * * 
Polska nazwa okrętu nie została jeszcze 

ustalona. Ale sporo na ten temat się 

mówi. M.in. jcder, z Czytelników" Polski 

na Morzach " w Szkocji sugeruje, aby 

polskiemu krążownikowi nadano nazwę 
bohaterskiego \V esterplaUe. 

"0.R.P. "Westerplatte" będzie z 

naszej strony pięknym hołdem dla 

<lzielnej polskiej załogi z \Vesterplatte, 
która tak bohatęrsko walczyła ze 

zdradzieckim pancernikiem niemiec­
kim " - pisze nasz Czytelnik. 

Propozycja jest ciokawa. Pierwszy 
nasz krążownik nazywalhy się O.R.P. 

" \Vesterplatte ", a następne: O.R.P. 

"Oksywie" "Gdynia", "Hol", "Gdaiisk " 

(w Gda11sku bohaterski opór stawiała 

l'oczta Polska), "\Va.rszawa ", "Mod­

lin", " Lwów" itd. Bmlując taką flotę 

krążowników, tworzylibyśmy naprawdę 

silną Polską Marynarkę \Vojenną, a 

zarnzom w godny sposób uczcilibyśmy 

miastn,, które tak bohutcrsko walczyły w 

wojn\o, podjętej przoz nas w obrnnie pol­

skiego wybrzeża morskiego. W. \V. 



The commancler 

1'he bontswain 

7.'he sailor of 
the Polish Nnvy 

O.R.J>. 
" Krakowiak " 

POLSKA MARYNARKA W( 

THE POLISH NA VY 

Od pierwszego dnia wojny, po dzio1'i 

dzisiejszy, b<>r. żad;wj przonvy, jt>dnostki 

1 'olskiej 1\1 arynarki \\' ojmuwj wznoszą swą 
bandorQ na ('.Oraz wyższe wyżyny sławy . 

Kontrtorpodowiee " \Vidwr ", i;ta-
wia('z rnin " Gryf" oraz nas:w torpc-

<loweo i trawlery, potem kontrtorpcdowinc 

"Crom ", okręty podwodne "Orzd" i 

" \Yilk ", późni<'j "Piorun"," Garland. ", 

" Blyskawiea " i " Kujawiak " oraz 
okrQt porlworlny "Rokól " - czynami 

swoimi nie tylko trwało doknmentuji~ 
udział Pobki w obo<·ny<·h olbrzymieli 
zrnagaHiac·i1 lla rnorzach, ale 1'1adt,o uzmy­

sbnviają ~wiat.u, ŻI' w<'iąż j('SZ<''Z(' nulla. ni<' 



JENNA JEST WSZĘDZIE 

IS EVER YWHERE 

From tho very beginning of the war np 

t.o the presont <lay, unifa; of the Polish 

Navy have been constantly on duty. 

Thc•y arc raising tlrn famo of thcir ern,ign 

higlwr and higher. Tho dPst.i·oy<'r 

"\Vid10r," the mi110-h1.yc•r "Gryf" and 

tho l'olish torpedo-boat.s nnd trnwlers, 

thon th~ des,!,roypr "Urnm," tlrn suh­
rnarinos "Orzeł" and " \-\.ilk," and lakr 

tl10 destroy~rR " l'iornu," "Garland," 
"Blyskawic:a" and " Kujawiak" arnl tho 

suhma„ine "Soko! " nrn not. 0111:v giving 

lasti11g Pvid<'IH'<', h.v thPil' llrl!' Pxploit.s, of 

i hp part pla.v<'d h.v Pobtnd in tho t.<,nifi<· 

struggl<'s at S<'H, l,ui, Hl'<' sltow1ng thn woł'lrl 

"O.R.P. ,<qfązak" 

On thr. r/r>ck 
ąf a. l'olish 

,lr,stroyl'r 

'!'he y11.n11rrs 
'!f 11. Polis/i 
rfost royer ·in 

action 



clawno zupełnie nieznana, Polska J\Iary­

narka \Yojenna jest jednak godnym sprzy­

mierzeńcem nawet takiej floty, jak bry­

tyjska " Navy ". 

A ostatnio znów trzy inne kontrtorpe­

dowce polskie - "Burza", "Krako­

wiak " i " Ślązak " - sprawiły, że prasa 

światov,,·a i radio po raz nie wiadomo j 11ż 

który musiały podkr~ślać zasługi okrQtów 

Rzeczypospolitej w walce z wrogiem 11a 

morzu. Oto co o tycl1 trzech kolltl'­

torpedowcach pisano i mówiono : 

0.R.P. "Ślązak", idąc w eskorcie 

konwoju, otrzymał rozkaz rnłnalezicnia 

zaginionych lotników brytyjskioh. Dwa 

pierwsze dni nie dały rezultatu. Mała 

widoczność i sztormowa fala utrudniały 

poszukiwania. 

Po doprowadzeniu konwoju do portu, 

O.R.P. "Rlązak" ponownie wlał się na 

poszukiwania. :\limo, że wysłany na 

z,via(ly samolot, nie wykrył rozbitków, 

"Ślązak" prowadził poszukiwania dnk•j i 

po 1;'5 godzinach dostrzegł rakietę, 

wystrzelonPe przez nich. O g.2 l uratowano 

5 lotników w <lwóch składakach. 

O godz.23.2.5 "Ślązak "<'trzymał rozkaz 

dalszego poszukiwania lotuików. Po cało­

nocnym trudzie, nazajutrz o godz. l o.:rn, 
odualeziono 2 składaki z czterema lotni­

kami. Byli to ci sami, których szukano 

od czterech dni. Przebywali na morzu 72 

godziny. 
0.R.P. "Ślązak", po wyratowaniu lot­

ników, podał sygnał : " Lotnicy podnie­

sieni, proszę o następnych ". Odpowiedź 

<lowódcy floty brzmiała : " Doskonale 

zrobione - wracajcie do portu ". 

W kilka dni później O.R.P. "Ślązak" 

wyratował z morza jeszcze sześciu lot­

ników na dwóch składakach, oraz brnł 

udział w poszukiwaniach zestrzelonego 

samolotu niemieckiego. A w dwa dni 

później uczestniczył w akcji ratowniczej, 

w której O.R.P. "Krakowiak" z kolPi 

odnalazł sześciu lotników. ,v sumie wy­

ratowano więc 21 lotników, co jeszcze raz 

potwierdza piQkne tradycjo współpracy 

marynarki z lotnictwem, nie tylko oporn­

cyjnie, ale i moralnie. 

0.R.P. "Ślązak" pospołu z O)t.P. 

"Krakowiak" wykonał też wypadu. pod 

brzeg nieprzyjacielski ,v poszukiwaniu 

okrętów niemieckich. \\' f'zasio wypadu 

oba kontr-torpedowce były kilkakrotnie 

pod silnym ogniem ciężkich baterii nad­

brzeżnych ; jednak dzięki umiejQtnemu 

manerwowaniu nie odniosły uszko<lzc11. 

O.R.P. "Burza" cytowany był w 

komunikacie brytyjskim za walkę z okrę­

tami podwodnymi llieprzyjac·i(']a, które 

przez 4 dni 35 razy atakowały \'1-·iclki kon­

,vój Sprzymierzonych na Atlantyku. 

O północy O.R.P. "Burza" natknął 

się na nicprzyjaciebki okrQt podwodny. 

Ten ostatni wykonał alarmowe zanurze­

nie, nie dość szybko jednak, hy llie otrzy­

mać sahvy bomb glQbionowyeh z polskiego 

kontrtorpedowca. \\' kilka minut później 

usłyszano na" Burzy" silny wybuc-l1 pod-

Żegluga pomiędzy Liverpool 'em a 
Nową Funlandią, Kanadą i Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej 

Odjazdy z Londynu do Nowego Jorku 

Na Bermudy i do Indii Zachodnich 
NOWY JORK : Bermuda, St. Thomas, St. Croix, 

St. Kitts, Antigua, Guadę.Jupa, Dominica, 
Martinlque, St. Lucia, Barbados, Trinidad, 
Demerare. 

NOWY JORK: Halifax, St. Pierre I St. John's na 
Nowej Funlandli. (Obsługa pasażerska na 
wszystkich liniach). 

Obsługa Północnego Pacyfiku 
Los Angeles. San Francisco, Victoria w Bryt. 
Kolumbii, Vancouver, New Westminster i 

Seattle, via Panama Canal. 

W sprawie frachtów i t.p. na tych liniach 
zglasr.ać się: 

MANCHESTER LINERS, LTD., 
Spedytorzy, 1\-IANCJIESTER, 2. 

O informacje od nc,śnie wszyst.kich innych linii 
zgłasr.ać się : 
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that the still small Polish Navy, which 

uutil recently was quite m1known, is a 

wort.hy ally evon for the British Navy. 

Re('Antly three other Polish <lestroyers, 

the "Bnrza," "Krakowiak" and "Ślą­

zak "so disti11guishecl themselves in battle 

with the e11emy on tho seas, that yet again 

t}10 world pross and radio wrote and spoke 

of the <'xploit.;.; of J>olish ships. Here iH 

wliat was said about. those three: 

"Tlrn O.R.P. '' Nlązak," while on co11-

voy escort duty, n.weived the order to 

searcl1 for i:;orne lost British airrnen. The 

two first days passecl wit.hmit resu!t.. Bnd 

visibility and stormy seas made the s< arch 

difficult. 

After having brought. the convoy to 

pol't, the O.KP. '' .,:;1ązuk" 1-,et out on tlw 

search onco again, and in spite of the fact 

that planes sent out had not spotted the 

crashe<l airmen, cani0d on uutil 15 hours 

lator Rho saw a roekot so111 up by them. 

At 9 p.m. five airmon, in two scparate 

parties, were picked up. 

At 11.25 p.m., the '' ~lązak" received 

ordors to Roard1 for Romo otlwr airrnon. 

AftPr effort.s lai.,ting t.he wholo night, four 

ai1·rnp11 woro fonnd on two rafts the next 

rnoming at J o.:Li. Thoy wcro the ones. 

who had becn :,ought for four days, and 

ha<l been in the water for sevcnty-two 

hours. 

On picking up tho ainnen, tho ''Ślązak" 
signallcd: 'A irnrnn pi,•ked np, n,q uost rnor0 

pilots.' The eomnHuHlnr of tho sq11adro11 

re1ili0d : '\Vell d01w-rot111'n to port." 

A few days lat<'T' tho '' Ślązak" rescuod 

nnotlwr Hix airmen from two rafts, and 

look part i11 tho soard1 for a Ucrman plano 

whieh had bc(>n shot, down. Two <lays 

aftcr t.hat she took part in tho action in 

which the O.R.P. ''Krakowiak" pi(:kod up 

Rix airm('n ono aftor tho ot·h<'T'. Thns 

twont.y-one airrnon wern save<l in all, 

whif'h illnstratcs orn·e again tho fine tra­

dition of co-OJ>('ration bnt,ve<'ll the .N"nvy 

and Air For<'o-mornl as wcll as aetive. 

Toget.lH•rwitl1 thoO.R.I'. ''Krakowiak," 

the O.E,.P. '~lązak' took part in the rai<l 

011 onorny coasts in scareb of <'rn'my 

shipping. Both dostroyers worc urnler 

houvy fire during the raid from heavy 

,·onstal lmttcrios. Howev<H", by :;;kilful 

rnanwuvring they avoidncl damage. 

The O.Ił.I'.'' Burza" was mC'ntioned in 

a British comrnuniquo for her fight with 

c1wmy submarines which attacked a large 

Allio<l <"011voy in tho Atlantio thirty-five 

tinws in t,Jm courso of four days. 

~ho found an ern'my U-boat at mi<l­

night. The latter crash-dived, but was 

not q11ic·k onough to escape a salvo of 

dc·pth cliargos from t.110 l'olish dostroyer. 

,\ fow minut.es lator a strn11g explosiou 

lwlow the sudaco was f(•lt on board the 

'' Burza," from wl1ich it conld bo assurnod 

that the rai<J,,r l1ad found its grave in tho 

dPpths of tho ocnan." 

~ot without causo Jid a high Briti„h 

(contirmed on p. rn, col. 3.) 

• 



wodny, co pozwala przypuszczać. że 

korsa1·z znalazł gróL na dnie oceanu. 

Nie dawno jeden z wyższych oficerów 
brytyjskiej marynarki wojennej oświad­

czył, że we wszystkich operacjach Lojo­
wycli, w których brał udział, widział 

zawsze banderę polską powiewającą obok 
brytyjskiej. 

TAK SAMO POLSKA 
MARYNARKA HANDLOWA 

Jak Polska l\Tarynarka. Wojenna, tak 
samo Polska Marynarka Handlowa od 
pierwszego dnia wojny a.ni 1rn ehwilę nie 
przerwała swej pracy. 1\la.lo tc,go. cały 

aparat aclminist.ra<"yjny Polski0j 1\lary­
narki Hancllowoj jest, jodyną komórką 
naszego życia pa.11st.wowego, która konty­
nuowała swą działalność rn1 olwzyźnio z 

ht samą d1wilą, gdy wypadki wojenne 
unicmoiliwiły tę działalność na tcn·p11ic 
Kmju. 

Obie polskio floty więc mują z Pwgo 
Lyć clnmno, ogół zaś powinien pamiętau o 

tej wyjątkowej roli oLu tlot wów<·zas 
przoclo wszystkim, gdy po powro<"i<; do 

Kraju będziemy budować uową Polskę na 

morzu. Pamiętać na wypadek, gdyby 
ktoś znów próbował zep<·hnąć problem 
budowy silnej l\farynarki \VojPmwj 
licznej Floty Handlowej do rzędu clrugo -
i trzecia - planow.veh sprnw pmistwo­
wyrh ... 

* * * 

Obok piszemy o 11owyd1 i:;uk<·osnd1 
l'olskioj Marynarki \Voje11noj. '\Vyczyny 
-Polskiej l\'larynarki Handlowej z pierw­
szych lat obecnej wojny są ju;.,; d1yba 
wszystkim dobrze znane, a o jej sukc(!Sach 
w ciągu J 942 r. pisaliśmy ohsz<'rnicj w 
1111morzo " Polski na Morzach." z grudnia 
uh., roku (w artykule p.t. " H.osja, l\'Tada­
gaslmr, Afryka). Dziś z przyjcnrnośc·ią 

not.ujemy nowe fakty z dzialalnoś<·i pol­

:,;kieh statków handlowy<'h. 

Z koi'wem nb.roku dwa 1-1tatki Polskiej 
Marynarki Ha11dlowej obehodzily trzn­
chleeie służby <lla BrytyjRkic,go Tran­
sportu Morskiego (Soa TranpRort), spec­
jalnC'j instyttwji, 11:njnrnjitC<'j siQ wylą('znie 
wojerniyrni trunsportami mor:,;kimi. Oba 
Rt.at,ki polskie, pocloLnio jak przed nimi 
zatopiony l\l/S "Piłsuc!Rki ", hyl_v pi<'rw­
Hzymi Rtut,kami sojuszniczymi, które 
\\Ta11: ze statkami brytyjskimi do tc>j służby 
I )l'Zy,;tąpiły. 

Otóż w związku ze wspom11iu11ym 
frztwhlc<'il'rn, dyr<'ktor ~na Tmnsport,, R. 
] . 1\loteulfo, przesłał na ręC"o kapitanów obu 
Htatków poh,kir·h pisrnn grntulncyjne treśC'i 
111u,tępują1·('j : 
" I )rogi Kapitanio ... , 

Statnk l'ana z11ko1'l('zył obecnie trzy 
lata :-;lużby w Trn11spor<·io Morskim jako 
transportowiec wojskowy. 

I "\.y,i"\lH PEMel?o. I 
\; & CO., LTD. ~! 

* 
BIURO POSREDNICTWA 

KUPNA, SPRZEDAŻY 
i BUDOWY 

OKRĘTÓW PAROWYCH 
MOTOROWYCH 

WYSPECJALIZOWANI W: 

* TAKSAC.Jf 

* NA,Tl\fIE UBEZP lECZ E~ ru 
* CZYNNOŚCIACH 

ŁADUNKO\VYCH 

* ORAZ WSZELKIEGO RODZA.JU 
TRANZAKCJACH OKRĘTOWYCH 

GALBRAITH PEMBROKE 
& · CO. LTD. 

CREECHURCH HOUSE, CREECHURCH 
LANE, LONDON, E.C.3 

Tefephone : Telegrams : 
AVENUE 5341 (4 lines) lnland-"Galbraith, 

Telex, London" 
Foreign-" Galbraith, London " 

ALL SHIPPING CODES 

WYJAŚNIENIE 

:i\linisterstwo Pl'Zemysłu, Handln i Żrg­
l11gi prosiło nas o zamieszczenie nastQpnją­
cego wyjaśnienia: 

\\' związku z dwukrot.nym poruszcni~,111 
przez pismo " Myśl Polska " sprawy zwol­
nienia z pracy w tow. Gdynia-Ameryka 
Linio Żeglugowe 8/A " inwalidy wojen­
nego z kampanii wrzc:śniowcj w PolseP, 
ppor. rez. mar. Rtanisława \VizLolrn " 
(artykuł "Czy nowy lad socjnli:-;t.yozny -
sprawa Stanisława \\'izb1,ka" z dnia 15. 

Xl .1 !l421·. podpisany: )larian Emil Rojek 
oruz artykuł "Sprawa Stanisła:wa \\'izho­
ka" z dnia l.'5.Xll. l!l4~ r.) l\li11i8tt•r Przcm. 
Handlu i Żeg. wyjaśnia co następuje : 

1) :Ministerstwo Przemysłu, Handlu i 
Żeglugi jest w posiadalliu pisrn Sztabu 
Naczelnego \\'odza, oraz SzefoRtwa Mary-. 
narki \\'oj, stwinrdzającyeh, żo \\'izhck ani 
ppor. 1·ez. mar, wojm111c'j ani wogóle 
oficerom \\'ojska Polskiego nigdy nic był, 

2) Komisja wojskowo-lekarska w 

Paryżu za No. 3087 z dnia 24 lutego l940 r. 
po zbadaniu '\Vizbcka stwierdziła jc(lynio 
upośloJwnie 1iatury ncrwowo-psyehiczn0j, 
nic wspominając nic o uszkodzeniu kolana 
(strzaskaniu rzepki), powstałego wskutek 
wybuchu bomby, które to "strznskaBio " 
rzolrnmo j<'st powo<lem inwalidztwa \Viz­
beka, 

:ł) Zwolnienie Rtanisława \Vizlwkn. z 
pracy w firmio Gdynia-Amcl'yka Linio 
Żeglugowe 8/A 1mRt.qpilo pt'ZC'Z dyr('kcję 
firmy z zad1owauiem obowiqzują,cyoh 

przepisów prawnych. 
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(continued from p. 18, col. 3) 

11aval oificer declare that in every action 
in which he had taken part he had Sf'en 

the Polish ensign flying si cle by side wit h 
the British. 

THE POLISH MERCHANT 
MARINE TOO 

The Polish l\frrchant )fal'ino, lilrn the 

l'olish Navy, has not <'Pased work for a 
moment si1wo the outhreak of war. Not 
only that, but t.ho administrativo sid.o of 
tho I'olish Mercha11t l\Tarine was the only 
Polish state office whieh continuod it,s 
activities abroad from the very momont 
when war events made it, impossible for it 
to carry on in Poland. 

Tlms Loth Polish fleet.s have somothiug 
to be proud of. Howevcr, the time whcn 
Pver.vbody shoulcl remcrnhcr the fine part 
tlwy have playcd is when, after the Polos 
r!'turn homo, they will build a new Polarni 
011 the soas. They shouM rernember, in 
<·ase anybody should try, once again, to • 
rclegate the problem of building a strong 
:Navy anrl a h1rg<' l\lprchant Marine to tho 
position of f;('C'Olld ancl third rat.e state 
mittters. 

* * * 
ALovo we write ahont new successes 

ad1ievod by the Polish Navy. The 
oxploits of the Polish Merchant Marine 
dm·ing the first years of the war are pro­
ha.hJ~, well known to all; its successes 
dnl'illg 1!l42 wero described in detail in 
1 he Deeomher number of " Poland on the 
8f'as " (in the articlo entitlod "Hnssia, 
2\fHdagasear, Africa). :N"ow we can give 
sonw new fod,s ahout the activit.ieR of 
J'olish l\forchant ships. 

At the e!l(l of last yPar two ships of t.he 
.Poli:-;h 1\lercba11t Marine celebratod the 
<·ompletion of threo years' servico with 
Hritisl1 8!'a Tnu1Hport, a spocial institution 
d0aliJ1g exclm,ively with ma.ritime war 
t 1·n11sports. Those two l'olish ships, lik<' 
t.he " Piłsudski," which has been tor­
pedoecl, wore tho first Alliocl ships to enter 
that servi<:e ,vit.h tho British ships. 

,Yo pllblish bl'low a Jett.er of congratula­
tion from R. ] . l\Iot.en.Jfo, Direct or of S(la 
Transport, whil'h was sont to the Captnins 
of tltose two Polish ships in connoction 
with thoir thircl anniversar_v of service. 

" ])par Captain, 

Y our sliip has now completcd three 
ynars in tl10 Sea, Transport Service as a 
Troop Transport. 

l havo wutclwd with intc~rost tho pro­
gl'<'sR of lwr voyagcs to aucl from tho vari­
ous tlteaJ.ros of war, ancl congratulate yon, 
and tlio wholo of tho ship's company, on 
(,he <'011sist.cnt l_v good rnports concerning 
them wltit-!1 lwve bef'n rccoived from 
offi ciał SOll!'CCS. 

(continued on p. 20, col. 2). 



Z zaintnesowaniem Rlcclziłem przebieg 

wszystkich jego rejsów do i z różnyeh 

teatrów wojny, i dlatego Panu i całej 

załodze statku szczerze gratuluję stałych, 

pomyślnych wyników, stwierdzanych 

przez różne oficjalne czynniki. 

Korzystam przy tym z okazji, aby Panu, 

jego oficerom i wszystkim ezło11kom załogi 

przesłać życzenia wszelkiej pomyślnośei w 

roku 1943. 

Szczerze oddany 

( -) R. I. l\Iotfalfo." 

* * * 
W roku ubiegłym jeden z polskich stat­

ków handlowych stoczył bardzo zaciętą 

walkę z kilkoma samolotami niemieckimi. 

Statek polski nie tylko pomyślnie odparł 

nalot, nie ponosząc sam żadllej szkody, ale 

nadto prawdopodobnie poważnie uszko­

dził kilka maszyn napastników. 

Za ten \Vyczyn Król Jerzy polec:il prze­

kazać kapitanowi oraz pierwszemu i trze­

<·iemu oficerowi polskiego statku Jego 

wyrazy uznania. 

Specjalne dyplomy uznania dla wyró­

żnionych oficerów podpisane przez pre­

miera ,,.inston'a Churchill'1\, mają treść 

llastępującą : 
"Ka polecenie Króla nazwisko ... 

zostało zanotowane dnia ... jako poch­

wała za dzielne zachowanie się w Mary­

narce Handlowej. 
Równocześnie nakazano mi przekazać 

wyrazy szczerego uznania Jego Krókw­

skiej ::\Iości za oddane usługi. 

* 

\Vinston S. Churchill 

Premier i l'inrwszy 

Lord Skarbu". 

* * 
Z koócem ub.roku jeden z nowych pol­

skich statków handlowych wyratował 

IO~:! rozbitków jednego ze storpod_owa­

nych statków brytyjskich. Akcja ratow­

nicza odbywała się w niezmiernie trud­

nych warunkach i w czasio, gdy statek 

polski sam lada chwila mógł zostać storpe­

dowany przez wciąż krążący w pobliżu 

niemiecki okręt podwodny. 

O tym niezwykłym wyczynie statku 

polskiego niech jednak najlepiej mówi 

świadectwo Brytyjczyków. Oto list am­

basadora Wielkiej Brytanii przy Rządzie 

R.P., Cecil Dormer'a, do polskiego miui­

stra spraw' zagranicznych : 

' 'Pauie ::\Iiuistrze, 

Główny Sekretarz Stanu Jego Królew­

skiej :\Iości dla spraw zagranicznych poleci! 

mi poinformować \Vaszą .EkscelencjQ, że 

Lordowie Komisarze Adrniral<·ji specjalnie 

zainteresowali się wielkiej wartości wyczy­

nem kapitana ... ze statku polskiego ... 

przy ratowaniu rozbitków ze statku bry­

tyjskiego . . . Raport, otrzymauy przez 

Admiralicję, żo 
0

" decyzja kapitana . . . 

zatrzymania statku w biały dzieli, ua okres 

ośmiu godzin, celom zabrania pierwszej 

większej partii rozbitków i to wtedy, gdy 

wiedział o wciąż krążącym w pobliżu 

okręcie podwodnym nieprzyjaciela - jest 

przykładem zimnej krwi i odwagi, ldórn 

domaga się najwyżswgo uz11ania. -T<'go 

spokoj11e, i pogodne zachowanie się 

również zasługuje na najwyższą llO('hwa!ę. 

Był niestrudzony w usilowaniaeh zapew­

nienia pasażerom jak najlopszyeh warun­

ków. Ani ~1a d1wilę J1io opuś(· ił mostku 

kapita1'1skiego i wykonywa! swój bardzo 

odpowiedzialny obowiązek w sposób, 

który był piQknym przykładem dla wszyst­

kich. Jest wspauiałym człowiekiem". 

Statek polski wyratował 1022 rozbit­

ków ze statku brytyjskiego. W związku z 

tym głównodowodzący na Południowym 

Atlantyku, który już przesłał swe wyrazy 

uznania wprost na ręce kapitana . . ., 

prosił, aby o tej wartościowej pracy kapi­

tana ... poinformować Rząd Polski. 

\\'ykonując ten miły obowiązek, poz­

walam sobie dodać, że Lordowie Komi­

sarze Aclmiralicji prosili o przekazanie ich 

podziękowania za cenne usługi kapitana .. 

Korzystam z tej okazji, by Waszą 

Eksceleneję ponownie zapewnić o moim 

uajwyższyrn dla Niego szn.em1ku. 
(-) Cecil Dormer." 

A oto list brytyjskiego przedsiębiorstwa 

okr·Qtowcgo, do którego należał zatopiouy 

statek, skierowany do dyrekcji towarzy­

stwa żeglugowego, będącego właścicielem 

polskiego statku : 

" Drodzy Panowie, 

Kapitan i zal:Jga Ht.atku polskiego ... 

zasłużyli sobie na 11ajwyiszc uzmmio i 

wdzi9nzność kapitana, załogi i ponad ty­

siąca pasażerów naszego statku ... Rato­

wanie t.ak wiciu osób, a następnie trosk­

liwa opieka, okazana im na pokładzie 

polskiego statku, pozostaną długo w 

pamięci tak uratowanych, jak i Dyrek.· 

cji ... 
Niech nam wolno będzie skorzystać z 

okazji, by na tej oficjalnej drodze zapew­

nić o naszej wdziQczności dla Panów oraz 

wyrazić nasze uznanie tlla kapitana ... 

przez ofinrowanio urn, dla upamiętnionia 

chwili, srebrnej patery z dedykacją". 

·* * * 
Powyżej cytowane fakty chyba same za 

siebie mówią i wystarczająco clobitnie pod­

kreślają, że - obok Polskiej Marynarki 

Wojennej - Polska Marynarka Handlowa 

godnie nas reprezentuje na morzu. 

THE POLISH MERCHANT MARINE TOO 
(continued from p. 19) 

I take this opportunity of \Vishing you, Sir Cecil Dormcr, British Ambassador to 

your offieers, a11d the nwmbers of t.he the Hepuhlic of J'ola11d, to t.he I'olish 

c·rc'w, all good fortuno in l!H3. l\Iinistcr for Foreign Affairs: 

Yours sincorely, "Monsieur Io 1[i11istro, 

H. I. l\'lctcalfo." L'll(lcr inst.nwtions frorn His Majost.y's 

Lm,t year one of tho Polish merchant 

ships put up a very stnbborn fight againRt 

severa! German aircraft. She managcd to 

drive them off sueeessfnlly, probably 

inflid ing serio us clamage on a fow of them. 

For that exploit, H.l\f. the King ord,•wd 

that an expression of His appreciation 

should be sent to tho Captain and first 

and tliircl otnecrs of that sliip. The 

spc'cial diplornas sent to thoso offo:ers and 

signed by the Premier, \Vinston Churd1ill, 

road as follows : 
"1Jy tho Kiug's Order the name of ... 

was plaeed on record on ... , ns com­

mernlcd for brave conduct in the l\forehant 

Navy. 
I am chargod _ to exprcss His iiajesty's 

high appro<·iation of the service renclored. 

\\'instou S. Churchill, 

l'rirne l\Tinistor and First Lord 

of the Troasury. 

At the end of last ycar, too, ono of the 

new Polish mcr<"hant ships rescucd l,022 

survivors from a torpodoPd British ship. 

They wcre s1wcd undnr excc-ptionally 

diffwult, coll(litio11s, at a timo whcn tho 

l'oliHh ship was in da11ger of bei11g tor­

poclocd horsdf ut any minuto by tho Ger· 

man U-boat, whieh was stili circling i11 

t ho noighbourhood. 

The bcst. testirnouy to tho hravery of t.lie 

l'olish ship's exploit lies in the words of the 

British thPmHelves. H<·rc is n !(•tkr from 

Prirwipal Secrdary of State for F'ornign 

Affoirs, J havo tho l1onour to inform Yonr 

ExePll<'ll('Y that tho Lords Com111issionors 

of the Admiralt.y havo drawn at.t.ontion t.o 

the praiscworthy eornlu<:t of Captain ... 

of the l'olish vessd ... in rosening sur­

vivors from ... in Oetober last. The 

rqlort l'<'(:eived 1,y tho Admirnlty states 

that "Captnin .... 's nl'tion in stopping 

his ship fm somo night. hours in dayiight 

while pic-king up t ho first large co11centrn­

tio11 of survivol's wlion lio know that an 

<·nemy submari11n was in the closo vieinit.y, 

waH an example of cold bloodorl hravcry 

that eommarnls the highest admirntion. 

HiR <'alm and d1o<'rful dcmH.'m1out· subse­

q u<'ntly dcservcs tho higlwst praise and he 

was tirc'l<'ss in his cffort.s to make his 

pass<'.ngms eomfol'tahlc. He novor left the 

bridge and ho cal'riod his load of rosponsi­

hility in a manHor thut was a fino example 

to all. Ho is a very fine man." 

The J>olish Hhip rmwuccl 1,022 snrvivors 

frnm ... and tho CornmandPr-in-Chit>f, 

~out h Atla11t.if', who has nlr<'ady writ.t.cn a 

l<'i tn of apprpc•iat,ion of his conduct to 

C11ptai11 ... haR req11nskd that his good 

S<'rvi,·Ps 11iay be brnught t.o the not.ice of 

t ho l'olish Uov<'rt1mnnt. 

111 fulfilling thi::; pkasant task, l beg 

leavc to add thnt tho Lol'ds Commissioncrs 

of the Aclmiralty <ki-;irn 1110 to convoy an 

exprcssion of Tlll'ir Lol'dsl1ips' tluuiks for 

Captuiu ... ' good service. 



1 avail myself of this opport~mity to 
rcnew to Y our Excellmwy tho assurance of 
my highest considcration. 

Ce('il Dormer." 

Ancl here is a lettcr from the British 
shippi11g company to which the torpedoecl 
ship belo11ged. It was scnt by the 
l\Ianagers to the Owners of the Polish 
ship: 

Captn-in . . . and his crew ear11e<l the ad. 
miratiou ami gratitude of the Capt,ain and 
ship's company of over 1,000 souls from 
our . . . The rescne of so many, al1(i the 
subsequont kiudncss all(l assistauce given 
to them on board the Polish ship will long 
bo rcmcmbcrcd hy those who were saved 
on that occasion as well as by the Manage­
ment of the •.• 

to Captain ... in the shape of an in, 
scribed silver salver to commemorate the 
oecasion. 

Y ours faithfully, 
For the Managers 

* * * 
The above facts speak for themselves 

and may well be a sufficient indication that 
the Polish Merchant Navy, as well as the 
Polish Navy, is a worthy representative of 
Poland on the Seas. 

'' Dear Sirs, 
\Yhile in ('Ommancl of your ... , . 

l\Iay we take this opportunity of 
officially acknowlcdging our gratitude to 
the ... and of paying a pC'rsonal tribute 

O LEPSZE JUTRO OSADNICTW A. 

Kiedy muue zawier,•cha wojenna powrócimy do Kraju 
rozpocznie się wielka i c·iężka praca odbudowy z11iszezei1 od 
podstaw i to na każdym polu pra<'y, w każd<1j ciziedzillie: spo­
locznoj, kulturalnej i grn,podarczr•j. ,fodni zaj rną się pr7aef!: w 

odrodzonej Polsce, inni znów dla toj samej sprawy będą praco­
wać zagrani('ą. 

Trnduo joHi, doprawdy dzi::;iaj, po przeżyty<'h doświHd<·zm1iw·'1, 
Ilio doceniać ważnośei Polo11ii Zagranicz1wj i pracy 1ia od<·inku 
zagrnni<'z11ym. Trudno jest dziHia.j powio<lzi<'Ć, która [ll'ćl('a j,,i.;t 
waż11i<'jsza dla polskośl'i, gdyż tak wysiłek Krnju. jak i l'olollii 
za granicami, łączy :,;ię harmo11ijnio w jrnli1ą valoś<·, dąży może 

różnymi drogami, ale do jod11cgo eclu, wzajmnnio si~ w:,;pipr·a i 
11zupdnia. Jest t.o bowirnn organizm Hicpodziol11y, ta sama kn•w 
i kość, żywy, tQtnit}cy zdrowiom fizycznym i rnorul11ym ;\[aród, 
pd<•n dynamiki i pra<·y twÓl'<'.zoj. Ale myśl i prłwa musui by<; 
uporzą<.lkowane. Muszą zarnlrnąć ::;ię w ramad1 plnnu i program 
poszczegól11ych prac rna być n,alizowany krok po . krnku, w 
okrośloncj koh'jnośl'i i w atrnesferzo przyjQtej dohrowoluio dys­
<"YPliny. l'nwa bm,·ie111 upo1·z1tdkowana i planowa, wykonywana 
w zbiorowości może dać wi(,Jkio n'zultaty, a kiedyż prncy takic)j 
potrzolm brdzic wic,wcj niż po tc•j wojnic? -

Dwa wiL•lkio l'C'ZPrwmu·y pobkośc·i Ila wy<"hodźtwic - to 
l'ólnocna i l'oluclniowa Ameryka. kh wkład jest widki, alu 
jakże przytem różny ; znamy to wszys<·y i na ton tomat zbyte­
czna dyskusja. Co 11alożałuby j<'d1wk pornszyć, t.o Hprawa 110-
wcgo osadniC"twa, któro w<·ześniPj, czy później stanie przed IJami 
jako zagad11ieuie realno, rzeczywistość, a do tego musimy podcjM 
z przygotowauym plauom. Toronc'rw jest przecież wiole i będzie, 
11ietylko w obu Amerykach, alo i w innych (•zęśeiaeh świata. 

J'raci.1jąc na odcinku dzic\11uikarskim wśród cmigra<·ji pobkicj 
Ameryki Południowej, mioli~rny możność dokładnego poznania i 
w szerokim zasięgu, doli i nipcloli wychoditwa, a zwłaszcza tych, 
którzy rozpoczyuajri pracę na nowym, llioznanym Rohio kronie. 

" Każdy po<"Ztłtek jest trudny " - mówi przysłowie, ale 
jakiż prz<:ogrurnny wysikk, zrnngn11ia z ty:,;iąc·mni JH'ZCRzkód i 
trudów, ikż rozeznrowm'i dui;L C'oclzio111wgo [ll'ZOSZ('dl każdy Z 

emigrantów, aby wrcszeio po latach dojść do pcw11<'j zamożności. 
O tych ciężkieh po<·zątkaeh wielu mówiło - t.ych <'O przotl'wali, 
<:o prznbiodowali pi<'rwszo lata, a ilu:i; nic doC'zokalo lepszego 
jut.ra . . . Uroby ich znn<·z1~ dzisiaj <·im11iHtą drogę wyd1odźtwa 
po miasta('h i w dald;im" i11t0riorzo ". -

,kdni zginęli, drugim zdrowie nadwynJiyly z111aga11ia w walee, 
o byt., a wszyscy ::;tracili wi<,[o sił, c·zasu i pieniędzy. 

Ta nić niedoli, wspólna wszystkim omigrnntoJJl, przowij1L 
przez każde opowia<.luuio, jest więzią wspólną, zdrL 1,ię JJieocllą­

cztH~ c~ęścią losu wychodźcy. 

Ale może być prz<'eicż i1Hu·zoj. - l'rzccioż to tylko kwestja 
wlaśeiwngo zorganizowania, opracowania planu, uj~C'ia kinrow-
11ictwa osad w ramy spólclziekze, by zbiorowym wysilkif'm latwi<'.i 
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A BETTER FUTUHE FOR SETTLERS. 

\Vhc,11 the troubles of war are over aml the Poles call return 
to thC"ir own country, they will be face<.l with the euormous task 
of rc•construet.ing all thut has bom1 dcstroyed ; there will be work 
to be doHe in all spheres, cultural, soeial and economi<:. Some 
of t.lto Poles will be occupiPd in re-born Poland, othors will work 
fo1, the samo cam;tJ abroad. 

Aftor all the eveut.; of tho lust. fcw years, it woulcl bo diffic,ult, 
to-day, uot to approeiato the importance of the Polish communi­
t i<·H u.lil'Oad and t.lwir work. I t. is not easy to say, at this time, 
whoth<'l' t,hc offort,s mado by the l'olfis at, horno or t,hose of the 
<·om11nrnit.ios nbron,d nnl t.110 moro impurtaa1t fort.he l'olish en.use, 
for both hannenizo ns a wholo, support,ing and <'0111ploting Ct.H·h 
othPr, wliilc st.rivi11g, PVCll t.hough perhaps by difforont roads, 
townrds thl' samo goal. Li1dnPd, t,h0y form an indivisiblc or­
ga11isrn, with tlrn sarno blood, a nat.iou full of vit.ality, energy and 
<'l'C'ativo fo r<·c, p liysinally and morally healthy. Howevor, thcir 
work n11d ideas rnust. be organizod arni guided; tl1ey rnust be 
irn:l11dc,d wit.f1in tlto fra mcwork of t ho plans and d<'f,ailed pro­
gramrno wh id1 iH t.o ho realised stqi by step, in the ordor laid 
down, rn1d ('anicd out in an at n10Rphero of voluntary diHl'ipliue. 
l' la1111<'d and orgn11isnd work c·1t1Ti1•d out eollo<'tivcly rnay bring 
HplPndid n•sults, and at, 110 tiuw l'Hll sueh work be nwre nocessary 
i.han aft(•J' this wnr. 

Tho two greatl'St c·ontrPs of PoliHh life und eulture al>road are 
in .:Sorth arnl South Amcrica. They are nmking vast contrilm­
i ious and of a vcry diffcrent 1111t,11ro, but these are well known 
fads and it is supcrfluous to dis<'uss them here. The problem 
of rn'W sott,lernm1t.s, howevor, iH one whi<"h should be tou('hed upon, 
for soom•r or latcr it will co11fro11t us as an actual and vital task, 
wlii<"h will Jawo to ho approadied wit.h a p lan aiready prcparcd. 
Tlic'n' aro nMny aucl varicd aroas suitablo for settlors, not ordy 
i II A lll('l'i<'a, but in mauy ot.lwr parts of tho world. 

\\'hile workiug as journafo;t,R mnong the l)olish emigrants in 
South Amnri1:n, wo lmd evcry opportunity t.o booome perfectly 
at'q1«1i11tf'd wit.11 t.ho fortuncs and misfortuncs whieh ovcrtake 
.;('t t l<'rs, I >al't,i<~ularly t.hose who aro boginning thoir work Oli new 
and qrtite unlrnmvn ground. "All boginnings are diffieult ", 
:-oay:,; tho Polish p1·ovc•rb, but it. iR ditneult; to rcalise the terrific 
<'fTorts l'<'(Jlli recl on t.lw part of the emigrant,s to overcorne tho 
thousnnd:,; of hardsliips ami troubles, ancl how many disappoint­
rnnntH th<'.Y suffrr evpry day, boforo - aJt.er years and years, -
tlicy nvontually ro~wh n c·Prtain standard of prosperity. l\Iuch 
lws l><'<'ll said of such difJic·ult beginnings, of t.hose who carne 
through, stn1ggling wit.h povnrty during the first yenrs, and of 
tlioso who dicl not livn to <!njoy i.he results of t.heir labours. 
To-dn,v tll<'il' gravos lin<" thet horny path tro<.ldon by all emigrants 
i11 diHtn11t pla<'<'S a11d <lal'k "i11teriors ". 

8omo pcriHhed, otlierŚ :-;a1:rifkocl their hcalth in the fight for 
c·xisten<:o, a.nd all lost. IIJUl'li energy, time and money. 

This threud of misfortu110, common to all omigrants, nnc.1 whieh 
mny })(1 S<'<'11 in cvory i.n.le told by a settler of his exporionces, is 
likc 1111 indissoluhlo hond liuking t.!10 fate of all. 

(conlinue<l 011 paye 22, col. 2) 



piacować, łatwiej zuosić trudy, łatwiej żyć i zagospodarnwywa<\ 
się. -

Osada na warunkad1 spółdzielczych. Czy to myśl nowa ? -
llie; ezy rzecz niemożliwa do zrealizowania ? - nie; czy brak 
ludzi cło pracy - nie. A więc: trzeba tylko dobrej woli i rzetel­
nej pracy. Człowiek, praca jego i warsztat pracy, wszystko 
harmonijnie sprzęgnięte do wysiłku, dadzą to wszystko, ('O potrze­
bne jednostce, zbiorowośl'i osady i pobkośl'i. I tu praca doko­
nana ląezy się z konkretnymi wartoś('iami i wysiłkami reszty 
Polonii Zaisrani(,zuej w pomocy dla Kraju. A pomoe ta, to nie­
tylko na dziś, ani na rok, czy dwa. To potr~wh,1, stałego kontaktu 
gospodarczego i kulturalnego na wi(·le lat i pokole1i ... 

Rozpoczynamy dziś praeę im nowej placówce prasowej, ze 
sporym zapasem doświadczenia spraw, które chcemy poruszać. 
z wolą pracy.i z wiarą w lPpszą przyszłość osadnictwa, opartego 
na zasada.eh spóldzielczyeh. Do zorganizowania takid1 plaeÓ\vek 
mamy przygotowywać się, dlatego do współpracy serdecznie 
zapraszamy wszys;tkich interesujących się tą spraw:i. 

,fosteśmy Jziś w wojsku pclskim w Szkocji, przygotowujemy 
się do walki, ale po gorlzinaeh służbowych pozost:-tjo joszeze sporo 
czasu i wiele chęci i woli do pracy, na łarmwh " POLSKI NA 
MORZACH ". 

Po przyjeździe do Krajt•.,spytają się rodacy powraeająeych 
- co przynosicie w darze dla Polski, co zrobiliśl'ie clla Niej sieclząe 
spokojnie na wyspach brytyjskieh ? - Różne dary wuie-;ie 
Armia Polska do oswobodzonego Kraju, a między nimi będzie 
też dorobek grupy, która za cel pm,tawila sobie lopszo jutro osad­
nictwa polskiego zagranicą. -

Wacław i Zdzisław Nałęcz-Idzikowscy. 

(continued from Jl. 21) 

Yf't things might ho quit,e differout ! It is only a matter of 
propn organisation, of working out plans, and of putt,ing the 
manag<'rnent of Rettlornonts on a co-optwative hasis, in onler to 
fa<;ilitate work and life ancl make difficulties easier to bear ancl 
overcome, through united effort. 

Settlement on a co-operative basis is not a now idea and is 
<·Prtainly not irnprn:;sible to realise. Thcrn is no laek of peopl1', 
tlwrefore all that is required is goodwill and lionest lvork. Thero 
a.re men, thcre is work und tlwre is a place for them to work; 
all is in harmony, ready for use and will give everything noeded 
for the imlividnal, t.he collpetivo Ret.tleme11t, and for Polish life 
and eulturc. Thcir work would be a part of the valua.ble and 
co11crnt.e efforts made ro help Poland by the other Polish co_n­
~m1itios abroacl. It is not help for to-day, or for ono year, or 
two; ]t. is help whi<·h will <lomand collstant eeonornic and cul­
tural coniact for many ycars and gcnerations. 

\\"e arc starting "'ork ill preparation for a llOW press office, 
we ha.ve a rich storo of experienee in the rnatters which are to be 
dealt with ; we havo tho will to work, and fa1th in a better future 
for settlcmcnts fonndc<l on the co-oporative prineiplo. The 
organisatiou of snch press oflices has to be prepared, therefore we 
ask here for the co-operation of all who may be interestnrl. 

To-day we arn iu the Polish Anny in Seotland, preparing for 
the fight, but thero f-it.il~ remains much time aftor <luty hours, 
which rnay bo dovotocl to work for " l'oland on the Smts." 

On our return to Polall(l our eountrymen will ask what we 
liave brought for Poland, and wJ1at we have done for hor whiJe 
liviug quiot.ly in the British Islos. There are variom; gifts which 
the 1.'olish Arrny may tako hauk to tl1cir libcrated country, 
among them will be the gro11ps who have do('.idod to dovote 
themselves to winning a bot.ter future for l'olish settlers ubroad. 

Waclaw and Zdzisław Nalecz- Idzikowscy. 

KRZYŻ WALECZNYCH ZA DWA STRĄCONE BOMBOWCE NIEMIECKIE 
1'iedawno pisali~my na lamad1 "Pol;;ki 

na ::\Iorzach " o tym. jak to j0dn11 z 110-
wyl'h statków PolskiPj }Iarynarki Hand­
lowej, idąc z cennym ładunkiem woj?n-

ll,Yill do pól110<;llej Ho~ji, zo:-;tal zaatako­
wany przez <"ztr,ry, ni<'mioekie bomhow('n 
nurkowe i o tym, jak jc<J..11 z na past 11ików 
został strąc011y na pewno, drugi jn·uwtlo-

The Poli.~h Jl iniliter of Shippinq, Jan Kwapiński, wilh the aw11rdC1l men of tiu' Polish Jfrrclurnt Aat:J/. From 
lrft tv right: Grea~er SIP.fan Gorzeński, '2nrl Enr,ine8r Franciszek Liszka, .lir. Jan Hwapiń.sl.:i, ()opt. Bronisl111JJ 
llurko. Chief OjJ1cer Jlarian Bielanowski (background), Chief Engineer Zdzisłilw Dmowski, Uarpen/1,r Jrtn 

Biegaj, Steward Zygfryd Jobluński an<l Boatswain Tadeusz Foremniak. 
Beside tlwse mentioned, the" Cross for Gallantrl! ·• has been awrm/,,,t tr three Pireman, Paweł G.,~ Rudolf U., 

and Jan JJ., anrl Able ~eaman Bolesław Jl., who were absentfrom the dccoration ceremony. 

podolmio (pr'iź11iPj Htwinrdzono, że drugi 
:-;arnolot tak:i,c zos1.al stril,cony), a statek, 
w wyniku w11lki, odniósł jodynio Ji.ejszo 
w;zkodzonie. 

l'rzyp01nirnu11y toż, ii statek teu, m;zko­
oudzy póź11i<'j w <·z1-1sio cir;:żki<!go nalot.n 
ni1·mi<wkiPgo nu port roHyjski tak poważ­
nie, Ż<' go nawet. wpisano na listę l'alkowi­
ty('il st rat -- zm,ta.1 jednak, dzit,>ki wytr­
wnło~<·i i uporowi ealcj załogi statku, pro­
wizol'y<·z11io 11aprawio11y, a, potem dopro­
wadzony z pmvr·ot<-m do \\'iPlki<'j Bl'y­
tu, 1 ii. 

l'rzyporni11ająt: tP11 11iPzwykly 1rnw1,t w 

dzisi0jszy(·h <:za:-;ach wy('zyll polskiego 
stntku lm11dlowogo, JUilo dziś Rtwierdzić, 
;;.o za odwagę w walce z wr·ogie1n na n1orzu 
oraz zn wytrwaloś<: przy pokonywaniu 
wielu przc<"iwnoś<'i, 1\nc·zd11y Wódz, Geno­
rnł Sikor:-;ki, odzrnH·z.d kapit.nrm ornz 
11 ofi<,crów i marynarzy tego :-;tatku 
" K l'zyŻcm \\'td<'<'Zllyd1 ''. 

\\'rr;:<'zm1ia znRzczyt1wgo odzmu·z011ia 

bojowpgo żol11inl'za polskiego dokonał w 

irni('11iu Na('z1·lnngo \Vodza. na pokladzio 
statku .:\li11ist1\1' l'l'z<·rnyslu. l la11dli! i Że­
glugi, Jau Kwapi1iski w towarz.v,-,twi<' 
dyrektora I )zi11!11 Spraw }lol'skicl1, L00-
narda }lożdż(\t\ski0go. 

* * * 
l'obyt min.Kwapir'i~ki<·go JIU statku, 

('hoć ofi1·jaluy, miał w · rzoczywisto śei 



charakter przyjacielskiej wizyty. Mini­
stra Żeglugi powitano raczej jako st~rego, 
serdecznego znajomego, sam minister zaś 
wszedł między załogę jako między do­
brych kompanów . . . 

Kic dziwnego. l\lin.Kwapii'1ski bowiem 
poznał załogę w owym porcie północnoj 
Rosji, w którym joj statek został cięż.ko 
uszkodzony przez bomby nimnicckie. 
,vspóluie z załogą radził wówcza,, jak 
wyratować Rtatek z sytuacji, która wy­
dawała się wtedy beznadziejna. 

I rady l\lin. Kwapi{1skiego, a przede 
wszystkim jego późniejsze interweneje z 
Londynu, jako :Ministra Żeglugi, w dużym 
Rtopniu umożliwiły statkowi powrócić do 
Wielkiej Brytanii. l dlatego właśnie to 
nowe spotkan io, na ziemi brytyjskiej i z 
okazji dekoracji niektórych członków 

załogi statku, odbyło się w tak bardzo 
serdecznym, rodzi11nyn1 nastroju. 

Zresztąmin.Kwapiń8ki, w okolicznościo­
wym przemówieniu, sam podkreślił, z jak 
głębokim wzruszeniem weho<lził powtórnie 
na pokład statku, który był picrwszq 
c·ząstk,i suwcremingo pa1'istwa polf,kicgo, 
na której przebywał na dalekiej północy· 
Rosji, po zwolnieniu z wit;izienia rosyj­
:-;kiego. 

v\- tym samym przemówieniu, gratulu­
jąc wyróżnionyrn ofic<>ro111 i 1nary11arzom, 
min.Kwapi{1:-;ki wyraził nadzieję, Że tak 
dla dckorowanyd1, jak i pozo:-;tafoj załogi, 
zasz(:zytne odzna<'zonia będą bodźcom do 
dalszej wytrwalej i polnej poświęcenia 

pracy i walki dla dobra Polski i jej winl­
kości na morzu. 

Stefan Rawicz. 

'' CROSS FOR GALLANTRY 
DOWN TWO GERMAN 

FOR SHOOTING 
BOMBERS" 

Not, long ago wo dmwrihod in " Polall(l 

011 the BnaR " how ono of tho rww ships 
hdonging to tlre J>olish 1lerchant Marino, 
which was hound for Northern Russia with 
a valuablo cargo of war materiał, was 
aUacked by four German <live-bombers, 
one of which she brought down for certain, 
the other bciug a " probable " ; (later it 
was confirrnod that this was also dcfinitely 
shot clown). The ship horself was only 

slightly < lamnged. 
\Ye abo rncntioned how the samo ship 

was so badly damaged during a latcr and 
very heavy rui<l on the Russian port that 
slw was vut down as a cornploto loss. Y ot 
thanks to tho endurance and toughnoss of 
tho wholo <:rew, sho was prnvisionally 

ropaired arni thon hrought back to Great 

Britain. 
,rhcn ,ve rcc·all the exploit of that Polish 

morehant, Hhip, which was rathcr excep­
tional eve11 for these timos, it i:,; plea8ant to 
noto that for their (·om·age in bat.tle with 
tho 0110rny at sea ami tlrnit· crnlnranee 

again8t grcat odds, General ::5ikorski, tho 
Corrunandnr-in-Chief, has docoratcd hor 
Captain and 11 of her crcw with the" Cross 

for Gallantry." 

Gdy myślimy o taj('mni<'nch morza, o 
niczwykłyd1 przygod:wh, l11h przemyt­
nid,wio w wi(•lkiej ,.;kali, to zaw,-;zo W,\'O­

brażamy :-;ohio, żo dzi<'jo KiQ to WRzyst,ko, 
o ilo nie jc::;t tylko wytwor!'m fantazji, rm 
dalekich lnorzac·h, g< lzi()Ś, J Hiwiodz111y, 
miQdzy Australi1ł a Cl1imuni. ~igdy 11io 
przyd1odzi rnun cło głowy, żo równioż i 
t1asz 8zary, mały Bałtyk miał ::;wojo :-;krzęt­

II io ukryte tajrnmiice. 
• fosicni1~ L9:l7 r., dai10 mi było poznać 

CZQŚc·iowo jedną z tych tajemnic. ,fok 
zwykle bywa w takich wypndka<'h, 

The preso11h1tio11 of that hononn~d 
l'olish docoration was earriod· out on 
hoard, on hehalf of the Commandcr-in­
Chief, by the l'olish l\finister for lnrhrntry, 

Trade and 8hipping, .:\1. Jan Kwnpit'rnki 
accompaniod by tho Dirnctor of th<_: 
1\Iaritime Dopartrnent, 1\1. Leonard l\ioż­
dż.eński. • 

* * * 

l\I. Kwapi1'iski's stay on the ship, 
althongh aetually an offi<,ial ono, seemod 

just liko a friernlly visiL Ho was grootod 
morn as a good, old friond, and wout 

rouud among tho crow as though he were 
ono of thmnsulv<'H. 

A<:tuall.v t hero was nothing unu:,;ual i u 

that for 1\1. Kwapit'1ski had become 
a<·quaintod with that. (TOW at the port iu 
Northern Russia whcre their ship had 
lw<·n so hadly <lamagod by Gerrnau bombs. 
At tliat time ho had joined in tho di:-;. 

c·u:-;Rion J1ow bcst to savc the ship, whe11 
the sitnation sccrnod hopdoss. 

H was to a grnat cxtenL duo Lo his advieu 
and purtfonlarly t.o his iutorventiou from 
Loll(lon as l\lini-;tcr for Shippir1g that SIH' 

wns alilo to return to Creat Britaiu at, i~ll. 

TAJEMNICE BAł:TYKU 
pomógł mi przypadek, który zct,knąl 

rnnio z pownyrni lwlźrui i naprowadził na 
ślad, tak intcrnsuJQcy. żo Rznkał<>rn dalej 
i zdołnl<'lll !'ZQŚl:iowo poznać d,,;ialanio i 
rnzminry wiclki<'j przemyt nil'zej firmy rn1 

Bałtyku. 

Nio hQdąc literat.cm, nio będQ siQ starnl 
opisywać przygód przcrnyt,nikó,v i ich 
przoż.yć, a ograui('ZQ siQ do podania kj 
CZ\łŚci suchego stanu faktyczncg0, który 
wlnlo mi siQ stwierdzić . 

Firma, o któn)j u10wa, byb to powaina 
tinna o miljonowych ohrotach i . zyskach. 

•)') ..... ) 

'!'he Polish 111inister of Shippinq dnJorates the Cu ptain 
with the "Gross for Gallrcn.try " 

'!'hat is why the new meeting on British 
territory, on the occasion of the presenta­
tion of ·do<'orat,ions to severa] mombers of 
the crmv, took plac·o in S1t!'h a frim1dly and 
hornoly atmo,.;phon'. 

111 his Kpcech at that time the ~Iinist.er 
said how d<'oply toud1ecl he was at fill(ling 

himsolf a socond time on the deck of tlw 
l'oliRh sbip whid1 had lwen the fir:,;t piece 
of l'olish state territory on which ho had 

:-;ot foot after his relcase from irnpriso11-
rnont in the far north of Russia. 

Cougratulating tho officcrs and men 
\.vho had reccived clecorations, .:vr. Kwa­
pit'iski cxp1·0Rs~1<l tho hopc t,hat they wonld 
be an incctJtive to them an<l the othe,1, 
rnmnbPrs of the cn•w to furthor couragoous 
and sPlf-Hn<Tilieing duty in t,he fight for 
l'oland and IH'r .greatn('H'l at Rna. 

Stefan Rawicz. 

Contrala joj lllieśc:ila siQ w Kopenhadze w 

j('d11oj z lmwllowyc:h ulic w okolicach por­
tu, oddziały zaś, wzglę<lnio zak011Rpiro. 
wnno ag(:11cj(', po:-;iadala we wszystkich 

ni<'mnl wi<Jkszyeh porta('h morza Hałtye­
kiogo. l'rzedmiotcm handlu fomy był 

spiryhrn oraz w:-;z;nlkiogo rodzaju alkohole, 
przewożone cło krajów o czQściowej 

prohibicji, przcdowszy8tkim t:lzwocji 
F inlandj i. Uksztaltowttnie brzegów 
Pólnocnnj Szwrn:j i i Finlandj i, z mnóstwem 
zalesionyeh. a mało zah!llnionych, czasem 
nawet nioz;nmioszi-:a.łych wysp i wyso1wk 



• 

nlatwiało wyładowanie towaru, które 

odbywało się w nocy na morzu cło loflzi­

motorówek. 
XiPraz przyfrm stosowano niezwykle 

pomysły. X.p. do -;zezclnie zalutowanych 

baniek ze spir~·tusem przymocowywano 

worek z określoną iloHeią cnkru. Ladunek 

ten przemytnicy wrzucali w nocy na 

um<'iwione miPjsl'e w morze. Cukier topi 

siQ równomit>rnie, tak, że w clokladnio 

okn•Hlonym ezasie lmuie pozbywały się 

balastu i wypływały z pustemi workami 

mi powierzehnię. Xa tę wla,;uie ehwilę 

przyjeżdżali z lądu ua łodziach "rybac­

kieh " wspólniey przemytników i nie­

spostrzeżenie zabierali cenny przemyt. 

Nat.uralnie soli do tego fort<·lu nie w~y­

wano, ta bowiem rozpuszeza się 11icrówno­

miemic i długo . . . 

\\. chwili największego rozwojn p1·zo. 

rnytniC'za firma z Kopenhagi rozporzą­

dzała trzPma statkami. ~ajwiększy z 

nich miał tonaż 1.::;oo t. Ponadto szoreg 

motor1'.>wck i lodzi należał bądź Lezpoś­

reduio do firmy, bądź też do lokalnyeh 

· przemytników. l'óiniPj flota ta zmnicj -

szyła się do dww·h statków, wskutek 

zatopit>nia jednego statku, zaskoczonego 

\V czai-;ie dokony,v,wia przeładunku przez 

szwedzki~ straż ueltHl. 

Spirytus na przemyt był zakupywany 

legalnie równi<'ż i w l\Jlsce, po niskieli 

cpnach eksportowyl'h. l'raw<lopodobnio 

L'obki :\Iollopol Spirytusowy nigdy nio 

dowindział się, że ozęść eksportowanego 

spirytusu odbywała ryzykowno podróż.o 

przernyt11iezo po 13t~ltyku. 

Wśród załogi statków przemytniczych 

z11ajdowalo się kilku Polaków z Gdańska. 

)J"iokt<'>rc statki przemytnicze (nie wiem, 

czy wszystkie•) były uzbrojono w karabiny 

maszyllOWt\ a nawet działko, tak, że nie 

były łatwym łupem dla straży celnych. 

Kilka lat pr.wd wojną ~ł śna była w prasie 

knljów pól11oc11ych strz 0 i1anina między 

j(•d11y111 z taki<'h statków a dui1ską strażą 

celną. 

Uzbrojono statki prze:r,ytniuze na 13al­

tyku ! - Czy jakiś litercJ,t, 11awot bardzo 

go11iący za sen.:;acją miałby oJwagę 

podać to w noweli, lllb powieści, bez nara­

żenia się na zarzut, iż 11ajbardzicj fantazyj. 

ne opowiadanie nic powillno być tak dalece 

nieprawdopodobne ? 

W.G . 

SECRETS OF THE BAL TIC 

\ \'hen wo t hiuk of secrets of the sea, of 

umu,ual oecurrenees or of smuggling on a 

large sealc, we always imPgino that su<'h 

tliings, whero they are uot jrn;t pure fan­

tasy, mu,;t at, least happon in very distant 

sea:'l, somewhere, shall we i,;ay, LetwcC'n 

Australia aud China. lt ll<'Ver oc·ew·s to 

u;,; that our small, grey Balti<: abo lmd its 

se<T<•ts, carcfully guardf'<l. 

ln autumn rn:n I beearne partially 

a<:quainted with ono of thoso seerets. As 

generally happens in StH'h cases, it was just • 

drnn<'e that brought me in <'Or1taet with 

ecrtaiu people and put mo 011 a trail so 

intcr<>sting that 1 followe<l it and 1mwagc-d 

to bceome partially a<·quaintt•d wit,h t ho 

opPratiom; and extent of a large ,..;muggling 

firm in the Baltir·. 

. .\:-, 1 am not a writer, I shall try sirnp'.v 

to dc::;cribe tho smuggler's PxpPr1c11<·<•s, 

and 1·onfoie rnys1·lf to givir1g stwh of the 

1d,tin faf'ts as I was ahlo to c·o11firrn. 

The firm in ąucstio11 was au import.ant 

0110 with c•11or1110us tur·novers and profif,R. 

Jts head office was in Coponhagon, in one 

of the f·ommoreial i-;treets in the port 

quartPr, hut it had braw·lt0:'l, that is 

agf'rlC'i<•s in the co11spiracy, in pmctil'ally 

all tho Jhltiu port8. The firm was ('hicfiy 

01·1·upied in srnuggli11g goods in t.!10 13alt il·, 

rnai11l,v spirihi and all kinds of al<:ohol, 

whid1 W('I'O tak<•n to t·ouutries wit,!1 partial 

prohibit ion, partieularly SwedPn and 

Finland. The <·oastal forrnation of Xot·· 

t. tlwr11 t:,\\·pde11 and Fi11la11d, on the wl10le 

fo1·<'litf'<l and tbi11ly populat<•d, with Ro111e 

irdrahit<'d isla11ds and islPts, fa<'ilitate_d th0 

la11ding 'of goods, \\'hwh W(lr·o t11doad,,d at 

night at sca i11to bonls and motor· 

))oats. 

!-,ometimes thP most ingenious mcthods 

wen' 11scd : fo/ <.'x,unpl<·, bngs <·011tai11i11g a 

et•rtuin qua11tity of sugar wero fa:;tc1rnd to 

]l('l'IIH'tieally s1·alPd flasks of :-;pirits. Tito 

The :;!,ip's m11scr:t "Jl1tszkr<" cr,mM /rum Sort hem lluo.si•1, therefore :;tr<nds jr,urn,'!J.S thn,1flJ!t ,trctic Seas t'l!r/1 well 
' (See «rticle 011 p·1ge ~6) · 

slllugglPrs thrmv this eargo into the i;ea at 

night, at tho 1,pot armnged. Rugar si11ks 

in stwh n way that at the oxiwt time ar­

nu1ged the flasks he<·omo fn~o of tlwir 

ballnst and risc, with the crnpty hag:., 

atta..Jwd, to the Hurfac·e. .At tliat mo­

lll('llt "fisl1ing" hoats, manned by tho 

sllluggkr;; aecompliens, pnt, out from land 

a11d pi1·k up t lio valuablo goods unpcr­

c·<·iv<'•I. Salt was not usod for the purpo,,;e, 

for it doPs not dii-;solvc cqually grndually 

and regulnrly. 

.-\ t t h<) I wriod of i ts gr<'atost d<•velop-

1wmt the firrn in Cope11hago11 had threo 

sltips ,tt its dispo,;nl for smuggling. Tho 

Jargci-;t was I .:iOO t.ons. Tlwro woro also a 

number of h(),tts Hll(I motor hoats belong­

irig either diwetly to the firm or to !ocal 

srnugglers. Latf'r this littlo floet was 

redtwed to two ships, one bcing surprisec.l 

and sunk by the !-,wedish cw;toms authori­

t ics whilo Rito was u11loadi11g. 

The spirits whivl1 W('l'O to be srnugglod 

\\'Pr<1 bought lPgally in l'oland, too, where 

tlw cxport rates wero low. l'robubly tlH' 

l'olish Spirits Jionopoly no~Pr found out 

t hat. part oi the spirit expo1·tod went by 

risky smuggli11g ways r·ourHl the Baltic. 

Tl wre wcro somo 1 'ol<•s from Uda{1sk 

a111011g t ho ('l'CWS Oil t ho smuggling ships. 

Sorno of those ships (I do not know 

w!t<>ther a11) were anned with machine 

gt111R and even eau11011, so tl~1t they eould 

not be tak<·n casily by tho eoast guards. 

Sorno yeal's hdoro t.ho war thore was a 

r·eport in tho prnss of tlw nort,IJ('nt eoun­

tri<•s about a hattlo L<>twec11 ono suoh ship 

and tho Da11ish c11storns oflicinls . 

. \r111ed srrlllggli11g ships in tl10 Baltie ! 

\\'ould any wl'itcr, ov.-11 one most kocn 011 

se11s1ttiorn;, vo11t.uro to runko this t.ho sub­

j<·<·t of n novcl or t,n.lo, witl10ut. mooting the 

al:<·w·mtio11 t hat evr>11 t l10·111ost irnaginativc 

story ought not to co11tuin n11ything so 

hi~hly irnprnlmhle ? 
w. c 



Na parę miesięcy przed wojną oclwie­
dziłem na Helu koma<lora X. Jego 
małżonka miała piękną ... hodowlę kur. 

- Bęclziemy mieli co jeść w razie 
oblężenia, - uśmiechnął się komandor do 
mnie. - Coprawda, to wolałbym mieć, 

oprócz kur, jeszcze ze trzy baterie ... 
Kury były rzeczwiście na<lzwy<;zajne. 

Mieniły się wszystkimi kolorami tęczy. I 
każda miała po<l skrzydłem . . . numerek. 

- Dziś zjemy na kolację numer 18, 
- mówiła małżonka komandora. 
A numer 23 zniósł dziś wspaniałe jajko. 

Idylla się sko!'1czyla któregoś clnia. 
Hel płonął w ogniu bomb lotniczych i dział 
280-milimotrowych ze " Sehlesien " i 
"Sc·hleswig-Holstein." Biedne kury osza. 
lale z trwogi, chowały się po kątach. :Kie 
było nawet czasu myśleć o tym,żeby je zjeść. 

Stosunek sił był prosty : po stronie 
polskiej 4 działa morskie 150 m/m, sześć 
- 7:i m/m plotn. i ośm - 40 m/m plotn. 
bo tego 4 " setki " i kilka " 7 5 " lądowych 
oraz trochę " maszynek." - Po stronie 
niemicc•kiej 8 dział 280 m/rn, 32 - II50 
m/m, 24 - 100 m/m, pół set.ki mniejszych 
kalibrów i mnóstwo broni maszyuowcj. 
Do tego killrndziesiąt samolotów, borr,. 
bardującyeh niemal bez przerwy wąski 
skrawek Holn. Rezultat wydawał się nie 
trudny do przewidzenia, a jednak zawiódł 
oczekiwania, nietylko wroga, ale i ... 

KOMANDORSKIB KURY 
własne ! W powodzi ognia i dymu Hel 
wytrwał 32 dni! Singapore, Hong-Kong, 
Surabay'a i Tobruk (w drugim oblężeniu) 
- mogą mu śmiało zazdrościć. 

Biedne kury komandora nie myślały 

chyba nigdy, że <loczekają się niemal 
honorów komunikatu wojennego. Bo oto 
co pisze oficjalne niemieckie wydawnictwo 
"Akten des Seckrioges." 

- " Zo zdziwieniem oglądają mary­
narze ze " Schlesien " skutki ognia dział 
ich okrętu. Potrzaskane statki w porcie, 
rozwalone domostwa, leżące w gruzach 
magazyny . . . \Vielkie leje od granatów 
i bomb lotniczych. Tu i ówdzie jeszcze 
pożary. Ponad 20.000 jeńców ... *) 

- Ostrożnie oddziały desantowe zbli­
żają się cło umocnimi. Jeden z marynarzy 
chce wejść do schronu, ale go inni pow­
strzymują. - Podobne do Linii Zygfryda, 
- mówi jeden - ale lepiej tam nie 
schodzić. Die dreckigcn Polacken mogli 
podłożyć rni11y ... **) 

- Chodźcie lepiej na obiad, - mówi 
drngi. --- Będzie pieczci1 z kury. Pową­
chajcie tylko ..• 

--- I rzeczywiście. Forteca polska tak 

*) Zwykło kłamstwo niemieckie: garni­
zon liczył 3:iOO ludzi. 

**) Rzeczywiście na jednej z zagród 
minowych wyleciało w powietrze kilku­
dziesięciu Niemców. 

dobrze zaprowiantowana była w żywność 

że desauty ze " Schlesien " i " Schleswig­
Holsteiu " nie potrzebowały korzystać z 
własnego prowiantu. Kury były na obiad 
togo dnia we wszystkich sekcjach. Jaka 
szkoda, że niezadługo przybyły ;,me 
ocl<lzialy i zluzowały nas marynarzy . 
Das war wirklich ein Festfressen.'! 

Tak ! Na głodne 11if'mieckio żołądki 
było to naprawdę " świąteczne je­
<izenie," - t.ak różne od co<lziennego. Aie 
smak komandorskieh kur zdawna ju:i. 
przeszedł w szwabi:;kich gardzielach . . . 
Od tego czasu upłynęło prawie 3ł roku, 
no i nowycl1 kur niema skąd wziąć. 

Zabrakło nawet zwykłej zastępczej poży. 
wki - zwycięstw, którymi Hitler karmił 
swój głodny naród. I jeśli Francisze T. 
mówił, że ideałem jest, aby każdy wieśniak 
miał kurę w rosole, to trzeba przyznać, że 
do ideału tego droga obywateli Trzeciej 
Rzeszy jest dziś zamknięta. l\Iają za to 
próbkę" N owego porządku w Europie" ... 

A s,voją drogą małżonka komandora 
była nieprzewidującą. :Nie kury - ale 
gęsi trzeba było hodować. Gęsi mają 

stare trndycje bojowe, ocaliły już bowiem 
Rzym przed Gallów zdradą. A w kryty­
cznym momencie potrafiły by z Helu 
oclplynąć, jak to zresztą uezyniła, nie bez 
bolmtor:-;kiogo \vysilku, część polskich 
marynarzy. Jim Poker. 

THE COMMANDER'S CHICKENS 
A few months bPfore the war I visited 

Commander " X " at Hel. His wifo was 
runuing a fine poultry farm. 

" \Ve shall have something to eat if we 
are bei:;icged," the Commander said to me 

• with a langh. "All the ~ame, I should 
prcfer to havc thrce battones hcre, as well 
as the chi<:kons." 

The chidrnns really wcre unusual birds. 
Thcy WPro of every colour uncler the sun 
and each one had a number Oli its leg. 

"\Ye're going to have Xo. 18 for dinner 
to-day," said the Commander's wife. 
"No. ::rn is a splendid layer; she's laid a 
fino egg to-clay." 

N ot long aftorwarcls the idyll came to a 
i:;udclcu mHl. Hol stood in fluines, bombcd 
from the air and urnler fire from the 
280-mm. guns of the battlcships " Schle­
sien " and " Schleswig-Holstein." The 
poor chickens, mad with fright, crept 
into con1Prs. Thc,re was 11ot t1ven time 
to think of cating them. 

The distribut,ion of forccs was simple: 
the Polcs hacl four 150-mm. naval guns 
and six '7ii-mm. and eight '40-mm. A.A. 
gims. Bm,ides thcse tlwro were four 
"lOO's," severa! lancl "75's" and a few 
maehinc-guns. The Germn.11s had oight 
280-rnrn. guns, thirty-two 150-mm., 
twenty-four 100-mm., fifty of smallor 
ealibre and quantities of rnaehine-guns. 
They al:30 had up to a hun<lred 'planes, 
which bombcd the 11111Tow Hel peniusula 

without pause. The outcome was not 
<lifficult to forcsec, yet the enemy's 
oxpeetations were not immodiately ful­
filled, and nor were our own ! Hel hold 
out, in fire and smoke, for 32 <lays ! Hong­
kong, Singapore, Surubaya and Tobruk (at 
the second siege) might well envy it. 

The Commandc~r's poor chickens can 
certainly nevcr have suspected that they 
would ever bo mcntioned in a war com­
munique, and yetthis is what the Gormans 
write in their publication Akten des 
Seekrieges : 

" The sailors in the ' Schlesien ' ob· 
1mrved the eff ects of their fire with astonish· 
nwnt. Ships lyiny cripplcd in the port, 
houses blown 1,p, stores lying in rnins. 
Great craters f rom grenades and bombs. 
Here and there fires still burning, J.1fore 
than 20,000 prisoners* ... 

" 7.'lie landing parties drew near to the 
f ort1jications. One of the sailors wanted to 
yo into a 8helter, but the others held !,:im ba.cle. 
' lt's l?"ke the Siegfried Line,' said one, 'but 
yon'd better not go in there.' 'Die rlrcckiyen 
J>ofacken ' may have mined it** .. .' ' It 
would be better to go to lunch,' 8Wid a second, 
'there will be roast c!ticken. Just smell .. .' 

* The usual German lie. '.rho garrison 
amounte<l to 3,500 men. 

** It actually happencd that about 50 
or more German sailors were blown up by 
a mine laid by the Poles in one of the 
gardens. 
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"And so it was. 'The Polishfortress was 
.so well JJrovided with food that the landing 
part1'.es from the ' Schleswig-H olstein ' and 
'Schlesien' d1'.d not need to use their own 
provisions at all. 'l.'here was chickenf or lunch 
that day in all sectors. lVe regreUed it very 
much when other units arrived and relieved us 
sanors.' Das war wirklfrh ein Festjressen.'" 

Yes! for tho starving Germans it was 
really a fcai:;t, very <lifferon t from thcir 
every-day rneals. However, the taste of 
the Commandor's chickens has gone from 
the Hun's lips long ago. Three-and-a­
half years have passed since then, and 
there are no moro chickens to be found 
now-a-clays. Tlwre is even a Jack of the 
ordinary substitutes for foocl : the vic­
tories with which Hitler has beon feeding 
his starving people. Although Francis I 
said that the ideał is that cvcz-y peasant 
should have a chicken in the pot, it 
must be said to-day that the way to such 
an iclcal is dosod to the cit izcns of the 
Third Roich. Thoy are having a taste of 
the "New Order in Europe." 

As for the Connnamk,r's wife, sl1e did 
not have cnough foresight. She should 
have brctl geese, not cliickens. Geese have 
an old fighting trndit-ion ; after all, it was 
they who suvc<l Rorne from the Gauls. 
And at the critieul moment they could 
have swum away from Hel, as <lid­
though not without much heroic effort­
some of the Polish sailors. Jim Poker. 



KARDYNAŁ HINSLEY B~OGQSt;A Wł POLSKJCH MARYNARZY 

\V dniu 2 maja 194:0r. Okręt Rzplitej 

Polskiej "Grom" zatonął pod Narwikiem 

w walce z samolotami niemieckimi, znisz­

czywszy uprzednio baterię nadbrzeżną i 

dawszy się we znaki okrętom nieprzy­

jaciela. 
Jakby na <lowó<l, że Polska l\Iaryuarka 

\Vojenna jest nieśmiertelna, że walczyć 

będzie aż do zwyc·ięst,va, już w następnym 

dniu, w rocznicę Konstytueji l\Iajowej, 

podniesiono polską banderę na nowym 

kontrtorpedoweu O.R.P. "Garland". l 
ocltąd okręt ku służy wiernio sprawie 

Polski na morzu. 
Skąd jednak wzięła się i co oznacza ta 

dziwna dla ueha polskiego llazwa " Gar­

land"? 
"Garland" - po polRku "wieniec" -

jest nazwą, którą nosił angielski okręt 

wojenny już w r. 124-2.. . Odtąd kolejno 

kilka okrętów brytyjskiC'h okrywało tę 

nazwę chwałą, na rozległych morzach i 

oceanach. To też przojrnując :~ maja 

HHO roku okręt Jego Krćlewskiej Mości 

" Garland ", )Iarynarka Polska kurtu­

azyjnie nie zmieniła jego uświęconej bo­

jowymi tradycjami nazwy. 

I odtąd " Garland " - jedyny z pol­

skich okrętów wojennyd1 - nosi nazwę 

angielską, przysparzając do istniejących 

kronik bojowych - nowe. Brał udział 

w licznyd1 walczących konwojrwh, tropił 

okręty po<hvodne, walczył z samolotami i 

- jak wierny - bronił ,vielkiego konwoju 

idącego do Rosji. 

Cztery <lni trwały naloty nieprzyjar:iela 

na konwój, falami po kilkadziesiąt samolo­

tów. Tydzie11 cały podwodne okręty 

nieprzyjaciela wysilały się, by nie dopuś~'.ić 

zaopatrzoni,t do Hosji. ;\J'i('kindy do siPd­

rniu :=mrnolotów r<'iw110('Zf'H11io w10:-ilo siQ 

nad "Cadanden1 ", rzueają<· bomby i 

strzelając z karabi11ów maszy11owyd1. .,\Io 

"Oarland" niH po11iedialobro11y konwoju, 

nie opw~<'.il stano,viska i mim~ ,,iQżki<'h 
uszkodze11, mimo-ż() pm.win polowa załogi 

zgin<.;la, lub była ranna, walczył dal<'j. I_ 

nawet uszko<lzony uganiał sir~ j<>szczo za 

okrętom podwodnym nic'przyjac·iPla. 

J )owódea eskorty nadał wów<·zas z 

krążownika brytyjskiego z11amio1111y syg­

nał : " CzeHĆ bardzo dzielne111n okrętowi 

" Garland ". 

\V r-,lyrn1ym mieście uniwersyteckim 

Oxford znajrlnje się szkoła zwana H,ye St. 
Antony. Uczęszczają, do Hi0j młodziutkie 

dziewczęta angiulskic. Szkoła ta zaado11-

towala 0.H.P. "Garland" i opi<'knjo sii; 

scrdc<'Zll1C jego załogą. 
Alo to 11io wszystko. Przocl świQtarni 

Bożego Xarndzcnia przyszedł na okrQt liRt 

tej treś<'i : 
".Drodzy polscy marynarze ! Kardynał 

H insloy odwiedził dziś szkolę i miss Hen­
dal I poprosiła go, aby udzi<,lil wam ;;pec­

jal11<'go blogor,ławiP1'1stwa. \Vi0le scrdcez­

nyd1 uezuć od Auny Ludwiki (wiek: 10 
lat). ' 

Xa drugiej sł remie Logo rnikgo w swej 

dzi<'<'inrwj prostoc·ie li;.;tu, pięk,1ym mQskim 

dutraktercm napisano : 

" Do moich przyjaeiół - marynarzy 

l'olskicj 1\Iarynarki \Vojrnncj ! Niech 

Bóg błogosławi wam wszystkim i zachowa 

was bczpioeznio aż <lo chwili, gdy Polska 

hc;-dzio wolna i ni<'podlcgła 
J'odpis brzmiał: Arcybiskup kardynał 

liinslcy. 

::\I,irynar·zo polscy nie tylko ,vtdezą za 

Ojczynę, !cez są także pomostom zbliżenia 

wszędzie tam, g<lzie \Viara, patrjotyzm i 
kultura, ląPzą, dobrych ludzi w jedną, 

wielką rodzinQ w0myd1 narocl,·1w. A w 

,vojnie tej, wszczQtej przez krzyżackich 

oprawców - wolno narody zwyciężą. 
Bardzo dzielny okręt Rzoplitoj Polskiej 

" Garland " pływa i walczy, jak i inno 

olm;ty polskio. Oby, w my;:;1 blogoslawio1'1. 

stwa w lziolonogo polskim marynu.rzom 

przez kardynała Hinsloy, jn,k11ajrychlcj 

wywalezy!y drogę do wolnej Ojezyzny. 

CARDIN AL HINSLEY BLESSING THE POLISH NA VY 

On }Iay 2nd, I D-10, the Polish <lestroyer 

"Grom" was sunk off Narvik in a fight 

with GC'rman planeR, Lut l>dore slw :-vas 
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hit slie lmd put a coastal lmttcry ont of 

action and infli<'ted serious dnrnnge on an 

enemy ship. 
\Vhon tho vcry rwxt day, .:\Tay :lnl, tho 

a1rniversary of the May Co11,;tit11tio11, t,hc 

Polish ensign wm; hoisted on the 11cw 

<lestl'oycr " O. H. 1'. Uadand,'' it Sl'emcd 

liko a sign that the Polish Xavy is uu­

co11q_ucrable and tliat it will figlrt 011 rmtil 

vidory is won. Frnrn tliat day 011 the 

" Garland" haK lwl'n carrying out lim· 

duti<'S foithfully, sc,r·virtg Polillid on the 

seas. 
Hut where was the namo "Uarla11d," 

wbi<-11 riugs so stra11gcly ia Polish <'arK, 

takl'n from and wlrnt does it nwau ? 
AK Jong ngo as I ~-i2 t hern was a British 

sltip whiclt horn the 11arno "Gnrland." 

Since tłmt timn -;evcral otlH•r British ships 

havo brought glory to t hat 1wmo 011 

<listant sca~ und ocoans, so t.!mt whcn 011 

l\Iay 3rd, l!)-J-0, tho l'o]i;;h Navy took over 

11.:\I.S. "Garland," tho old mimo with 

its fo1, i fighti11g traditio11s was retaiued 

ont of <·onrt,nsy. 
Sirl(:C t hat da_v tho "Uarland "-the 



011'.v J>olish ship to bear a British rnunc­

lras bee11 ndding ll<'W lam·els to tlrosc' whid1 

it already wears. ~he bas fought in many 

aetiom, wlrile PS<'Ol'ting c·o11voys, sullk 

U-boats, fought against plnn<'s Hild-as 

we know-ddPnded a largo <·onvoy hound 

for Russia. 

The enemy rai<ls on t}rnt c·onvoy la:,;tPd 

for four days, the ain·raft <·oming O\'C'I' in 

wavcs of thirty or morf'. For n wholn 

weck e11mny submari1ws 111adc' C'\-<'1',V <·ffort 

to stop t ho 811Jll'' i Ps for I{ ussift going 
througl1. At OIH' tin1c sevon pla11es 

attac·kccl the" Garland" at Oil<'<', droppillg 

bomhs 1111d mki11g }l('r wit h 111achi1w-gu11 

fin,. B11t the "<larland" did not leavo 

the eollvoy; siw sttwk to lH·r po:,;t and 

in spito of sc•ve1·<! darnago-ill spit<· of 1 hu 

fw·t tlwt half tlw l'l'<'W \\'('re ,,,ow11l<·d or 

dead-:-d1e fo11ght 011. Eve11 wlH·n 

damagocl slie managod to hu11t yd 

another <.'Jl('Iny suh1narinc·. 

That was tli o oc·<·asion on ,vłiid1 t Im 

<·0111ma11der of the eseort gave tlw famous 

signal fro111 a British <Ttli"l'I' : " I I rniour 

to tho valia11t :,;hip 'Ual'la11d.' " 

* * * 
Jn tlto famous univcrsit.y town of 

Oxford t liC'10 il:! a school callcd Hye St. 

,\nt liony. ft. is attc11d(•d by littlo 

J<:11glish girls. Tftat sehool has adopted 

the " Unl'ln11rl " Hild takc•s grPat enro of 

h1·r c·r'<'\L But that is not nil. Just 

i!l'foro ( 'hristmas the folfO\Ying letter 

a1Tivc-d 011 bounl: 

" Denr l'olish ~;1ilon.;,-C11rdi11ąl 

I I insl<'.V visit<·d 011r S<'liool to-day ,md 

.:\lic"s H!'ndall askPd bim to givo you 

his :-:pPc·ial Lkssi11g. Lovli from 

,\nmt Ludwika." (Agod I O.) 
On the' bal'k of that ldtcr, whid1 is 

toud1i11g in its <'hildish simplicity, the 

following words wcrc writ t <'11 in a fine', 

urn11ly J1n11d: 
"To my fri<'rHls, the lll<'It of tl1n l'olish 

Xnv.v. .:\la.,· Uod blcss you nil and 
kc·<·p you safo 1111til Poland is free and 

ind,·pcndcnt again.'' 

lt was signcd "Cardina! Hinsley.'' 

* * * 

O.R.l'. " <Jar/and" 

l'olish seamcn nre not only fighting for 

thcir Hon1cland; tlH'Y also form a link 

of friendship wherever faith. patriotism 

and culture u11ite people of good will in 
one gn~at fomily of free nations. And it 

is t.bo free nations who will win this war, 

started by the Teutonie aggressors. 

The brave " Garland " is sailing the 

seas and fighting like the other Polish 

ships. May the Polish seamen fight tlwir 

way-as Cardina! Hiusley said when 

blessing them-as speedily as pos::;ible t,o 

a free Homeland. 

ZA KULISAMI WYPRAWY NA AFRYK~ 
() ll'!JJmncie sc,jus;;ni/,'f111• nri .-1 lgirr i 

11forokko p1'.wino już dużo. l'rzedysl.;utowalo 

się J1l j 1ż 7Jra1rie ·11'szecl1stronm·e. Jlalo 

y'ed11ak JJUll"ierlziw10 o .f1'.i b1li8ach, o tym, 

ja!.: ekspedycję JJrzyyoton·u11,1rno w stoczniach 

i portach Wielkiej JJrytonii. Kufi8!J te 
01lsla11 i,1 m'.eco, bardzo ciekau;e opowiadanie 

J. L. Hodson'a, 11ar{u11e nie111lu·no nnjolacli 

brytyj8kirgo radia (JJ.B.C.). Za zez1cole. 
niem autora i zgorlą JJ.IJ.CJ. JHH!ojcmy 
pon/żej tl1unu1·zcnie obszerneyo 8trcszczc­
n-iu li'f/U u·.11.i11t 1,ull'o cicka11·1'[JO OJ!Oll"i(((/rt11in : 

Osta t 11 io ~porn rozmH\\' iah •m w ~I i t1 istPr­

sl wie Tnlllsportu \\" ojc,1111Pgo z ludźmi, 

kt,>rzy orgn n izownli wyprn \\'(,_' do l'<'1l11oe11ej 

,\fryki, a nadto pr·zygoto\\·ymdi wysyłkę 

11111 t <'rin lt'nv woj<·11 nyd 1, J irz,·znll<'Z<rnyc·h 

do wyl'Zll<'<'llia J :011111l<'l'a z Egipt 11. 

\\"piPrw rnówili~my o I '('i!11o<·n<'j Afryl'e, 

Od lipca <·i ludzi<1 pnu·owali nad tą wypra­

wą "jak konin" - nid:tórzy z ni<·h po 

I u godzin 11a dobę. Odliywnly siQ kon­

frren1·]0 z Jll'Zl'dstawi<·ipJnmi n'i;'.11yd1 

Ul'Olli, '/, l'<'Jll'<'Zl'llfa11ta111i sztabu :Stanów 

Zj<'clnoc•zor1yd1, pr·z<•\\'aź11io dwa razy 

dzicuni(·, do póź1wj nol'y, n 11ieraz do 

W('Z<'snego ranka. X.p. j,·dc·11 z AmPry­

kanów opuśeil \\'aszy11gto11 w pewną 

sohot~ rano, przybył na konfrre1wjQ cło 

Londynu n11stQp11<'go <lnia, z.liatwi\\'SZ,\' po 

,h·odz<' JH'Wll<' wnż11P sprawy w K:111adziP. 

Zapytnlmn i"11 : ".Jak żeście dokonali 

cudu z11akli<•11ia tylu statków? -- ezyśeie 

wytrzą.~Ji je z rrkawn ? - i jak to się 

stało, że wo wlaśeiwym eza..,ie, we wlaiei­

wym miejscu znnkźliśeio v..-łaściwc typy 

statków i tak wid<', bo idąr·o w setki, od 

:!J)OO-tonowyeh do wi<'lkid1 liniowców ? " 

--- Był to naturalnie prohl<'m planowa­

nia lltL wi<'le miesięcy zgóry, m11sidiśmy 

<lopilnrrnać, ahy wszystkio potrzebne 

statki znalazl.v siQ w tym kraju w oz1Ht­

<·zo11y,·h portaC'h i 1m czas, tal,:, aby jo 

można eweutualnio 1n·zprobić i dostosować 

do. wyprnwy - odpowic·dziC'li mi moi 
rozmówcy. 

"Co my:'.ilicie przez przebudowę stat­

ków ? " - zapytal<'m. 

J tu dowiedziałem siQ, że transportowce 

wojskowe nal<'żalo tak przebu<lowHe, by 

rnogły znbrać 11ietylko ludzi, lcC'z rów11i<-ż 

sprzr;t wojskowy. \Vi11dy szalupowe 

trzeba było tak zmicrnc, aliy mogły 

również wziąć zna('znie wi'.'ksze od szalup 

łodzie <lcf:iantowe, należnło przeprowadzić 
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połączenia telef miirzne z mostku ka.pi­

tmJ.skicgo do wszystkic·h niemal pomie­

szeze{1 na, statku, tak, aby dowodzący 

ofiPer mógł łntwi(•j panować nad cnlym 

statkiem i Luz trudu wydawnć rozkazy. 

KaJeżalo naturalnie wmoutować dodat­

kowe uzbrojenia obronne, przedewszyst­

kim nowe działa. 

Pozatym statki towarowe, zupełnie nie 

dostosowane cło przewożonia ludzi, trzeba 

było tak przebudować, aby mogły zahrać 

ehoć ogmniczoną· liezbę tego wojska, 

które musiało pilnować swych C'zolgów i 

samochodów pam·('l'nyr.·}1, przewożonych 

przez statek. 

TrzC'lm było rbwnież wbudować nowe 

zbiomiki dla wody do picia i urządzić 

dla żol11iorzy odpowiednio pomieszczenia 

do spauia, urnywalllie itp. Nadto statki 

musiały zabrać benzynę w specjalnych 

skrzynkaeh, musiały wziąć rezerwową 

amunicję dla towarzyszącej floty wojen­

nej. Rozumie się, że wszystko to wymug'1-

lo ogromnej praey. Praca ta Liirdzo 

często odLywala się pod poklmlami. 

niowi<loeznie nazewnątrz, tak iż wydawało 

się, że statek stoi bezczynnie, " na sznur­

ku." Powodowało to niejednokrotnie 



ostrą krytykę ze strony tych, którzy nie 

wiedzieli, co się pod pokładem działo. 
Z kolei zapytałem, ilu było wtajflmni­

czonych w tę sprawę, jak to zrohili, że 

sekrnt ten tak dobrze uJalo się utrzymać. 

Roześmiali się serdecznie : " Ciekaws­
skim daliśmy naturalnie pewne infor­

macje," "ściśle poufnie," ale informacjo 

te naturalnie hyły z gruntu fałszywe. 

"\"V rze('zywistośei nikt w porcie o niezyrn 

nie wiedział. Bunkrowaliśmy statki i 
ładowaliśmy je na znacznie dłuższą 

podróż niż ta, którą miały odbyć i z 

togo powodu wielu Hądzilo, że statki 
poplyrlą na Dakki \\'8('hód, a w najlnp­

szym razie do Bliskiego \V schodu. Pmvion 

oficer marynarki wojennej z oburzenimn 

się żalił, że utrudniamy mu reperację 

statków i okrętów. 
Nie wiem, czy dość jasno wytłumaczy­

łem, jak różnorodne typy statków należało 

znaleźć na tę wyprawę - wielkie liniowce. 
pasażerskie, wielkie i małe " C'Hrgowce." 
\\' ęglowee zabierały ·węgiel dla jednostek 

eskorty wojennej oraz dla 1<9lei i insty­

tu(:yj użyteczności publicznej w Północnej 

Afryce. Małe statki przybrzeżne musiały 

być przygotowane <lla przewożenia ładun­

ków wojskowych z głównych portów tło 

portów mniejszych, pomocniczych. Tor-

'miny odejścia statków musiały być tak 

dokładnie przepracowane, aby różne grupy 

jednostek, o różnej szybkośi;i, przybyły na 

określony czas na oznaczone miejsce. 
Zrobiłem uwagę, że ładowanie broni i 

ładunków ,vojskowych musiało być w 

takich warunkach "syzyfową prar·ą." 

Moi rozmówcy potwierdzili to, lecz dodali, 

że robota ta nie była tak ciężka, jak 

wyszukanie właściwych statków dla róż­

nych portów i różnorodnych wybrzeży, na 

których miano desantu dokonać. 

- Dowódcy wojskowi musieli tylko 

zadecyclo,vać co chcieli i gdzie należało 

czołgi, clziala i inny sprzęt przewieźć, a 

myśmy już musieli zająć się wyszukaniem 

statków o odpowiedniej szybkości i zanu­
rzeniu, tak, aby mogły dojść do wskaza­

nyeh wybrzeży. 
' - Często się zdarzało-· co jc1,t zresztą 

",upelnie zrozumiale - że JilHny wojskowe 
się zmieniały, a to również powodowało 

zmiany w naszej pracy. To właśnie to 

planowanie, które wymagało tak wielu 

wspólnych konferencyj, wielu obrad cło 

wczesnych godzin rannyeh. 
- Ale ładowanie także było poważną 

robotą. Statki, objaśniano mnie, to 
delikatna rzecz ; muszą być zdolne do 

tego, by wypłynąć zahtdowane po czuhck 
i wrócić do domu bez ludunku. Lado­
wanie czołgów to nowy rodzaj robo.ty. 

·wydaje mi się, żeśmy już sporo z tej 

dziedziny się nauczyli w okresie pierw­
szych walk na Bliskim \\'schodzie, gdy 

to czołgi "jak żywe chodziły" po pokła­
dzie tam i z powrotem. Lecz nie teraz. 

Wiemy, jak je przed tym zabezpieezyć. 

:N.p. ameryka1iskie wozy wojskowe (t.zw. 

"jeeps'y ") można stawiać jodon na drugi. 

Lecz niestety jedynie te wozy można 

ładować w ten sposób. Czołgi zaś i eiężkio 

samochody muszą być umieszczone każdo 
osobno i przymocowane do <lanego miej­
sca. A to wymaga sporo pomysłowości. 

- Był jeszcze inny bardzo poważny 

problem - problem znalezienia statków, 
posiadających dźwigi, zdolne Jo wyłado, 

wania własnego ładunku, zdolne cło prze­
niesienia wszystkiego na brzeg, nie wyłą­
czając lodzi desantowych, ('zołgów itp. 

Należało przecież liczyć się z tym, że po 

wejściu do portów w Afryce statki mogą 

tam zastać krany i dźwigi portowe znisz­
czo1rn działaniami woj(mnyrni, lub przpz 

sabotażystów. Dlatego to w banlzo wiele, 

wypadkach dźwigi statków musiały być 

bardzo poważnie wzmocnione. 
-· Naturalnie nie odbyło się również 

bez pewnego ryzyka. Ale ryzyko to i-nialo 

swoJ senH. .N.p. czołgi i samochody łado­
wano j ltż z benzyną w motorach, tak, by 

były gotowe do ruehu natychmiast po wy­
lądowaniu. .t,;'orrnalnie nie wolno by było 

tego robić. \V tym wypa(lku trzeba było. 

- Bardzo mało przewożonego materiału 

otrzymywało speejalno opakowania. Nie 

byłoby bowiem czasu na wyciąganie 

ładunku ze skrzy1i na afryki:u'tskim brzegu. 

Dlatego również ładowano przodewszy1,t­

kim na pokłady. 
- I mimo tego, chociaż podczas pod­

róży przez Atlantyk mieliśmy burzliwi:~ 

pogodę, na żadnym zo st.at.ków ladunok 

nie został wzruszony. Gclyśmy przeplynęli­
przez cieśninę Gibraltarską wszystko było 

nietkniętno. Za to pochwala należy się 

przedewszyst.kim ofic<'rom Transportu i\lor­

skiogo i wszyRtkim tym, którzy zajmowali 
się ładowaniem sprzętów, a wiQc i robot­

nikom portowym. \Vszyscy et ludzie 

pracowali bez wytchnienia - · jeden z 

oficerów, liczący już ponad 60 lat, w czasie 

ładowania statków w ciągu 8 dni ani razu 

nie spał na lądzie, mq,ło tego, fi.Ili razu nie 

zdejmował swogo ubrania. 
- Każdy pracował z zuciQciem. Jeden 

ze .statków, już prwbudownny do wy­
prawy, otrzymał poloconio odpłyuięcia do 

innego portu. \V morzu trafił na silwi 

burzę, która mu rozbiła względnie zmiotła 

z pokładu szalupy. Kapit.an przeczuwał, 

ż0 Rtatok jego prznznacwny jnst do jakiejś 

specjalnrj misji, a ponieważ nio d1r·i:1ł, aby 

z poworlu tyc·h nszkodzdt ominęh go 

wyprawa w "nieznane", pohwił za.ło<lzc, 

by sama możliwie najlepiej naprawiła 

uszkodzenia. Ofieerowio i marynar:w za­

brali się do pracy "jak diabły" i stnt,ok 

w porę wyruszył wraz ze swym konwojem 

do Afryki. 
- Trzel>a także uwzględnić, że ogromne 

znac·zenio miała również taktyka, łado­

wauia. Naldało sii.i li<'zyć z tym, żo na 
wybn,;eżu afryka{1skim ('Zołgi, działa i inny 

SJH'ZQt będą musiały być wyłaclowywu11e 

wo właściwej kolejności. To znów wyma­

gało wielu planowa/1, mierzonia czołgów, 

samochodów, mierzenia każdoj przestrzoni 

na statku, pomiędzy burtami, lukami, 
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pomiędzy burtą a luką, wysokości mię­

<lzypokla<lów i t.d. 
- Tutaj dodać należy, że JUZ przed 

obocuą wojną zbierano wszystkie szczo­

góly konstrukcyjne każdego brytyjskiogo 
statku o pojemności wiQkszoj niż 1.600 

ton. Dziś w l\Iinisterstwie Transportu 

vVojonnego znajdujt~ się plany każdego 

statku, podobnie jak w biurze architekta 

plany budowanych przez niego domów. 
Dzięki planom tych statków możn:i 

było tak dokladnio l_)rzeprnoować zaga­

dnienie la<lowauia. vV pokoju, w któr: m 

się znajdowałem sam widziałem I O kapi­

tanów, wykonujących jakioś tajemnicze 

obliczenia, przypommająee raczej mate­
matykę. Mieli zrobione przez siebie małe 

modele statków - najmniejszy wielkości 
kamienia do grania w domino. Na tych 

modelach szukali nn.jłopszyd1 metod łado­

wania i przymocowywania czołgów, wozów 
pan<'ornych, benzyny i innogo sprzętu. 

Pomyłka o jeden inch tylko, 11.p. w okroś­
loniu wysokości międzypokładu, lub od­

ległości pomiędzy burtami, mogła unie­

możliwić danmnu statkowi wzię<·ie wskaza­
nego ladi{nku. 

A na wszelki wypadek, ahy wyładowy­

wanie w Afryce odbyło się 'l.:goclnio z 
pb11arni, DO-ciu oficerów z Transportu 

l\Jorskicgo udało siQ w konwoju na wy­
prawę. 

Spytałem josz<:zo, czy Lyli zaRkoczoni 
tym, żo wi:;zyst.ko tak doskonale Rię wlało i 
żo statki przybyły m1 czas do Północnej 

Afryki ? Dodnłom uwagę, że prawclopo­
(lobnio żadon kraj w świocie 11io dokonał 

(lot,yohczm; j<'szcze tn.k wielkiego przedsię­
wzięuia. 

l'otwiordzili mi, że byli zaskocze11i. 

Dodali, że szezQścio im sprzyjało. " .l'owio­

tr'l.:e było wprawdzie burzliwe, ale mogło 

być gorzej, mogli bowiem 11at,rafić na 

huraganowy Htorm ". l'cwna grupa 

statków została zatrzymana w gęstej 

mgle. Ln<·z każdy na tych statkach tak 
Robie wziął do serca zadanio, które mieliś­

my spełnić, żo rn,tatoczuie prz(•szkody 

przezwyciężono i również ta grnpa w porę 

przybyła do Afryki. 

- Zn·Rztą, byliśmy zupełnie pewni, że 

brytyjscy i 8p1·zyminrwni kapitanowie 

ofi<·crowie i marynarze wykonają opuracjQ 

tak, jak t.rzPha i że podejmą każde ryzyko. 

Okazało HiQ, żo się nie myliliśmy się. I 
ehoć j)OfH'Z('dnio nio przop1·owa<lzono żad­

nych przygotowar'1 nawigacyjuych, wszyst­

kie statki odbyły podróż w porządku, 

każdy konwój wyruszył w określonym 

termi1,io. \YiQkRzo:'.!ć statków była brytyj­

ska, ale były również statki reprezentujące 
~tany ZjPd11oczone, Belgię, Holandię, 

Norwegię i J'olskę. 
" ,J ostcściP pow110 za<lowolr'Ili, że już jest 

po wyprawi,~? "- rzuci łom joszczo pytanie. 

- Nie jl•st.eśmy joszeze wcalo po wy­
prawio - uRłysznłem odpowio<li. - Trwa 

011a wciąż j(•:--zeze. Ekspedycję należy 

zaopatrywać bnz przerwy, co wciąż wy­

maga nowych konwojów .... 



ZYCZENIA DLA MARYNARKI WOJENNEJ 
Admfral ,<;wirski, 

Londyn. 

'' Na ręce p.Aclmirala .§lę z okazji Święta 

111arynarki Wojennej gorące życzenia wszy­

stkim oficerom, podoficerom, i marynarzom 

abyt}cfo jak dotąd nadal okrywali ~·lawą 

pol8ką banrferę. 

Oby było wasz;ljrn wlzfolmn zwycięską i 
wzmocnioną flotę NnjJo.fri'irjszej Rzeczypo8-

poUte} doprowadzić }ak ruijrychlcj do ojczy­

stych portów.". 

1Vlacl.1Jsluw Ruczkiewicz. 

JJ[inister Obrony Naroclowr'} przesłał F,'ze­

f ouii Kierownictwa JJ1 arynarki W oJennej 

nastepu}ącą depeszę : 

" TV dniu św,ięta Polskiej JJiarynarlci 

H'oJrmrwj składam na ręce Pann Admimla 

i wszystk?"ch żołnierzy JJlarynarki serdeczne 

życzenia du18zych laurów bo}owych i pomy­

ślneyo rozwoju tego drogiego nam odłamu 

Polskich s'll zbrojnych. 

( - ) K tlłciel 
Gen. Dywizji. 

/3za11owny l'anie Reduktorze Zechce 

l'an łaskawie przyjąć drolm,,, mcarti kryty­

czw,, które ze wzylęrln n(( rlohro nr1szryo 

jcrlyncyo vismn morskiego 11ozu·r,la,n sofrie 

'W.1JJ1n1rierlzieć. 

Jedno z zw;trzeże1i 11w1'.ch od11os'i się r/o 

i/11strowanfo. artykułów Jotoyrajiam,i a{Jso­

l11t11-ie nie wiążące111i się z ich tre.foią 

Naprzykla<l w "l)olsce na .:J[orzal'h," 

zeszyt V (X-XI, Hl4~) artyk1d o "l'rob­

lemie knmunikocyjnyrn Europy ,<;ro,fkowo­

W scliodniej po Woy'nie " ilustruje pochód 

por;rzebou·y ... 

rl'ak 8()/1/.0 u•ystęp11ję przeci,u•!..o przeplata­

niu rzeczo1rych, pow11żnydi artykułów O{llo­

szeniami rekl<1111J)/J',l/llli. Obniż!l to 11ozfom 

pisma takiegr>, .f((kim J)()l(Jinie,1 hy/ mie8ię­

cznik. 

lV cytowanym powyżej zeszyde ·1n ruty­

k11lc 1>.t. "8zrmuJ11if zdrowie" znujd1.1.fe111y 

fntorJr<~fię reklrnnnwą aparatn "1\'<'hcr11111fy 

l'istol Rockct." Uzy dlateyo, że "JHtrat trn 

ocali/; może nawet żyrie ? 

Do 

]'ana Admirała .J..'~wfrskiego 

Szefa Kierownictwa 1Jfarynark1: Wojenne} 

Z okazji 1~więta lYI ary nar ki Wojennej 

8kladam n~ ręce Pana Admirała - w 

im,ieniu wla8nym i podległ.ego mi resortu, 

J.llarynarki Handlowej oraz wszystkich 

prar:owników morza-najlepsze i naj8rmlecz­

niejsze życzenia. 

W szczeyólno.fri zaś żyr:zę, l1y JJfcirynar!.:~1. 

W~jenna, okryta chwalą zwycięstw i od­

powforlnio potężna, juk najszybdej powró­

ci(\ mogla do wla8nych portów, tworząc na 

!Jaltyku. Pof.slcą Silę Zbro_jną, godną Rzeczy­

pospolitej. 

J. Kwapi/iski. 

Minister Przemysłu, Handlu i Żeglugi 

SZ<j Kiero11'nictwa Mr1ry11ar!t'i Wojennej, 

;"\I, 1Ve111 Oaven<hsh Street, Lonrlon, li'. I. 

Dnt'.a 10 luteuo I 94:3 r. 
JW Pan JJTini8t.er J. Kwapiń,ski, 

J[im'.Ntcr l'rzernyslu, Handlu i Żeglng1'. 
w miejscu. 

Spieszę 11.przejud,e 71odziękowa(\ Panu 

J.l[i11istrowi za .lego łaskawe slou:ri życze11, 

LISTY DO REDAKCJI 

Dz1:ęJ.:-i trzym(J,niu 8'ię za:~rul, o lt'lórych 

wspominam, u.niknęłoby się tak dziwacznych 

zbieżnolci. 

Lqczę życzenfrt jaknaJlepszcyo rozwoju, 

pozostaję z szacunkiem - J. 8. 

* * 
Od11owicdź Redakc:ji " l'ulski 1w .Mu­

rzach."-Uwaga p . .J.S. odnośnie fotografii 

z pogrzebu, jc1st, słuszna, alo tylko częś­

ciowo. .i\fożna j1~ było zamieścić we 

walściwym obramowaniu, dać odpowie­

dnio t.ło i t.p. l\fożna było ... ale uie 

dzisiaj, gdy oszczędnościowe przepisy 

wojenno nakazują wykorzystywm1in każ­

<h'go wolnego rniPjse;a w piśmie. 

Zhrzut odnośnie ogłn;;zeli u,vai,rn1y za 

ni1:uzasnd11iony. Ogłoszenia. Sit jc\dnyrn 

z zasndni<"zych wftru11l«'1w rozwoju pi,una, 

'l..,, łaszcza, gdy liC'zha prmnmwratorów nie 

gwarantuje mu samowystarczalności. A 
płacący za og!osz('nia ma prawo postawie: 

warmwk, hy ogłoszenie uknzało się na 

KSIĄZKI 

z okazji doroczne.go Święta JJfarynarh 

Wojenne}. 

Jestem ylęboko przekonany, że tak rosnąca 

na sile kl nry11arka lV ojenna, jak i rozbit­

dowywana pod kieronwictwem Pana Jlim·­

stra nasza Jlfnrynarka Handlowa - przez 

ich wkład wojenny przyczynią się wybitnie 

,lo stworzen1:a w wyn1:ku tej ;_,;ojny - silnej 

sytuacji politycznej i ekonomicznej na 

morzu, tak potrzebnej elfa przyszlolci i roz­

wofu Polski. 

,..','zef K1:crownfrtwa 111arynarki lVojenn~j 

Świrski, wice-admiral. 

Do,u;órlca l Korpusu wystosował do wice­

arl mirała Świr8/;;t'.ego, Szefa Kierownictwa 

illnrynarki Wojenruij, następującą de­

peszę : 

W rorznicę odzy.skan1:n przez Polskę 

dostępn do morza, przesyłam życzenia dal­

szego rozwoju JJiarynarki lVojennej, która 

w nieustannej walce sławi imię naszej 

bruufory. 

D-ca I.Korpusu Panc. Jlot. 

( -) lforuta-8pieclwwicz 

generał Brygady. 

llajharclziej odpowia,fającym mu miejscu. 

W każdym razie za krytyczne uwagi 

Redakcja j<'st p.J.S. wdzięczna. Bo 

1,ylko taka szczera krytyka pozwoli nam 

wspc'iluic postawić "l'olskę na Morzach'' 

na poziomie, któryby wszystkich zada 

w nial. 

ODl'OvVIEDZI REDAKCJI. 

N. W.Idzikowski w 8zkoc}i. Za 

notatki i artykuł (który zamieszczamy w 

niniejszym numerze) dziękujemy. Notatki 

wykorzystamy później. Prosimy porozu­

mieć się z Redakcją bezpośrednio. 

H. W.Dziulikowski w R.A.F. Za cie­

kawy artykuł dziękujemy. Skorzystamy 

z niego. 

Starszy marynarz Józ<'f Z. Każde opo­

wiadan io o rohoeio \Yasz<·j ua statku, w 

pol'(·in i na rnor·zu, będzie przez Redakcję 

zawsze milo widzimrn. Czekamy na pierw­

szą obicnaną "histo.ryjkę," Dziękujemy 

za życzenia. 

"THE BAL TIC," PRZEZ J. HAMPDEN JACKSON'A 

Kltwz<'m do powstallia Związk11 l'a1'tstw 

Europy 8rodkowo- \VsehoclniC'j hędzio pro­

blem Bultylrn. C,,;y drnga na Adrjatyk, 

lub l\lor'l..e Czarne będzio otwarta, to prcwos 

wtórny. "\Vlarnanie " rnoio Hast.ąpić 

jPdynio przez Bałtyk. Uoografii zrniouić 

się nie da. 
Jak wyglądti powy:i,szo wgadnionie z 

naszego punktu, wyczuwamy, luh wiemy. 

Ale, jaki poglwl ma budowniczy wspól-

part.nor, bardzo z natury J>owściągliwy -

togo nie wiemy. 
Czy istnicjo zagadniPnio takie po 1;tronio 

hrytyj:;kiej ? 

Oclpowiedź, wprawdzie niezupełną, 

mamy w JH'Ul'Y " The l3altic " (1) p. 
J. Hampdon JaC'kson'a. 

Kreśląc na wstępie sylwetkę autora, 

l) Wydaw11idwo " Oxford l'amphlets on World 
Atfairs" opuhlikowane w marcu 1940 r. 

2fl 

· którym jest znawca spraw bałtyckich, a 

SZ('Zególnie Finland ii - wyda.wcy zadają 

pytanie: "J(t,o posi~Hla władzę nad wej­

ścia,rni do Bałtyku? " - , a następnie 

autor, podkreślając, że od lat zagadnienia 

Europy Contral110j i Basenu Śródziemna· 
morskiego nbsorbowały opinię publiczną, 

stwierdza, że t,o, co jednak stało się w 

Bn,sunie Baltyekim, było niespodzianką. 

Z wydarciem l'olsee dostQpu do l\Iorza 



Bałtyckiego w 1939 r., układ sił uległ 

powikłaniu. Podział sfel' wpływów nie­

miecko-rosyjskich, jak zdaje się autorowi, 

jest w1,trząs€'m dla świata.( 1 ). A ut,or· , 

stwierdza, żo stan taki jest tragiC'zny. 

Albowiem przez dwadzieśC'ia lat obszar 

bałtycki wykazał, że jest najbardziPj 

pokojowym i postrpowym obszarem Eu­

ropy. 
" Przy brzegach Bałtyku nnjbrmlzirj 

idcrilne i pełne powodzenfrt eksperymenty 

socjalnej natury w naszej grmercu:ji do8zly 

do skutku. Z ruin c/11:óch imperióu·, 

rosyjskiego i niemieckiego, zbudziło się pięć 

narodóu·, u·nosząc cło cy1cilizacji zachodnir') 

znaczny dorobek ". 

"Polacy - podkreśla autor - 1,r::erl­

stawili się najlepiej na Pomvrzn, gdzie 

zbucl01cali port Gdynię, największy ekspery­

ment budou·niczy nrul Bflltykicm, od czasów 

założenia na błotach .Newy stolicy przez 

Piotm lr1'elkiego " (2). 

"\\' zwięzłym rzueie historyeznym aut.or 

daje dalej pogląd na zmaganie f"ię \Viki11-

gów, Germanów Rosjan. .Nust.(,'.pnie 

na~wietla przebieg i wyniki walki o prw­

wagę nad Bałtykiem. Xa uwagę zasłu­

guje twierdzenie .J. H. ,Ta('kson'a, że 

Litwini ocalili siebie jedynie przez połą­

czenie się z Polską. Inne sz('zepy, jak 

Prusacy, wyginęli od rnie('za ... 

"Ale nie tylko 1m'ecz germa11ski wypierał 

ludy z nad Bultyk1l. Typ n'owej i nie­

znanej orgam'zacji, znaczył swój U'JJlyw. 

Jest nią "Liya Hrmzatycka ". Zrlaje ,n,i 

się, że działanie tej instyt,,cji miało s1crij 

wielki wpływ na sprawy /3lowinn na Bał­

tyku . .. " 

l tu zasługa ogromna autom, że p od­

kreśla powyższy fokt. 

\Ypływy szwedzkie mają w broszurze 

swoje dodatnie natiwietlenie. Autor pod­

daje analizie upadek ich zo \VZroRtNn 

potęgi rosyjskiej i nit,miPl'kiPj, które ry­

walizowały z sob[}, aż do chwili podzielenia 

się Polską w XVIII w. 

"Do l[IJS r. Siemcy marzyli o dalszym 

pou·iększenfo się na u·schód. Dotarli do 

Zatoki Firiskiej. (/eneralou:ie niemierry 

pfonują Jeszcze w l!JJS r. impcriwn' bał­

tyckie ... " 
Przegląd stosunków i rozwój pai'1stw 

bałtyckich dajo eiPkawy pogląd autora na 

Finlandię, Lotwę, Estonię Litwę. 

RE.'asumuje swój przegląd oświad('zeniem : 

"Lata l!J:!IJ-J!)J.5 były złotym o!.:reNem 1/111 

Boltyku. Dlac;;ego ? - SienU'y były roz­

brojone. RosJr1, zajętri swoimi sprawami, 

ograniczała się jedynie do opozycji, ji,żeli 

chodzi o " Blok Bnlt ycki " pod prze1{'(Jr/. 

nictwem Polski ... " 

"Zajęcie Kłajpedy 8frilo s1'ę punktrm 

zwrotnym. Polska dm,trdri gu·rlfwHj(', 

brytyj8kie, ole bez współpracy Rosji - ·i, co 

ważniejsw, wej,4cie Jr.Brytanii mi Bałtyk, 

1) Praca wyda11a w marcu 1 !l-Hl r. 
2 ) 1'he J>ole" .•ho!l'ed thnnsl'lres ut their br.•f 

in f'omorze, u·hen they marle the part of Gdyni1i - the 
11re11test builrlin!/ l',pni111l'nt on tl1e JJ11/lic si11re J>eta 
the Great folfnded lti!! capilul on the mur.~he.~ of t/11' 
Sewa. (8tr.:3). 

C
iężkie warunki atmosferyczne często utrudniają akcję ratow­
niczą na morzu. Aparat rakietowy f -my "Schermuly Pistol 

Rocket Apparatus," ogromnie upraszcza tę akcję, dzięki temu, 
że umożliwia szybkie i pewne przerzucenie liny. Czy 
to chodzi o przerzucenie lin holowniczych, czy też 
bezwłocznie przekazanie Jeków, oraz opatrunków 
i t.p. przedmiotów - ten wyjątkowy przyrząd w 
potrzebie nigdy nie zawodzi. Sta lowa konstrukcja , 
tak samego aparatu , jak również rakiety, chroni 
przed uszkodzeniem, a nawet zniszczeniem przez 
wodę morską . 

THE SCHERMULY PISTOL ROCKET APPARATUS LIMITED, SURREY 

jako ,'-,'przylllierzdica, l,ylu zamknięte. Wy­

nik - l'olslm o,frięt11 or/ 11raJ.:tyr·z11ej 

pomur·y. 11 fryla . . . " 

!'ogląd a11tora na okn,;,; prz<'dwoj<'llllY i 

wojt·nn~', jak na tego roz1nian1 Jll'111·r:, 

zostały omćiwionc objr·kty\\'nir, i ZP znnjo­

moikią. \\' c·ennPj tej pra<·y mnmy j<'rlnak 

Jl('Wll(J fll'ZPO('ZPllia. .-}11tor ni<· ZHli<'za 

l'olski do grona hnłty,_:ki<'h 11ar<Hl/iw. 

l)al<·j twir·rdzP!lIP, żo "T<>utoni<· ()r·dt·1·" 

zil<'zął siQ z nnporem (:(,n narn'.>w w trzy­

nastym wi<•ku 11a obszar rnitdzy \\'islą a 

.XPwą - j<·st tylko !'Z(c'Ś<·iową prawdą. 

\\'nlkQ, juJ, dawno pr:,,pd tym, prowadzili z 

mul Odry pols('y kr<'>lowio. ,·\ w.vtQpicr: :o 

l'rusów odbyło sic.i za naszą zgodą. jak­

kolwil'k JllOŹP 11iP Z llHSZil wolą , . · 

Pra<'a ,J. 11.,fa,·kson'a powinna doczekać 

siQ n'>wniP:i. wvrlania w tluma('zoniu poi. 

ski111. ,"Jic .zawi,·r·a wprawdzie żudru,j 
odpowi,·dzi 11a przyszłość; Hlo daje matr·rial 

history,,zuy, gospod.1n·zy, kulturalny i 

polityczny do prz,·myślc11ia. Pozwala 

1·z_vtel11ikowi znpoznne siQ z zagadnieniem. 

;\ to już dużo, bo jH'WIH1 ('ZęŚu S[lOl!WZCl'I· 

Rtwa hrytyjskiPgo żywo nirn się inturnsujo. 

Ula nu,; prolikm, omówiony prznz 

,l.lf .. Jaf'!rnon'a, ma z1rn<·zenio zasadnicze. 

I dl11tego Czytd11ik" Polski na :\Torzach ", 

przy harln11i11 spraw Bnlt,vk11, ma nawot 

ohowiąwk pm.11ac.; brytyjski punkt, wi­

dz1'nia, na zngadni<'r11a halty<'kio. 

Stanisław Nurzec. 

" THE BAL TIC , BRITAIN AND PEACE," 
PRZEZ R. PIŁSL'DSKIEGO. 

l'ozu wyzeJ omówioną hro,:zurą .J.wk­

son'n, w puhli,·ystyt·o n11giPlskicj lat 

oshttnid1 11io znujdownliśrny ,iuż wi,·lo 

książek, trnktując~Th poważ11iej o i,;pra­

waC'h Bałtyku. l'o prostu dlatPgo, :i.o 

prohJ,,m 11'11 dotydl('zas Brytyjezyków 

11iPstl'ty mało intercso\\'al. Ostntllio j<'d-

:w 

11ak nastąpiła fH'Wllil poprawa i to dzitki 

"atakowi", który rn1 ten "front" przy. 

puś,·ilo sz,·nł'g polskil'l1 publil·y:;tów. l>u~a 

tu między innymi zasługa Hnnryka 

Bngi11ski<'go, który przez wy<la11io w 

ji:zyk11 polskim i ungi,,Jskim omówionyeh 

już (ll'Zl'Z llHS dzil'!: " \foJ110Śu l'olskj llH 



morzu " (" I'olall(l's Freedom of the 
S<>a ") oraz " Polskn i Bałtyk " (" l'oland 
and the Balti<' ") - rozrnszyl puhli(·ysUiw 
obn stron, z11iuszając idi do ~n brania głosu 
również w sprnwiwh Bnltyk11. Zwłaszcza 

jasna, a przede wszystkim sz<·zcra przPd­
rnowa kpt. 1\la11'n, Gmham's ~T.l'. do 
" l'oland and tlw Bal tie "1) zwrÓC'ila 
BrytyjC'zykom uwagę na ogronrno zna­
cz<'nic.• prolJkmu balt~·C'kicgo dla pokoju 
europl'jskiPgo. 

Sam jednak problem bezpil'eze{t,-;t wa na 
Hlatyk11, w piPrwszym rz,;_lrlzio zaś kwestiQ 
trwałego otwareia trgo morza - jako 
pi<'rwszy z pnbłi<·.n;t<',w polskiC'h w \\". 

Brytanii pornszył ,\ndrzej Doddi<·s, opo­
wiadając sii,_1 w cyklu artykuli'lw na lama<"h 
" l'olski \\'nl<'ząr~!'j " (z koi'lC'cm I H-1-1 r.) 
za zabezpicr·zpnicm Bałtyku przez powio­
rzPnio kontroli nad j<'go wylotami polą­

<'Zonym silom morsko-powietrznym \ViPl­
kiPj Brytanii i Polski. T,vlko, żo nrtykuły 
..-\ndrzpja I )ocldies'a n i(•st<\tv II ie trafiły 

do opinii hrytyjski<,j, 'bo był,v pisano ... 
j<•dynio po polsku. Za to zadięcily 

innyc·h• polskidi puhli,·yst<'>w do podjQciit 
tego tl'mntu. 

Zdecydowanie najwir(·ej zaintPrPRowa­
n in prubl<'IlWlll bezpi<><·z1•1'1stwa na l{altyku 
wzbudził I:.ow111u1Hl l'ilsudski, nnjpi<•rw na 

łama('h " Bdlony " 2 ) po polsku, c·o na­
tura Inio znów ograni(·zylo d~,skusję nad 
tPma tt•m ty !ko do grona spcr·jal istów pol­
ski<"h, p<',ź.nir·j j(•dnak \\' formio parnflnt.11, 
po angic{.<1k11. 3 ) 

Rowrnundn l'ilsud,-kiPgo "Tlio Bnltic, 
Britain and l'pnr·o '' odnoK11io :wgad1iienia 
br·zpi<·<·z<·i'1i-it.wa Haltyk11 uio prz<,<h;tawiit 
jeRZC'ZO poglądu, na kt<'>ry każdy l'olnk 
nH'iglhy sit;! IH'z zastrz<·ż<'r'1 zgodzić. \\'it<·Pj 
- pogląd,v autora Rą ,;przcezno z zasad­
n i<·z1i opinią b1·ytyj,-ką 11a prnhlnm lwzpin­
c·z<•ristwa \,·ogóle. 1\Jp J>l'Z('('i<'ż l,l'oszum 
Howmunda l'ilswbki,•go ma tQ wif'lką 

zusługr, żo publi(·ysty<·o hrytyj,-kiPj przy­
pmnninla sprawy H11ltyku, zwracająn 

uwagi;,, iż sprawy tP lllają l'<>wni<>ż ogrmnno 
znaczc·ni<' dla \\'i<·lkic·j Brytanii, je~li ta 
jest, SZ('Z('!'ZO zaint(•n•so\nu1a w utrwnlP11iu 
pokoju w E11ropi(•'. 

Brosz11l'll wywołała pożądaw~ rnak<'jtJ. 
:-;wn•g (·zolow.vC'h puhli(·.,·stów hr.,·t,vjski<'h 
omówił ją już na larnad1 tak pownżn.vch 
pis111, jak "Dnily .\lail" (Liddel Hart,) 
"Sundny Tin1Ps" (llljr.'l'hor1w), "Tho 
Fortnight l.v" (admirnl I f. l{idu11ond), 
"Tim(' and Tid<· '' i i1111<\. Dysknsja 
'./.l'PSZfą j<•,.;f \\Tit1ż w toku. 

I; l'<'l11y 1<>kst t(•j przC'drnowy 
podaliśmy w języku polskirn w XrJj 
"l'0lski wt .\lorzaeh" z paździornika­
listopada. IUI:! r. 

2) " B<'llon:1 '', rni<·si<.\(·,rnik woj~·drnwy, 
wydawany przPz Sztnh i\'a<'zl'lrn'.go \\'odza 
~r. 8, siPrpid1 I !l L! : l{owmund l'ilsudski: 
" Bnltyk a h<'zpi<'eZ<'1°1stwo E11ropy" 
(st r.:t,). 
. 3) "The Balti(·. Britnin and 1'<'1H'O" b.v 
l:ow1n111HI l'ilswbki, with fivo nwp;;: 
" F1°<'<l Europ<'" L'arnphkt; n11mb(•I' fin', 
sixp<'nl·e. 

Ze strony pohikirj do <ly;;knsji dołączył 
RiQ znan;v Cz~·t('lnikom " Polski na 1To-
1zad1 '' inż. ,Jnlian Ginshl'rt, w sprawn<'h 
lml1yd,i<"l1 z p<·,,·noŚ(·11~ (•zolowy pnl/li('y­
sta poh;ki. Omawiając "'fho . Bnlt ie, 
Britai11 and l'<·a<·o" na lamnr·h " 1.'olski 
\\'al<·zą(·f'j" ,Julian Ui11RbPrt. 4 ) jak nikt 
irn1y hoduj ma pra\\·o poddał': krytyce 
poghply, wyrażone przez Rownnrnda 
l'ilsndskiego. Trz.elm howiPm ,viodzieć, 

że przed oh<'<'lHl wojną inż.Ui{1sbert był w 
P9lsce jed~·11ym r·złowi<·kiem, któ,-y głośno 
i :stało domagał f-il,_' uregulowania problcmn 
hezpipr·zei'1stwa na Balt-ykn i już okol0 l.'> 
lat temu w szeregu broszur wskazywał na 
konicr·z110:<Ć za]J('zpiccze11ia wylotów z 
Bałtyku przed 0zyjąkolwi<'k pn'ihą zamk­
nięf'ia t<'go morza. Żo pogląd,v· mz. 
G inHherta były Rłnsz1w, o tym JJajlPpiej 
dowodzą, odglo,;y publil'ystyki niemieekiPj, 
która zdają(· sobie dohrzo sprnwę z tego, 
iż rr·nliz1wja planów inź.Ginsberta bije 
przede wszystkim w militaryzm Hzeszy 
rozpoczęła wów<·zas kontrofrnzywę. Kon­
trataki ni<'llli<'<"kio były Rkt1tBcz11e, bo 
nawet 11a tcr<'nio ... l'olsk:, uio doceniono 
zaga(lnienia. 

L'rzypomnicliśmy tu o tym dlatego, źo 
iuż. Ginsbert z publicystów poL,kich ua 
tcreuio Wi<,Jki(•j Brytanii najbardziej 
zdeC'yrlowanw zaa.takowal niPktóre pog­
lądy Howmu11da l'ilsudskiPgo. Autor 
"Tlio Balt il', Britain and .L'eacc" zasad­
niczą myśl swej Jll'H<'Y znwarl w zdaniu: 

" ... powinny 01H1 (l'olska. i Cz<'(·ho­
slmnl<'ja) \\'f;j>t>lj>l',H'OW1U\ Z \\'n,]ką, 

Brytanią przy, ('zy1111<•j ohroni() d;·ogi 
haltycki,,j prznz do;;t111·('Z<'lli<' :-<il l,~do­
wyC'h dla obsadzPnia haz wojskowyd1 
"·zdluż wybrzeży Xierniv'c, c·o poz;n>li 
"'.Brytanii skupie~ rnl,~ uwagę 1ia 
mor;;ki<·j i powint l'Zll('.i ohl'on in oh­
szarn ... " (str.2~). 

Otóż przedo wszystkim ten pogląd inż. 
UinshPrt poddał mo<·nl'j krytycP. I 11ż. 
Gi11sbert h<·zpiP< 0zc1'ishn) 11a Bałtyku widzi 
1n·zpdo wszyst l~im w iśt11icni11 silnej poi-

') Artylrnł p.t. " l'oh;ka i Bałtyk" w 
Xr.:l '' J>ol,-ki \\'al<"zą<"ej " z dnia 23 sty­
<·zni11 lt)-1-:~ r. 

skiej floty wojennej, wraz z Rilnym lot­
nictwem mor,;kim i lądowym. Jeśli tak 
będzie --stwic,nlza inż.GinsbPrt - \\'ielka 
Brytania zawsze nam htdzie pomagać w 

utrzymaniu porządku na Bałtyku, bo z 
silnymi ;;ojusznikami Brytyjczycy lubią 

mó"·,c. :\Io ntrzymywanie spe<·jalnej flo­
ty i baz tylko dlatpgo, by umożliwić kilku 
słabym krajom bałtyckim korzystanie z 
tego morza - to 11ie leży w interesie \Vieł­
kiPj Brytanii, nawet, jeśli ci Rłabi sojusz­
ni<·y doHtarczą pomocy lądowej. 

Logieznym i zgodnym z polityką, a w 

pi<'rwszym rzędzie z rricntnlnością brytyj­
ską, rozumowaniom inż.Ginsberta, trudno 
odm<'iwić słuszności. 

Autora jednak" The Baltir, Britain and 
Ponr•ti " należy tu wzi[lĆ w obronę. Kiżej 

podpisany miał przypadkowo możność 

zapozna<: się z większą, a nioopublikv­
wan1} pracą HO\nnunda l'ilsndskiego na 
tPmat hPzpir:<'Z('JJsiwa Bałtyku. "The: 
Baltic, Britain nrnl PPa<·l~" jost właśnie 
fragmentem t,,j większej JH'a(':V, w którPj 
m.in. H,. l'iłsndski rnzwiuąl tC'zę, zbliż011ą 

do tez inż.GinsbPrta. Owa większa praca 
omawia problem na długą. metę i w nil'j 
R. L'ilsudski również przewidnje silną 

polską flotę wojenną. ,\le zdając sobie 
sprawę, fa, fi.ota t.a zaraz po obPcnej wojnie 
nio urośnie," juk grzyb)' po dcRzczn ", był 
zdania, że w przejściO\Yym okrei:;i<>, tzn. do 
<·lnvili, gdy silna polska marynarka wojPn­
mt st.a11iP się fakt.cni realnym, bryt.yjsk11 
flota wojenna, w porozumi0niu i przy 
w;;pólpraey z l'olską, pm,·inua objąć ko11-
trolQ nad wylotami z Bałtyku. I tę właś­
JJ io myśl w piPrwszym rzQ<lzio uwido<·znił 
w "The Haltic, Britain and I'eace ". 

l'o11ieważ tej mrśli R. Pilsnclski w swej 
angielskiej broszurze dalej nie rozwinął, 
Rpotlmł się z surowe} krytyką. (ro.in. takźe 
wt lama<"li " Dziennika ZolniNza "). ] 
słusznie. Alo w żadnym \\')'padku nio 
można Hownmll(lowi Pilswlskiomu zarzu­
cić, by negatywnie ust0sm1ko,uywal się do 
sprawy budowy silnej polskiej flot.y wojen­
nej. Dał już wiele przeeiwnych dowodów 
w ciągu swej '.W-letniej prucy na polskim 
odcinku morskim. 

W.Sz. 

PRZEGLAD PRASY 

NIEBY\VALA OKAZ.I,\ 

"l'olska. lrafcz([Ca" (z dma (i l11tt·go 
b.r.) poświQ(:ila CZQŚĆ swego numeru 
PolskiPj )Iary1wrrn \Voj<•nncj. \\' nu­
!llPrzo tym Karni Korytowski, 011111,viając 
"HolQ .\lary1iarki w Kainpanii \\'rzcśnio­
wej ", przypolllina znano przyczyny, dla 
kh'>rych polska Ilota woj1•111m w J n:rn r. nie 
mogla w culof'.wi wykona<.: zadnii, któro 
sohi<· zakreśliła. l'v,·agi swn autor 
k01'l<'zy: 

",\'({Jll'yźs;;y czas, alJ!J zro;;111J1ir<: te 

:n 

<., 

rzeczy, zw:zynuj(u; ·w sprawach morskich ocl 
zrozwnicn:ia roh nasze.i marynarki wojennej, 
Jej .wysiłku i potrzeby. 

Czas zaintcrc8ować się wogóle zagadnie­
n1'cm morskim, zu:la.<1zcza t Il - w kraj n tak 
bardzo morskim, w którym 1>rzcby1camy. 
Spratcn 1carta. Już zgórą dwa lata zachodu. 

Czas 8ko;\,czy1: z nieświadomo.foią, wró­
żącą, że rnożeniy przcpu.frić okazję n1'eby-
1calą, okazję 11jrze111"ujeszcze w 11aszym poko­
leniu - I'olsl."i sil 11<'.J nn morzu." 



POLSKIE ZAGADNIENIE 
KOLOXIALNE 

Omawia je na lamach tego samego 
numeru " Pol8ki lV alczącej " Henryk 
Bagiński: 

" Polska też ze W8Zystkich krajów Europy 
zachodnieJ odznaczała się przeliulniPniem 
U'si, gdyż po8iarlala największą ilolć mie­
szka ,iców na I ()0 ha gruntów ornych ... 

... dla zatrudnienia przyrostu natural­
nego w Polsce, niezbędny jest rozwój r,rze­
myslu dla którego potrzebować bedziemy 
coraz więceJ tanieyo surowca, gdyż 8urowce, 
zakupy;vane przed wojną za dewizy były 
zawsze droższe ze względu na dodatkowe 
koszta handlowe, przerr.y8lowe, .finansowe i 
transportowe. Dopiero własna produkcja 
surowców w koloniach, bezpośredni przy­
wóz z kolonii na u·la.mych 8tatkach, do 
wla.mych portów, do specjalnie przygotowa­
nych u·lasnych składów i iclasnymi drogami 
lądowymi lub wodnymi do miejsca produkcji 
pozostuwia cały dochód, Jako un"clki dorobek 
społeczny, w rękach po[.'lkieyo robotnika, 
urzędnika, bankowca, maklera, bez wywozu 
walut na zakup surowca ze,,· granicę. 

Dla poparcia swych tez, wciąż jeszcze 
niC'popularnych wśród t.zw. "realistów " 
polskich, Henryk Bagiński <'ytuje głosy 

Brytyjczyków w tej sprawie. Wpierw 
<":'\'tuje dodatek litercki do " Times'a" 
(" The Times Liternry Supplement "), 
który w artykule p.t. "A British Polo -
debt to Count Rtrzele<'ki " pisał : 

" ... w imieniu tego dzielnego podróż­
nika i odkrywcy chyba nie po1l'inno by być 
trudno upomnieć się w przyszłości o zasłu­
żony teren zamorski dla pol8kiej emigracj1:, 
Jak też i o przyrlzial surowców, potrzebnych 
do powojennej odburlou:y Polski ... " 

Xastępnie Henryk Bagińf,ki cytuje 

popularnego profesora Uniwersytetu w 
Londynie, TV.Rose, który w swej książce 
p.t. "Poland" pisuł j~1ż w 1!)3!) r. : 

" . . . czy Pol.ska może sf(J,wiać swoje 
żrldania otrzymania kolonii, jest sprawą, o 
której nie Jestem powolriny mówić. Ale w 
su·oim czasie, gdy przyjdzie do ogólne(IO ,re­
widou:ania stosunków przeludnionej EtM"OP!J 
gdy otworzy się dla narlmfom Jej ludności 
niedorozwinięte i niezalwlnione czę.foi świa­
ta głos Polski powinien być wysłuchany. 

Jej emigranci na wielu kontynentar:h do­
wiedli swoJej wartości, dowiedli, że m·e boją 
się pracy, a to jest najlepszy z dotychczas 
wynalezfonych sposobów, ażeby eksploato-

• u·ać matkę - ziemię ... " 
Ze swego ciekawego artykułu Henryk 

Bagii'i.ski wyciąga. następujący wniosek: 
" ... Xależaloby wykorzystać pobyt licz­

nych grup Polaków w Wielkiej Brytanii i 
w koloniarh, ażeby rnlorlzież naszą zawczat?u 
przygoto1cać do pionierskiej pracy koloniał. 
neJ. Tr Lonrlyru'.e, lub Liverpool'u powinna 
pou·8tać specjalna uczelnia, zawodowa szkoła 
kolonialna, z zagadnienirzmi tymi, obok 
kierownictwa w Jl inisterstwie Przemysłu, 
Handlu i Żeglugi, pow-inien zaJąć się 

specJalnie utworzony Instytut Badań Kolo­
nialnych. 

Od siebie dodamy, że ściśle łączący 8ię 
z zagadnieniami kolouialnymi problem 
osadnictwa został omówiony na innym 
miejscu niniejszego numeru "Polski na 
Morzach", w artykule p.t." O lepsze jutro 
osadnictwa". 

POWOJENNE PLANY ŻEGLUGI 
BRYTYJSKIEJ 

Rada Generalna Brytyjskiej Żeglugi 

)Iorskiej (General Counci:l of British 
Shipping) opublikowała swoje poglądy iia 
zagadnienia powojonne żeglugi brytyj­
skiej. \V raporcie czytamy m.inn. : 

" ... nie powinniśmy się obawiać po­
wiedzieć naszym Sojnszm'kom, że silna 
Brytyjska, .Marynarka Handlowa je8t dla 
na8 tak samo potrzebna, Jak n<l8za flota 
wojenna, armia i lotnictwo. Nietylko 
należy to powiedzieć, ale nadto być przy­
got01ranym bronić trj tezy argumentami. 
Sależy także zażądać, aby Traktat Poko­
Jowy zawierał efektywne gwarancje przed w 
wznowieniu wy.foigu o subsydia, który 
charakteryzował okres przedwojenny . 

Dalej w tym raporcie czytamy : 
" . . . liczna i silna. brytyjska flota 

handlowa, nieodzowna dla naszeyo życfo 

gospodarczego i zgorlna z na:,zyrm: tradycja­
mi, zdecydowanie tl!ymuga, jako warunek 
funrlamentalny, (łby handel 1n1'.ędzynaro­

clowy oraz transport były istotnie wolne i, 
aby handel brytyjski nadnl part!J('.!JJJOWal w 
istotnej, poważnej części handlu -~1ciato­
wego ... " 

.Jeden z czołowych organów brytyjskiej 
żeglugi, " Lloycl's List "z dnia!) lute~o br., 

pisze: 
" . . . idea marynarki handlowej, za. 

rzrzrlzanej przez państwo, lub finansowane 
przez państwo towarzy8twa, Z08tala potę­

piona(" is conrlemnerl ") ... " 
Równocześnie " Llny,l"s List", wyrazi­

wszy żal, że w "General Conn('i) of British 

Shipping "repre,zentowane są tylko prwd­
siQbiorstwa żeglugowe, oraz przpclf.;ię­

bior1-,twa budowy okrętów pisze: 
" należy mieć nadzieję, że wlaśC'ic1.de 

8tatków nie będą się narny.flać nad tyrn, by 
jaknajwcze/micj porozumieć się z przc,f­
stawicielami oficerów i marynarzy. Gdyż 

- jeżeli brytyj.~ka flota handlowa rzeczy­
wi'Jcie chce zdof>y1\ zaufcmie świata do jcJ 
zdolności przewożenia św-intowych lnrlunkóu•, 
oraz pasażerów w takich samych, jeśli nie 
lepszych, 1carunkach, co statki porl obcymi 
banderami - to konieczne jcst,aby n(ls;; 

przemysł żegluyowy dążył do czegoś lep­
szego, iak tylko do uwolnienia (zaintereso­
wanych) orl troski bezroboda - powinien 
móc .'lię pochil!al-ić tym że arrnator:"y, kierow­
nicy przedsiębiorstw, załogi 8f(lf ków i 
per.<wnel biurowy 1m1cują jrzko jer/en zwarty 
zespól, aby 8tworzyc: ze ,'!tatków lJrytyj8/.:i1·h 
najlepieJ prowadzone statki na .fwiccie. 
.f eżeli to zostanie osirzgnięte, to nie ma wąt­
pliwo.foi, że otrzy,namy swoją część w handlu 
światOW1J1n, Jak1"/wlwiek hy ten hanrlcl nie 
był ... ,, 

Uwagi "Lloyd\; List ", zwłaszcza k01'1-

cowe, są specjalnio interesujące. Ale oto, 
co na temat raportu " Genornl CouI1cil of 
British 8hipping" pisze liberalny "J.Vews 
Chronicie" · 

" ... marynarka handlowa nig,fy wię­
cej nie powinna być zależna od eksploatacji 
zasady " Laissez faire" w 1:nteres1:e wlmJci­
cieli statków (zasada " laissez faire ", 
J)Opularna w międzynarodowym życiu gos­
podarczym, przewiduje wolność postępo­

wa nfo Jednostki od ingerencji CZ!Jnników 
rządowych. " Laissez faire ", wyrażenie 
francuskie znaczy doslown-ie · poz-1cólcie 
robić - uw.tlumacza,). Pierwszą rze1..,Z-ą po 
obecneJ wojnie powinno być utrzymrznie 
godziwych warunków pracy dla tyclt przeclew­
szystkim, którzy służą temu ryzykownemu 
przemysłowi. 

Ale problem żegluy,: jp.st nru/to związany 
z pewną liczbą innych problemów. Handel 
po obecnej wojn1'.e musi być regulowany 
przez międzynarodowe umowy - które 81[ 

jedyną alternatywą przeciwko zabójczej 
konkurencji J)om1:ędzy Jednostkami, albo 
państwami. Polityka żeglugowa musi być 
do8tosowana do polityki handloweJ. .,1[ iud 

byt także dostosowann do polityki kfJ11111nik11-

('.,l/.inrj Jako całości. 
Jfylohy pożądane, nby Ucueral 11a Rwla 

Brytyj8kiej Żeylugi poddała swój pogląrl 

rewi'.zji, uwzględn1'.aJric J)O?('yższe funda­
mentalne zasady . . . " 

NIEl\UECKIE OKlU~TY l'OD\VODXE 
~IE ODCZUWAJ1~ BRAKU ZALÓG. 

H,óźni "kawiarniani " stratedzy i poli­
tyC'y już od po<"ząt,ku wojny twif'rdzą, że 
niomie('kie okręty podwodno 11ietlł11go 

bezczynnie' Rtaną z powodu brnku ludzi. 
Główna - dowodzący ameryka,'iską fioti~ 

wojenną na wodach europejRkich, admirał 

Stark, ostrzega przed tyrn złudzeniem. 

Piszą o tym " Evr.ning News " : 

... "faktem Jest - i powinien o nhn 
wiedzieć każdy, m"etylko ci, którzy kierują 
operacjami 71rzeciwko " C-hou.tom" - że 

1Viemcy 11wjq 11ełno rnlodych, zapalonych 
hitlerowców rlla 8wrJ podwodnej floty. 
Niemry Hitlera Już od IO lrit 8Zkolą i clo8to­
sowywują młodzież m·cmiecką do naj­
bardziej ryzykownej służby mor8kiej. 

Na8ze władze wiedzą, że Niemcy bur{ują 
okręty porlworlne tak prędko, Jak tylko 
moyą, bwlujri je w czę,foiach w wielu pu11k­
tach i rnontuJrf U' innych i to w tempie, które 
przewyższa nruze obecne możliwo,fri nisz­
czen1·a ich. Jest naturalnie zrozumiale, że 
nie budowaliby okrętów podwodnych, którym, 
by nie moyli dać zr,lu'.J i których by nie rnor1li 
u·yslrlć w rnorze. 

w.w. 

Z powodu braku miejsca, nie zumiPsz­
czfllny w niniPjRl.ym numerze stałej 

rubryki "\Viadomości z całego świata." 

Za.to w nastQpnym numerze rubryce tPj 
poświęcimy więcej 11iż zwykło miejsca. 



\ REDAKCJA " POLSKI NA MORZACH " PRZEPRASZA CZYTELNIKÓW ZA OPÓŹNIENIE 
l'\UMERU, SPOWODOWANE PRZEZ CENZURĘ BRYTYJSK,\ 

O.DEZWA 
:MINISTRA OBRO~Y NARODOWEJ W ZWL\ZKU Z OGł...OSZENIEM ROZKAZU O ZACL\GU 

OCHOTNICZYM 
POLKI, 

Unia 2:1 grndnia 1!14-2 r. ogloszon:v z.ostał rozknz o za<'iągu ochotniczym dll P(illl(H'.niczt-->j ~lużh,,· \Vojskmn"'j 
Kobiet. 

(;płem frj służby jp.;;t zastąpienit> na liczn!·ch posterunkach -- żolni<·rzy, tym :-;amym wi'.:'.e pomnożt>nie sz1·rPg('iw 
Rił Zbrojnych -- Pol,-ki \\'alczą(·ej. 

Nam przypadł w udziale zaszczyt \\al<'zenia o Polski: jawni<·, z brnni,1 w l''.:'.ku u bokn ~przymierzon;vch i możność 
potwi(·rdzcnia czynem naszej gorqc(·j miłości Oj<"z,vzny i prawa do j1·j istniPnia. 

\\' tym wielkim wysiłku 1.,1damy \\'aszej porno<·~· Li('zyrny na nią i niP za wit·<lzit·my „i\'.. 

\\':-;lrnzują na to przykłady bczgranic;mego poświ\'<'('nia si<;; Pol<'k w dawny<"h walkach o XiPpodlPglość i w t<.'j, 
ktc'in1 dziś toC'zyrny, oraz obe<'na i-;}użlm wielu kobiet Polskid1 w szt'l'l'!.!cl<'h odbudowanych na oh('zyźnie Sił 
Zhrojn) ('h. Xadcszla chwila, ki<·dy potrz<'hujemy tysi<;cy \Vaszych r,ik 

Ni(·<·h ni( 11µi<,:trt postawa. \\'aszyeh :--i(istr w Kraju, ktc>T'<' wakz,t jak żołnierze-· bc:dzic dla \\'as przykładem. 
~ieeh ofiarno;e i praca tych Polek, które już sq w szerega('h \Vojska za,·hrci \\'as do wspc'>hwgo z niemi wysiłku 

S.L.A. LIMITED 
SEA LAND AIR TRANSPORT 

:\J..\ KLE I tST\\'( > OK J{,J~TO\\' E. 

FlL\CllTO\\',\~ l l·: ,n: \n-iZYSTK l('H KH:H l'XKACH 

.\genci liniowi­
Ekspedytorzy-Światowe biuro i:odróży 

S.L. A. (STEVEDO RES) L L\1ITED 

Sztancrka statk<)\\. we wszystkich basenach i na 

rzece (spccjalnośc:: drzewo) 

3 3-35 St. M ary Axe, 

Londyn , E .C.3 

Tc·lt·fo11y: 
,\\'E!',t'J<: :!.i:!t, 

( (;i li r'i,j i) 

TelPgrn111~-: 
"l·:SSl-:L,\Ll\1 ," Lo~no~ 
(wszystkin kody w 11żyl'i11) 
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.\11:\'l:--;TEH OBHOXY XAHODO\\'E,J 

M . Kukieł. 
gen.d.vw 

Wydawcy ksiqżek żegl.I rskich i księgarze 

J. D. POTTER 
Ad miralty Chart Agent since 1830. 

Publisher of N ,mtical Books and Bookseller 

145 MINORIES, LONDON, E.C.3 
Complete stocks kept of all Adm1ralty 
Charts and other Hyrographic puhlications 

]. D. PoTTER publishes the well known 
Nautical Tables compiled by AQUIND, BALL, 
BuRDwoon, DAvrs, HARVEY, INMAN, RAPER, &c. 

Large stocks maintaine<l of nautical and tech­
nical puhlications dealing with such subjects 
as: Astronomy, Aviation, Compass, Engi­
neering, Knots and Splices, :\ leteorology, 
Nautical Tables, Navigation, Seamanship, 
Ship Construction, Ship's Business, Signalling, 
Stowage, Tides, Wireless, Yachting, &c. 

Also 

DIVIDERS, PARALLEL RULERS, PROTRACTORS, 
SCALES, SLIDE RULES, CANVAS CHART FOLIOS, 
CHART R.UBHERS, PRACTICE CHARTS, LOG 

BOOKS, &c 

/\ny bool? still in print obtoined llt shortest notice 

Phone: Gra1ns: 
ROYal 1369 Potter, Minories, London 
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SHIPSTORE DEALERS AND 

STEAMSHIP FURNISHERS. 

MACSYMON~s 

ESTABLISHED 1871. 

Telephones 

ADVance I 03718, 9 

( 16 extensions) 

Telegrams : 

"MACSYMON 

LIVERPOOL." 

Bonded & Free 

Warehouses : 

32:36 KING STREET 

AND 

PARADISE STREET 

LIVERPOOL. 

LIVERPOOL, " PRESTON 

AND GREENOCK. 

"' 
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